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Doboszyńskiego
W ym iana depesz 
m rocznicę paktu  

w ęgiersko-polskiego
Z okazji pierwszej rocznicy podpisania 

układu o przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy między Rzeczpospolitą 
Polską a Republiką Węgierską, nastąpiła 
wymiana następujących depesz:

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław Bie­
rut, Prezydent Rzeczyposoplitej Pol­
skiej —  Warszawa.

Z  okazji rocznicy podpisania ukła­
du o przyjaźni, współpracy i wzajem­
nej pomocy, proszę Pana, Panie Pre­
zydencie o przyjęcie moich naiserdecz 
niejszych życzeń. Układ zawarty mię­
dzy naszymi krajami kładzie podwali­
ny socjalizmu i nadaje nową treść 
» nowe znaczenie przyjaźni węgiersko 
polskiej, rozwijającej się od wieków, 
Jestem przekonany, iż układ nasz bę­
dzie w dalszym ciągu cennym i waż 
nym czynnikiem frontu antyimperia- 
listycznego i frontu ¡pokoju, który two 
rzą narody miłujące wolność, ze Zwiąż 
kiem Radzieckim na czele.

Arpad Szakasits".

r *
,„Jego Ekscelencja Pan Arpad Sza­

kasits, Prezydent Republiki Węgier­
skiej —  Budapeszt.

Z  okazji pierwszej rocznicy podpi­
sania polsko - węgierskiego układu
0 przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy, przesyłam Panu, Panie Pre­
zydencie moje najlepsze powinszowa­
nia.

Proszę przyjąć życzenia pomyślności 
dla narodu węgierskiego i rozkwitu dla 
Republiki Węgierskiej- wraz z życze­
niami dalszego wzmocnienia przyjaźni
1 sojuszu między naszymi krajami.

(—) Bolesław Bierut"

Depesze wymienili również między so­
bą: Prezes Rady Ministrów Węgier — 
Istvan Doby i Premier Józef Cyrankie­
wicz, oraz M in. Spraw Zagranicznych 
Węgier —  Gyula Kallay i Sekretarz 
Cen.„ fvJSZ —  Stefan. .Więrhb.wski.. ..

Poseł W ęg ier  
u Prezydenta R. P.

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął w 
dniu 18 bm. ną audiencji posła Węgier 
w Warszawie p. Bela Szanto z okazji
przypadającej w dniu _ dzisiejszym pierw
szej rocznicy podpisania układu o przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
między Rzeczypospolitą Polską a . Repu­
bliką Węgierską. Minister Szanto złozyl 
Prezydentowi Rzeczypospolitej życzenia 
od Prezydenta Węgier, Rządu i Narodu 
Węgierskiego.

Charge d’affaires R. P. 
przyjęty przez 

Prezydenta W ę g ie r
BUDAPESZT, 18.6 (PAP) W  roczni-

cę podpisania układu węgiersko-polskiego 
o przyjaźni, współpracy i wzajemne) po­
mocy 18 bm. prezydent Republiki  ̂\X ę- 
gierskiej Szakasits przyjął na specjalnej 
audiencji charge d'affaires RP w Buda­
peszcie —  dr Henryka Minca, który 
złożył prezydentowi z tej okazji ser­
deczne gratulacje.

Prasa w ęgierska  
o rocznicy układu z Polską

BUDAPESZT, 18.6 (PAP). Prasa 
węgierska zamieściła liczne artykuły, po­
święcone rocznicy podpisania układu 
o przyjaźni, współpracy i wzajemnej po­
mocy między Republiką Węgierską i Rze

cząpospolitą Polską.
’ Centralny .organ węgierskiej partu pra 
cujących „Szabad Nep" pisze m m.
■ „Przyjaźń ludu węgierskiego i polskie­

go datuje sie nie od dziś, lecz przyjazn 
między obu krajami demokracji ludowej 
stała się żywą prawdą, którą oba so­
jusznicze narody, budujące socjalizm, 
wypełniają codziennie coraz bogatszą tre 
ścia".

Przed Rejonowym Sądem W ojskowym w Warszawie stanął w dn. 18 
czerwca b.r. osławiony przedwojenny działacz endecki i GNR-owski, 
a później szpieg hitlerowski — Adam  Doboszyński. Rozprawie przewod­
niczy ppłk. Szyliński. Oskarżenie wnosi prokurator płk. Zarakowski, 
obrońcą oskarżonego jest z urzędu adw. Maślanko.

Za zgodą stron uznano za odczy tany akt oskarżenia (podajemy ęo 
na str. 3 i 4) ograniczając się do od czytania końcowych konkluzji.

W k o n k lu z ji ak t oskarżenia zarzuca 
osk. Doboszyńskiemu A dam ow i, że: 

I, W okresie od lu tego 1933 r. do 17 
września 1939 r., a następnie od 22 
lipca 19$4 r. do 3 lipca  1941 r. us iło ­
w a ł pozbawić Państwo Polskie niepod 
ległego by tu  przez to, iż:

1) w okresie od lutego 1933 r. do 
17 września 1939 r. działając w in ­
teresie i na rzecz hitlerowskich Nie 
mieć pełnił funkcję agenta niemlec 
kiego wywiadu. W wykonaniu za­
dań, których podjął się w lutym  
1933 r, wobec przedstawiciela w y ­
wiadu niemieckiego Paula w B erli­
nie oraz dalszych poleceń udziela­
nych mu przez rezydentów niemiec. 
kiego wywiadu Wołoszyńskiego i 
Szuraka za wynagrodzeniem w  w y ­
sokości 1.000 zł miesięcznie na te­
renie Polski;

a) udzielał wywiadowi niemiec­
kiemu systematycznych informacji
0 życiu politycznym, gospodarczym
1 społecznym Polski;

b) poprzez działalność propagan­
dową i organizacyjną w ramach 
tzw. obozu narodowego, w celu prze 
prowadzenia dywersji politycznej w  
walce Narodu z faszyzmem, jak rów

Przewodniczący KC PZPR 
do Jerzego D ym itrow a

Przewodniczący KC PZPR — Bo­
lesław Bierut przesłał do Generalne­
go Sekretarza KC Komunistycznej 
Partii Bułgarii — Jerzego Dymitrowa 
depeszę treści następującej:

Drogi Towarzyszu D ym itrow i Z  o- 
kazji dnia Waszych urodzin przesy­
łam Wam w irrfieniu własnym i w  
Imieniu polskej klasy robotniczej go 
rące pozdrowienia. Życzymy Wam  
z całego serca rychłego powrotu do 

zdrowia i długich lat pracy dla spra 
w y socjalizmu i braterskiego współ­
życia narodów, której tak wspaniale 
służycie w ciągu całego Waszego t y ­
cia.

Przyjęcie
u ambasadora Bułgarii
W  dniu 18 bm. z .okazji 67 rocznicy 

urodzin Georgii Dymitrowa, prezesa Ra 
dy Ministrów Ludowej Republiki Bułgar 
skiej ambasador Bułgarii w Warszawie 
p. Ferdinand Kozovsk.y wydał przyjęcie, 
na które przybyli członkowie Rządu Rze 
czypospolitej z wicepremierem Korzyckim

Przodoum icy pracy 
u: budoum ictujie  

u Prezydenta Bieruta
D nia  13 b. m. Prezydent Rzeczypo­

spolitej przyjął w Belwederze dele­
gację przodowników pracy, racjona­
lizatorów i nowatorów! uczestników 
odbyw ającej się w  W arszaw ie K ra ­
jo w e j N arady B ud ow n ic tw a /

W przeszło godzinnej rozm ow ie de­
legaci zapoznali Ob. Prezydenta ze 
sw o im i os iągnięc iam i i  m etodam i 
pracy, zapewniając, że będą w  d a l­
szym ciągu d ą ży li do stałego z w ię k ­
szenia w yda jnośc i p racy i  do objęcia 
systemem pracy zespołowej wszystkich 
rob o tn ików  budow lanych

organizował ugrupowanie pn. Stron 
nictwo Narodowo-Katolickie, m a­
jące służyć jako ośrodek dywersji 
politycznej i wywiadu z tycia poli 
tycznego, gospodarczego oraz stanu 
obronności Państwa Polskiego.

Czyny te stanowią przestępstwo 
przewidziane w art. 85 KKW P.

I I .  W czasie wojny w okresie od 
18 września 1939 r. do 21 lipca 1944 
r. działał na korzyść hitlerowskich 
Niemiec przez to, że na terenie Wę 
gier, Francji, Portugalii i Anglii 
pełnił funkcję agenta niemieckiego 
wywiadu. W wykonaniu zadań, sta­
wianych przez rezydentów tego w y­
wiadu Ernsta w Budapeszcie, M i-  
chela w Paryżu i Lopeza w  Lizbo­
nie, dostarczał im systematycznie 
raportów wywiadowczych o nastro­

jach politycznych w Polskich Siłach 
Zbrojnych na Zachodzie i kołach 
emigracji polskiej oraz w środowi­

skach tych prowadził akcje politycz 
nej dywersji przeciwko zbrojnemu 

oporowi w kraju, jak  również przy 
jaźni i współpracy z ZSRR.

Czyn ten stanowi przestępstwo 
przewidziane w  art. 100 KK.

(Dalszy ciąg na str. 4-ej)

W  niedzie lę  nouia sesja 
W ie lk ie j C zirórk i

PARYŻ, 18.6 (PAP). W niedzielę 
zbiera się znów Rada Ministrów spraw 
zagranicznych na niejawne posiedzenie, 
które — według przewidywań ma roz­
począć się o godz. 18-ej.i Przypuszcza 
się na ogół. że na tym ząkończą się 

paryskiej sesji Rady M i-

Będz ienu j  żyły!

Górka k Buska — to znane w Polsce uzdrowisko dla dzieci z różnorod­
nymi przewlekłymi schorzeniami. N ajw ięcej leczy się tu chorych ra  
gruźlicę kości i schorzenia kostno-stawowe. Słońce, powietrze i woda 
oraz troskliwa opieka lekarzy i p ielęgniarek w yryw a młodych pacjen­
tów ze szponów śmierci. W  obecnym sezonie leczy się w Górce ponad 
200 dzieci. Na zdjęciu — chore dziewczynki na werandzie sanatorium.

K a rie ra  szpiega

właściwe prace
nież w  celu poderwania gotowości I nistrów spraw zagranicznych. W  pome-
cbronnej Państwa Polskiego inspi­
rował społeczeństwu polskiemu fa­
szystowską doktrynę polityczną o- 
raz fiioniemiecką orientację, organi 
żując ponadto pogromy antysemic­
kie.

2) W okresie od £7. lipca 1944 r. 
do 3 lipca 1947 r. na terenie Anglii, 
Francji i Włoch, anglosaskich stref 
okupacyjnych Niemiec, a ostatnio 
Polski; działając w interesie i na 
rzecz anglosaskich kół im periali­

stycznych. w szczególności arapry- 
kąńskiego wywiadu oraz zw iąza­
nych z - n im i polskich faszystow­
skich ugrupowań emigracyjnych 
.jak: Pokolenie Polski Niepodległej, 
Kluby Federalne Środko-Europej. 
skie w Londynie, Rzymie i Brukse­
li, Pax Romana, tzw. emigracyjny 
rząd polski, Komitet Antybolszewie 
kiego Bloku Narodów, SN, ONR, 
Tajna Rada Polskiego Uchodżtwa 

Politycznego, współdziałał w pra­
cach organizacyjnych i politycznych 
tych ugrupowań, a po przybyciu w  

grudniu 1946 r. na terenie Polski

działek ma odbyć się jeszcze posiedzenie 
plenarne, które mieć będzie przypuszcza! 
nie charakter formalny. W yniki konfe­
rencji podane będą do wiadomości pu­
blicznej we wspólnym komunikade.

Snując przypuszczenia na (emat treści 
porozumienia czterech mocarstw prasa 
tutejsza sądzi, że porozumienie to .do­
tyczyć będz:e mudus vivendi w Niem­
czech i - traktatu pokojowego z Austrią.

ledna arm ia Kuomintangu
przeszła na stronę

C h i n  Ludowych
P E K IN , 18.6 (PAP). — _ Dowódca 

19 a rm ii K uom in tangu, k tó ra  stacj 
ru je  obecnie w  p ro w ic ji Hupeh, w y  
•aził gotowość przejścia w raz z wszys 
r im i żo łn ie rzam i na stronę a rm ii lu 
iow e j, aby w  je j szeregach w ziąć u- 
iz ia ł w  w y z w rle n iu  całych C h in  spod 
władzy K uo m in tangu  . ,

M ao Tse Tung p rz y c h y lił się do
arośby generała. kuom intangowskiego.

T R Z Y  NOW E K O L U M N Y  WOJSK  
LU D O W Y C H  N A C IE R A JĄ  

N A  P O ŁU D N IE  C H IN

. LO N D Y N , 18.6. (PAP). Z Szangha­
ju donoszą, że na po łudn ie  4h n 
ą ierają obecnie 3 _ nowe °  .
ivoj9k ludow ych, złożone p r^e , „
i  żo łn ie rzy, k tó rzy  do n iedawna 
b ra li udz ia ł w  partyzantce na ty łac i 
a rm ii K uom in tangu . W ojska te z 
stuły wcie lone do regu la rne j a rm ii 
ludow ej.

Rząd T ito  sabotoiuał irspółpracę
W ęgry  uiypoujiedziaty  

układ gospodarczy z Jugosławią
BUDAPESZT. 18.6. (PAP). Jak donosi węgierska agencja telegraficz­

na, rząd węgierski wystosował notę do rządu .jugosłowiańskiego, w któ­
rej' wypowiada zawarty w  dniu 24 lipca 1947 r. 5-letni układ węgiersko- 
ijugosłowiański o współpracy gospo 
darezej między obu krajam i.

Nota zaznacza, że rządy w ęg ie rsk i 
i jugos łow iańsk i zaw arły  w  d n iu  24 
lipca 1947 r. 5 -c io le tn i uk ład  o 
w spółp racy gospodarczej w  celu o- 
żyw ien ia  stosunków gospodarczych 
m iędzy obu k ra ja m i na wszystkich 
odcinkach życia gospodarczego.

Jednakże zaledwie w  2 la ta po za­
w a rc iu  uk ładu, w  styczniu 1948 r. — 
przedstaw icie le  rządu jugos łow iań­
skiego zaproponowali zwęzeme ranJ 

.uk ładu  w  ten  sposób, by zm niejszyć 
dostawy każdej ze stron do sum y 
150 m ilio n ó w  dolarów.

Rząd w ę g ie rsk i sp e łn ił życzenie 
rządu jugosłow iańskiego, m im o że 
zm iany te spowodow ały konieczność 
p rzestaw ien ia  w ęg ie rsk ich  p lanów  
p rodu kcy jnych  i  p lanów  hand lu za- 
granicznego.

Nota podkreśla, że przedstaw icie le  
rządu jugosłow iańskiego systematycz 
nie opóźn ia li dostarczenie koniecz­
nych danych technicznych i n ie  w y ­
w ią z a li się w  wyznaczonym  te rm in ie  
z dostaw rozm a itych  a rtyku łów , prze 
w idz ianych  w  układzie .

Jednym  z na jjaskraw szych dow o­
dów  złej w o li rządu jugos łow iańsk ie ­
go jest fak t. że Jugosław ia od szere­
gu m iesięcy n ie  dostarczyła Węgrom, 
p rzew idz iane j w  ram ach uk ład u  5-le t 
niego, ru d y  żelaznej, co zakłóc iło  p ro ­
dukc ję  żelaza i  s ta li ńa Węgrzech.

Nota stw ierdza, że rząd jugosło­
w iańsk i w yzysku je  5-le tn i uk ła d  o 
współpracy gospodarczej m iędzy Wę­
gram i a Jugosław ią, jako  środek do 
zakłócania w ęg ie rsk ie j gospodarki 
p lanow ej. Rząd w ęg ie rsk i m e może 
pozwolić, by  ustawiczne naruszanie 
tego uk ładu  przez Jugosław ię — co­
fa ło  gospodarczy rozw ój Węgier.

Dwa nowe stypendia
dla uczesfników Ankiety-Konkursu 

„Rzećzypośpciff?]'1

„K ira chciałbyś zostać 
po ukończeniu szkoły?“

M inister Rolnictwa i Reform  
Rolnych ob. Jan Dąb-Kocioł 
przyznał w ramach naszej An­
kiety-Konkursu
DW A S TY P E N D IA  DLA M A T U ­

RZYSTÓW ,
którzy obiorą sobie studia rol­
nicze i pochodzą ze środowiska 
biedoty w iejskiej.

W ten sposób
O GÓ LNA L IC ZB A  NASZYCH  
STYPEN D IÓ W  W ZROSŁA JUŻ  

DO DW UNASTU.

D oboszyńsk i, o s ła w io n y  „w a ta ż ­
ka z M y ś le n ic " , szpieg, k tó re g o  
p rz e d w o je n n e  k o n ta k ty  z w y w ia ­
dem  h it le ro w s k im  zo s ta ły  w  akc ie  
oska rżen ia  u ja w n io n e  bez re sz ty , w  
ro k u  1946 w ra ca  do k ra ju .

D laczego to  rob i?  D la tego , aby 
ty m  razem  p racow ać d la  w y w ia d u

n ie m ie c k ie m u  d a n ych  b io g ra f ic z ­
n y c h  i  p o lity c z n y c h  o s w y c h  n a j­
b liż s z y c h  w s p ó łp ra c o w n ik a c h .

P óźn ie j, w  ok re s ie  e m ig ra c ji,  D o ­
b o szyńsk i k o n ty n u o w a ł s w o ją  o r ­
d y n a rn ą  a k c ję  szp iegow ską . P rz e ­
k a z y w a ł za p ien iądze  dane d o ty c z ą ­
ce a rm ii o raz p o lity c z n y c h  i  w o j-

angiosaskiego. A b y  je d n a k  ja koś  s k o w ych  z a m ia ró w  S ik o rs k ie g o . Za
w y tłu m a c z y ć  ten  p o w ró t Doboszyń 
s k i ośw iadcza z g łu p ia  fra n t,  że 
„nasz rz ą d " (inacze j n ie  n a zyw a  rzą  
du P o ls k i L u d o w e j ten  z a c ie k ły  fa ­
szysta) re a liz u je  w ła ś c iw ie  jego  w ła  
sne id e a ły  s p ra w ie d liw o ś c i społecz­
nej.

L in ia  o b ro n y  zadem onstrow ana  
przez D oboszyńsk iego  n ie  p o t ra f i za 
m askow ać je d n a k  te j c yn iczn e j 
o b łu d y , F a k ty  m ó w ią  b o w ie m  w y ­
ra źn ie  o ty m  k im  b y ł i  je s t A d a m  
D oboszyńsk i.

N iem ie c  S zu rak , d y re k to r  p rz e d ­
s ię b io rs tw a , w  k tó ry m  D oboszyńsk i
p ra c o w a ł —  pod w zg lęd em  in te le k ­
tu a ln y m  k o m p le tn e  zero, w  żaden 
sposób n ie  m ia ł w p ły w a ć  rz e ­
kom o na k s z ta łto w a n ie  się p o g lą ­
dów  D oboszyńskiego . T a k  s tw ie rd za  
sam oska rżony . A le  tenże S zu rak  
— ja k  to  s tw ie rd z a  a k t oska rże­
n ia  —  b y ł je d n y m  z re z y d e n tó w  
w y w ia d u  n ie m ie ck ie g o  na P o lskę i 
D oboszyńsk i n ie  k rę p o w a ł się cd 
n iego p rz y jm o w a ć  d y re k ty w -  D obo­
szyńsk i jeden  z k a n d y d a tó w  na suk  
cesję po D m o w s k im  ■—  ja k  w  n ie ­
d o m ó w ie n ia ch  s tw ie rd z a  o sob ie o - 
ska rż o n y  (k a n d y d o w a ł na w ic e p re -

W Y P O W IE D ZE N IE  KO NW ENCJI 
Z JU G O SŁAW IĄ  

PR ZEZ RZĄD R U M U Ń S K I

Rząd rumuński wypowiedział kon­
wencję z Jugosławią, regulującą sprawę 
majątków, położonych *ia granicy ru - 
muńsko-jugoslowiańskiej.

Mamy pełne praw o do chw ały 
za nasz wkład w odrodzen ie  narodu

Przemówienie  
Marsz. Kowalskiego  

nodczas obrad  
R a d N a c z e l n e / 

StTonnictwa Ludowego

w  kar-2 ji -polskiej do u trzym an ia  
bach polskiego ludu

Ta wciąż pow tarza jąca się trage- 
da P o lsk i i tragedia polskiego ludu 
ju ż  się skończyła. L u d  we w łasną 
opiekę w z ią ł swoją ojczyznę. Usuwa 
jąc od w ładzy pasożytów, żeru jących 
na ciele ojczyzny, hand larzy, kupczą­
cych je j czcią i honorem , lu d  po lsk i 
um iłow ane j swoje j ojczyźnie zapew­
n i ł s ta ły  rozw ój i w ieczystą n iepod­
ległość, a sobie lu d  zabezpieczył 
w szystkie prawa do ośw iaty, dobro­
by tu  i postępu.

R adyka lny  ruch  ma pełne praw o do 
chw a ły  za swój w k ła d  o fia rn y  w  od-

W  pierwszym dniu obrad Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludowego pre 
zes Rady, Marszałek Kowalski wygło 
sił przemówienie, które podajemy w 
obszernym streszczeniu 

M arszałek K ow a lsk i dokonał w  
swym  referac ie  -analizy etapów roz­
w o jow ych ruchu ludowego w P o l­
sce, jego w a lk  i osiągnięć i  w  w y ­
n iku  te j an a lizy  podsum ował doro­
bek ideow y ruchu. Po om ów ien iu  sy- chał ja k  rodzoną matkę. C ie rp ia ł 
tua c ji ekonom icznej w s i w  końcu u- poddańczą niewolę u rodz im ej szlacb- 
biegłego stulecia , m ówca n a k reś lił ty  i W ielekroć w  h is to r ii podryw a ł 
dzieje początków ruchu ludowego, cy- się do w a lk i o wolność P olski. M im o, 
tu ją c  w y ją tk i z ówczesnych p ism  lu - że w a rs tw y  panujące szybko o te; 
dowych i podkreśla jąc w y b itn ie  an- o fiarności ludu zapom niały, m im o,
tykap ita lis tyczn y  cha rak te r radyka- że po walce żołn ierz-chłop szedł zyskanie trw a łe j niepodległości Pol- 
lizm u ludowego. znów w  pańską n iew o lę lu b  p rzy  o- ski i odrodzenie narodowe, dókona-

Dużą część swego re fe ra tu  mówca k a z jl sk łada ł o jczyźnie nowe o f ia ry  ne i  dokonujące się dz ięk i rzetelne- 
pośw ięcił charakterystyce s tronn ic tw  z k r w i i  m ien ia  i  nowe dowody swej m u  pa trio tyzm ow i: iu du  pracującego 
ludow ych po p ierw sze j w o jn ie  świa- m iłośc i dla o jczyzny- w s i i  m ia s t“ ' —  zakończył swe prze-
towej, podkreśla jąc w ie lk i zamęt, is t G dy wreszcie ta ojczyzna, Polska, m ów ien ie  M arszałek K ow a lsk i, 
n ie jący w  szeregach tych  p a r t i i i na- po w ró c iła  do wolnego życ ia  dz ięk i •* *  *
zywając ówczesną, m łodą p o litykę  w ys iłko m  ludu  polskiego oraz dz ięk i W d ru g im  d n iu  obrad Rady Na-
dzialaczy ch łopskich  z W itosem  na lo z b ic iu  przez lu d  rosy jsk i katorż- czelnej SL, wygłoszone zostały przed
czele — „p o lity k ą  m a fii,  nieszczero- niczego us tro ju  cara, cała chm arą po łudn iem  dw a, dalsze re fe ra ty . W 
ści i pou fa łośc i“ . oszustów rzuc iła  się na lu d  po lsk i, p ie rw szym  z n ich  pt. „H o la  i  zada-

Z ko le i M arszałek K ow a lsk i prze- aby go załgać, oszukać i pognać na n ia  S tron n ic tw a  Ludowego na no-
chodzi do okresu pow staw ania  i w o jnę z ludem  ro sy jsk im  przec iw ko  w ym  etap ie", Sekretarz N K W  SL
krzepnięc ia  rad yka lne j, p raw dz iw ie  interesom  P olski. Juszkiew icz s tw ie rd z ił, że dz ia ła l-
ideowej i św iadom ie rew o lu cy jn e j Od 1918 do 1939 roku  znów p a trzy ł ność zjednoczonego S tronn ic tw a  Lu -
Niezależnej P a r t i i C h łopskie j, wska- lu d  po lsk i j-ak bezwstydnie trw o n io - dowego opierać się będzie na moc- 
zując jednocześnie, że po raz p ie rw - no jego k rw a w y  tru d  w ieków , ja k  nych podstawach sojuszu chłopsko-
szy pa rtia  chłopska staw ia, na współ- w ystaw iano  ojczyznę Polskę na ta r -  robotniczego i na w a lce  o podniesie-
ną z ro b o tn ika m i w a lkę  o lepsze ju - gow isko m iędzynarodow ej bu rżuaz ji, n ie  poziom u życia podstaw owych mas 

‘ o fia ro w u ją c  ją  ja ko  bazę wypado- chłopskich, ta k  pod względem  gospo-
Po om ów ien iu  okresu przed drugą w ą te j bu rżuaz ji p rzec iw ko  Zw iązku- darczym , ja k  i  k u ltu ra ln y m , 

w o jną  św ia tow ą i  p ierw szych la t po w i Radzieckiem u. W  te j n ib y  w o l- W iceprezes N K W  SL Podedworny,
wo jennych, M arszałek K ow a lsk i nej o jczyźnie lud  po lsk i jeszcze raz wygłaszając re fe ra t na tem at: „D ro-
s tw ie rdz ił, że obecnie ra d yka ln y  ruch przeżyć m usia ł swoje zn iew olen ie , ga Wsi po lsk ie j k u  wyższym  form om  
lu do w y p rz y s tą p ił w raz z ca łym  o- jeszcze raz podeptano w sze lk ie  pra- gospodarow ania"—  om ów ił stan go-
bozem dem okrac ji ludow e j do rea- w o  ludu . A  po zn iew o len iu  lu du , po spodarstw  m a ło ro lnych  w  la tach m ię
lizow ania  tych  postu la tów , o k tó re , og rab ien iu  i  zubożeniu ojczyzny,, w y - dzyw ojennych i  p o d k re ś lił dorobek 
w a lczy ł przez dz ies ią tk i la t. staw iono ją  ubogą i  bezbronną na łu p  oraz osiągnięcia w s i po lsk ie j w  o-

P rzem ów ien ie  swe ’ m ówca zakoń- zbrodniczego, h itle ro w sk ie go  faszyz- kres ie  4 os ta tn ich  la t. 
czy ł następująco: _ m u. z k tó ry m  przed tym  zbra tano się Po re fera tach w yw iąza ła  się dy-

Polska przez w ie k i całe nie by ła  w  nadzie i, że H it le r  m iędzy in n y m i skusja, w  k tó re j zab ie ra li głos czo- 
m atką d ła ludu, lecz najgorszą ma- zbrodn iczym i celam i, ja k ie  sobie w y  ło w i działacze S tronn ic tw a  Ludowe- 
cochą, a m im o to  lu d  tę Polskę ko- m yś lił, dopomoże rów nież burźua- go.

pieniądze niemieckie był agentem 
hitlerowskim i takim pozostał na 
emigracji. Cała polityczna, publicy­
styczna i organizacyjna przedwo­
jenna działalność Doboszyńskiego 
szła w kierunku przygotowania 
gruntu dla przewrotu faszystowskie 
go, a organizując marsz na Myśle­
nice wychodził przecież z prze­
świadczenia iż — jak sam się wy­
raził — „władza leżała na ulicy“ 
i wystarczyło ją podjąć. Próbował 
tego dokonać jjiaijgurując swą dzia 
łalność rozbiciem i podpaleniem 
straganów żydowskich na rynku 
myślenickim. W rezultacie przez 
swą działalność wziął Doboszyński 
aktywny udział i odegrał pierwszo­
planową rolę w osłabieniu czujno­
ści społeczeństwa polskiego w 
chwili najazdu hitlerowskiego na 
kraj i przygotował grunt dla póź­
niejszych kollaborantów oraz stał 
się jednym z prekursorów ekstermi 
nacji Żydów-

Na emigracji działalność Dobo­
szyńskiego zmierzała w tym sa­
mym kierunku z tą różnicą, że te­
raz ten agent niemiecki siedział już 

_ na dwóch stołkach. Propagując nie
zesa tronmetwa Narodowego) nie uchronność trzeciej wojny praco- 
wahał się dostarczać wywiadowi wał na rzecz tych kół anglosaskich,

które już zawczasu, na długo przed 
Jałtą i Poczdamem zaczęły o niej 
przemyśliwać i przygotowywać do 
niej upinię publiczną. Wyraźne an­
tyradzieckie aspekty przejawiły się 
w działalności Doboszyńskiego w 
t.zw. klubie Europy środk.-wschod­
niej i jego kontaktach z organizacją 
„Międzymorze". Trzeba dużej dozy 
cynizmu i głupoty żeby twierdzić, 
jak to czyni oskarżony, iż koncep­
cja ścisłej współpracy krajów de­
mokracji ludowej ze Zw. Radziec­
kim realizowana przez rząd polski 
jest podobna do osławionej koncep­
cji „Międzymorza“ .

Specjalny ustęp swych zeznań po 
święcił Doboszyński swemu stosun­
kowi do sprawy żydowskiej. Po­
nurym dowodem jaki był istotny 
stosunek Doboszyńskiego, to jego 
list do Antoniego Słonimskiego. W 
liście opublikowanym tuż przed 
hitlerowską eksterminacją . Żydów 
w Polsce, Doboszyński stwierdza, że 
„Żydzi byli przyczyną upadku Pol­
ski“ . Czyż w takim sformułowaniu 
nie zawiera się rozgrzeszenie dla 
akcji eksterminacyjnej i czy nie za­
wiera się apel do społeczeństwa poi 
skiego o zachowanie postawy co naj 
mniej obojętnej.

Doboszyński w swych zeznaniach 
b. mocno podkreśla swój „ideowy 
związek“ z Dmowskim- Nie mamy 
powodu temu nie wierzyć. Ale oto, 
w ten sposób jakże dosadnie cha­
rakteryzuje Doboszyński linię poli­
tyczną swoją i swego obozu, która 
od pseudo narodowej wysokotono- 
wej ideologii prowadzi do ordynar­
nej zdrady. Rozszyfrowanie ideolo­
gii tego obozu i  bazy, na której ona 
wyrosła i na jakiej opiera się dziś 
podziemie Stronnictwa Narodowego 
potwierdza tę tezę.
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W ojna  p o d j a z d o w a  
o p la n  M a r s h a l l a

O statn io  w  sztabie w spó łp racow n i­
ków  H a rrim ana p rzy  o rgan izacji 
państw  m arsha llow skich , coraz głoś­
n ie j w yrażane jest oburzenie z powo 
du „an g ie lsk ich  in try g “ , sie jących 
n ieufność do A m erykanów  i  dysk re ­
d y tu jących  p lan  M arsha lla . H a rri- 
m an i  jego w spó łp racow n icy uzyska li 
in fo rm acje , że angielscy przedstaw i­
cie le w  o rgan izacji państw  m arsha- 
llc w s k fc h  n ie  ty lk o  „o b ra b ia ją “  indy  
w id u a ln ie  poszczególnych uczestników 
organ izac ji, ale naw et o rgan izu ją  ta j 
ne narady. Na naradach tych przed­
s taw ic ie le  W ie lk ie j B ry ta n ii k ry ty -  

. k u ją  p lan  M arsha lla  i u s iłu ją  kom ­
p ro m itow a ć A m erykanów ,

Jedna z ta k ic h  narad z udzia łem  
W łoch, N o rw e g ii j D a n ii odbyła się 
ja ko b y  w  końcu kw ie tn ia , Obecny 
tam  przedstaw ic ie l ang ie isk i H a ll-  
Patch s tw ie rdz ił, te  pomoc am erykań 
ska nie doprowadzi do s tab iliza c ji go­
spodark i europe jsk ie j, a ponadto pza 
leżn i ją  na d ług ie  la ta  od Stanów 
Zjednoczonych. W zywa on do rozsze­
rzen ia  hand lu  m iedzy k ra ja m i eu ro ­
p e js k im i, a także hand lu  z k ra ja m i 
„s tre fy  sz te rlingow e j“ , P ow inny być 
zwiększone wzajem ne ob ro ty  k re d y ­
towe i  wyzyskane wszelkie m ożliwości 
pok ryc ia  zapotrzebowania z im p o rtu  
na rachunek w łasnych zasobów, przy 
zm nie jszeniu im p o rtu  ze Stanów Zjed 
noczonyoh.

W edług sugestii ang ie lsk ich  P ia n  
M arsha lla  może dać e fekty  ty lko  w  
tym  w ypadku, je ś li będzie rea iizowa 
n y  p rzy  pomocy „s tre fy  sz te rling o ­
w e j“ .

Sztab H a rrim an a  tw ie rd z i, że A n ­

g lia  opracow uje już  w raz ze sw o im i 
d o m in ia m i sposoby zapew nienia ta ­
k ie j pomocy d la  k ra jó w  europejskich. 
K ra je  m arsha liow skie  m ia łyby  moż­
ność uzyskać k re d y ty  w  wysokości 
750 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlingów  je ­
szcze w  ro ku  1949. K re d y ty  te  oczy­
w iście  poszłyby na zakup w  dom i­
n iach i in n ych  k ra jach  pozostających 
pod w p ływ e m  b ry ty js k im  wszelkiego 
rodzaju tow arów , żywności i  u rzą­
dzeń. W  ten sposób A n g lic y  chcą so­
bie zapewnić europe jsk i ryn e k  zbytu  
kosztem A m erykanów . ,,Pomoc angie l 
ska" m ia łaby  być przeznaczona na te 
gałęzie gospodarki, na k tó re  n ie  prze 
w id n ie  się kw o t w  p lan ie  M arshalla, 
A n g licy  go tow i są nawet popierać ha 
m owaną przez A m erykanów  p ro du k  
cję ro ln iczą w  k ra ja ch  europejskich. 
A n g lic y  w sze lk im i sposobami pragną 
dokonać re w iz ji p lanu M arshalla  w  
tym  w łaśn ie  k ie run ku .

A m erykanów  oburza przede wszyst 
k im  fak t, że in tr y g i ang ie lsk ie  mają 
ja ko b y  powodzenie wśród państw  m ar 
sha llow skich , k tó rych  stosunek do 
p lanu M arsha lla  „w y ra źn ie  och łód ł“ . 
H a rrim ao  i jego sztab opracowują 
obecnie p ro je k ty  mające przeciw dzia 
lać in tryg o m  ang ie lsk im . P lany te W 
znacznym s topn iu  polegają na zastra 
szaniu i groźbach. To oczyw iście dzia 
ła  i powoduje wśród k ra jó w  m arsha 
llc w s k ic h  coraz w iększą dezorien ta­
cję. Pew nym  k ra jo m  odpow iadają 
„ in tr y g i ang ie lsk ie", ale równocześ­
nie  boją siQ ene ściągnąć na siebie 
gn iew  do la row ych op iekunów . P ow ­
strzym u je  to państw a m arsha liow sk ie  
od o tw artego poparc ia  A n g lik ó w .(— )

Potężna manifestacja ludu paryskiego  
przeciw ko de G aulle ’ow i — w  obronie Republiki

30 tysięcy policjantom  strzegło  
„ iu o d z a k< R P F

Zm iany struktury  M iędz. Grg. Pracy 
domaga się delegat Polski 

Przem ów ienie m in. Stańczyka w  G enew ie
G ENEW A, 18.6. (PAP). — W  czasie obrad 32 sesji M ię dzynarodow e j 

O rgan izac ji P racy w  dysku s ji nad sprawozdaniem  dyre k to ra  generalnego 
M iędzynarodow ego B iu ra  P racy p rzen iaw ła ł delegat p c lsk i m in . S tańczyk.

„Zadan iem  M iędzynarodow e j O rga­
n izac ji P racy — ośw iadczył m in . 
S tańczyk — je s t u trw a le n ie  pokoju, 
k tórego pragną i  do k tó rego  dążą 
wszyscy ludzie  dobre j w o li, niezależ­
nie  od pochodzenia, rasy i wyznan ia.

W  te j walce o pokój ogrom ne zna 
czernie posiada usta len ie  w spó łp racy 
m iędzynarodow ej w  dziedzin ie  gespo 
darezej. N ieste ty — m ó w ił delegat 
p o lsk i —- m us im y podkreś lić , że w  
stosunku do n ie k tó ry  eh k ra jó w  euro­
pe jsk ich  stosuje się p o lity k ę  d y s k ry ­
m in a c ji gospodarczej, Tę dysk rym ina  
ey jną p o lity k ę  stosu ją przede wszyst 
k im  S tany Z jednoczone. W aszyngton 
o d m ó w ił zezwolenia na w yw ó z  części 
do tra k to ró w , dostarczonych Polsce 
w  sw ó im  ezaśie 1 przez U N R B A , O d­
m ów iono  rów n ież  dostarczenia Polsce 
urządzeń niezbędnych d la  fa b ry k a c ji 
p e n icy lin y , dlatego że nie chc ie liśm y 
się  podporządkow ać dyk ta tu rze  p la ­
nu M arsha lla .

Przechodząc do om aw ian ia  d z ia ła l­
ności M iędzynarodow e j O rgan izac ji 
P racy  p rzedstaw ic ie l P o lsk i podkreś­
l i ł ,  że organ izacja  tą  n ie  p ro w a dz i 
w łaśc iw e j, postępowej p o lity k i spo­
łecznej. M O P n ie  doprow adziła  do 
p rzy jęc ia  zasady jednakow e j p łacy 
za jednakow ą praęę mężczyzn i  ko ­
biet. M in . S tańezyk p o d k re ś lił ró w ­
n ież b rą k  us taw ow e j oehrony p raw  
Z w ią zkó w  Zaw odow ych  oraz bezczyn 
ność M OP w  w ypadkach prześlado­
w ań  dzia łaczy i  całych organ iaze ji 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych. Delegat poi 
ek i w y s tą p ił z w n iosk iem  o zm ianę 
S tru k tu ry  M iędzynarodow e j O rgan i­
zac ji P racy w  k ie ru n k u  zw iększenia 
rep reze n tac ji św ia ta  p racy i  ruchu  
zawodowego, co zapewni M iędzyna­
rod ow e j O rgan izac ji P racy w a ru n k i 
po zy tyw n e j działa lności.

M inister Opieki Społecznej Gzecho- 
glewaeji — Erban, zakomunikował, że 
delegacja czechosłowacka złożyła na kon
ferencji trzy rezolucje: a) w sprawie 
zwiększenia przedstawicielstwa robotni­
czego -w organizacji pracy, b) w sprawie 
walki z bezrobociem i c) w sprawie 
płatnych urlopów.

Delegat polski — dyrektor Altman, 
złożył wniosek, domagający się powoła­
nia komisji, w cdlu zbadania wypadków 
pogwałcenia praw i swobód związkowych,

Propozycję polską poparł delegat cze­
chosłowacki oraz przedstawiciel republi 
k i węgierskiej. Natomiast przedstawiciel 
AFL i TUG stanowczo sprzeciwili się 
utworzeniu tego rodzaju komisji.

Ekonomiści polscg 
luyjechali do ZSRR

W tych dniach w yjecha ła  do ZSRR 
grupa ekonom istów  po lskich , s typen­
dystów M in is te rs tw a  O św ia ty, w  ce­
lu  pogłębienia swej w iedzy facho­
w ej i zużytkow an ia je j w  przyszłych 
pracach i wykładach.

W skład g ryp y  weszli; pro f, d r  s, 
Ż u ra w ic k i, m gr. Z, J. W yręzem bski, 
m gr Wł. Brus, m gr. K . P aw łow ski, 
m gr. I  Rzendowski, m gr M. Poho 
ry llę  i  p ik. K . Owoc.

W ycieczka 420 chiopóui 
uiyruisza do ZSRR

18 bm. opuściła Warszawę udając się 
na dwutygodniowy pobyt do ZSRR, 
420-osobowa wycieczka chłopów pol­
skich z całego kraju.

Członkowie wycieczki wyjechali w 
pięknie udekorowanych wagonach, na 
których widniały liczne transparenty, 
głoszące hastą przyjaźni f współpracy 
ze Zw. Radzieckim, Na lokomotywie, 
przybranej biało-ezerw-onymi i czerwony­
mi flagami, umieszczono olbrzymie por­
trety Prezydenta Bolesława Bieruta i Ge 
neralissimusą Józefa Stalina.

Odjeżdżających żegnali na dworcu 
rpifl. Administracji Publicznej Wolski 
oraz przedstawiciele partii politycznych 
i organizacji zawodowych.

Obęony był również ambąsadar ZSRR 
W . Lebiedi ew.

A pel ŚFZZ
uj przededniu Kongresu
PARYŻ, 18.6 (PAP). W  związku ze 

zbliżającym się 11 Kongresem Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, który 
rozpocznie się w końcu bież. miesiąca 
w Mediolanie — ŚFZZ ogłosiła apel 
do wszystkich krajowych central związ­
ków zawodowych, jak również do mas 
pracujących całego świata.

Na porządku dziennym obrad Kon­
gresu znajduje .się; referat o działalno­
ści ŚFZZ, jak również referaty o dzia­
łalności poszczególnych central związ­
kowych, sprawa utworzenia departamen­
tów zawodowych, działalność ŚFZZ w 
obronie pokoju i demokratycznych praw 
ludów, działalność zawodowa w krajach 
Azji, A fryki, Ameryki . Łacińskiej i O - 
ceanii, problem emigracji siły roboczej 
i równości praw społecznych i gospo­
darczych emigrantów.

Odezwa podkreśla konieczność jedno­
ści mas pracujących w obliczu niebez­
pieczeństwa wojny i kryzysu gospo- 

.darozego.
Światowa Federacja Związków Zawodo 

wych — brzmi apel —- jest najpewniej­
szym oparciem dla sil demokratycznych 
całego świata.

P AR YŻ, 18.6. (PAP). — W  sobotę po po łudn i« , w  zw iązku  z p rzem ia ­
now aniem  A le i O rleańsk ie j na „A le ję  generała Leclerca“ , odby ła  się zapo­
w iadana oddawna 'dem onstracja gaulHstcwska, k tó rą  zorgan izow ał m er 
Paryża P ie rre  de G aulle , b ra t genera ła  Charles de Gaulle. W  odpow iedzi 
na m anifestację , 20 tys. P aryżan w z ię ło  udzia ł w  dem onstrac ji re p u b li­
kańsk ie j. f

Ilość p o lic ji,  skoncen trow ane j dla 
ochrony m an ife s ta c ji g a u liis to w sk ię j, 
conaj m n ie j d o ró w n yw a ła  liczb ie  u - 
czestn ików  zgrom adzenia. Po prze­
m ów ien iu  m era Paryża P ie rre  de 
G au lle ‘a zabra ł głos jego b ra t gene­
ra ł de G au lle , k tó ry  w y g ło s ił d ług ie  
przem ów ien ie, pośw ięcone w  zasadzie 
pam ięci Leereea, w is toc ie  rzeczy- 
je cn a k  by;o to p rzem ów ien ie  samo­
chwalcze. Gen. de G au lle  w y ra z ił po 
gląd, że jego w łasna ro la  w  h is to r ii 
F ra n c ji była  trudn ie jsza  i ważniejsza 
n iż  ro la ... K a ro la  v il, Henryka IV i 
CA meneau.

Po zakończeniu zgrom adzenia, na 
k tó ry m , ja k  w iadom o, n ie  b y li obec­
n i p rzedstaw ic ie le  rządu, genera ł de 
G audę m usia ł zrezygnować £  zam ia­
ru  prze jazdu przez A le ję  gen, L e ­
clerca do ratusza, a to wobec spon­
tan iczne j d e m o n s tra c ji uczestn ików  
znacznie w iększego zgrom adzenia re ­
pub likańsk iego. k tó re  odbyw a ło  się 
przed gmachem m eros lw a  X IV  dziel 
n icy.

Am erykański 
porządek dzienny  

uj Radzie Bezpieczeństwa
NO W Y JO RK, 13.6 (PAP). — R a­

da Bezpieczeństwa p rzystąp iła  do dy 
skus ji nad sprawą przy.ie,cią do ONZ 
A lb a n ii,  M ongo lsk ie j R e pu b lik i Lu, 
dow ej, T ra n s jo rd sn ii, P o rtu g a lii, I r  
la n d ii,  W ęgier, W łoch, A u s tr ii,  R u ­
m u n ii, B u łg a rii i F in la n d ii.

Delegat no rw esk i w  Radzie Bez­
pieczeństwa p rzedstaw ił przygotow a­
n y  z gó ry  porządek dzienny, k tó ry  
p rze w id u ję  rozpatrzenie w  piery/szyrp 
rzędzie kan dyd a tu ry  państw, popie­
ran ych  przez b lok  am erykańsko-bry 
ty js k i.

Delegat ZSRR C arapkin  s tw ie rdz ił, 
że ten  porządek dzienny stanow i dy 
sk rym in ac ję  w  stosunku do państw, 
k tó re  wcześnie j z łożyły w n iosk i o 
p rzy jęc ie  do ONZ i domagał się roz 
patrzenia je dn o cze śn i wszystkich 
kan dyd a tu r k ra jó w , co do k tórych 
n ie  ma przeszkód przew idzianych w  
K a rc ie  ONZ.

W iększością 9 głosów przeciw ko 
dw óm  (ZSRR i R epub lika  U k ra iń ­
ska) Rada Bezpieczeństwa za tw ie rdz i­
ła  porządek dzienny przedstaw iony 
przez delegata norweskiego

„Deszcz gw iaździsty“ 
nad Czelabińskiem

M OSKW A, 18.6 (PAP). Przed kilku 
dniami mieszkańcy rejonu kunaszackięgo 
w obwodzie czelabińskim byli świadkami 
,,deszczu gwiaździstego". Temu niezwy­
kłemu zjawisku kosmicznemu towarzy­
szył ogiusząiący huk. Na niebie ukazała 
się smuga ognistą. W  ślad za tym na 
ziemi? zaczęły spadać ze świstem odłam­
ki meteorytu, przebijając dąchy nie­
których zabudowań gospodarskich. Do 
ręionu kunaszackięgo przybyła natych­
miast ekspedycia naukowa, która stwier 
dziła, że „deszcz gwiaździsty" był wy 
nikiem eksplozji .więilkięeo meteoru w gór 
nych warstwach atmosfery ziemskiej. 
Odłamki meteorytu odnaleziono pa po­
wierzchni około 325 km3, Największy 
odłamek wągi 30 kg spadł w odległości 
1J0 m od domu kołchoźnika Muchama- 
dejewa. Odłamek ten wrył się w ziemię 
na głębokość 1,25 metra.

K o n fik t bryty jsko-am erykański 
w sprawie układu z Argentyną

LO N D Y N , 18.6 (PAP). Konflikt 
brytyjsko-amerykański na tle układu han 
dlęwego W ielkiej Brytanii z Argentyną 
przybrał 17 bm. szczególnie ostrą formę 
gdy administrator planu Marshalla Paul 
Hoffman zaatakował otwarcie układ bry 
tyjsko-argentyński, oświadczając, że 
„użyje on wszelkiej presji“  w celu nie­
dopuszczenia do zawarcia tej lub po­
dobnych jej umów. Bezpośrednio po tym 
oświadczeniu odbyły się w Waszyngto­
nie rozmowy między rzecznikiem bry­
tyjskim do spraw handlowych John Tay­
lorem a zastępcą amerykańskiego sekre 
tarza stanu — Willardem Thorpem.

Ambasador W ielkiej Brytanii w Bue­
nos Aires —- John Balfour zapowiedział 
już odroczenie terminu ostatecznego pod 
pisania układu ' wyznaczonego n i  e z w e r 
tek przyszłego tygodnia. Balfour zapo­
wiada obecnie;’ że przed podpisaniem 
układu odbędzie się jeszcze jedno po­
siedzenie w celu „om ów ienia pewnych 
szczegółów",

Stany Zjednoczone protestują przeciw 
ko układowi, ponieważ przewiduje on 
wzmożenie eksportu brytyjskiego do A r­
gentyny, zmniejszając tym możliwości 
eksportu amerykańskiego do tego kraju.

K ato iicy  czechosłowaccy 
pragną w spółpracy z rządem
PRAGA, 18.6 (PAP). W  związku 

z powołaniem do życia ogólnokrajowego 
komitetu akcji katolickiej w Czechosło­
wacji do siedziby komitetu w Pradze 
napływają liczne rezolucje i depesze, 
domagające się podjęcia rokowań między re p u b lik a ń s k im i
Kościołem ą Państwem

Komitet ten otrzymał ostatnio rezo­
lucję duchowieństwa rzymsko-katolickie­
go z Jasemków, zapowiadającą utwo­
rzenie lokalnego komitetu akcji w celu 
nawiązania współpracy z władzami 
miejscowymi.

W  Pradze ukazał się w tych dniach 
pierwszy numer tygodnika „Katolickie 
Noyiny" =» organu ogólnokrajowego ko 
mitetu akcji katolickiej.

17 bm. odbyło się pierwsze posiedzę 
nie ogólnokrajowego komitetu akcji kato 
liokięj, ną którym dokonano wyboru 
prezydium,

Prezesem komitetu został reżyser pra 
skiego teatru narodowego —  Wacław 
Pujman ,a sekretarzem generalnym po­
seł Wojtech Torok.

A rtykuł Al. Zaw adzkiego  
u j  dzienniku „T ru d “

M O SKW A, 18.6 (PAP), Organ ra­
dzieckich związków zawodowych „T rud" 
zamieszczą artykuł przewodniczącego 
centralnej rady związków zawodowych 
Polski — Aleksandra Zawadzkiego, po- 
święcony wynikom II kongresu związków 
ców* polskich.

K O N TR D E M O N S TR A C JA
R E P U B L IK A Ń S K A

20 tys ięcy Paryżan, zebranych 
przed m erostw em  X IV  dz ie ln icy  m ia  
sta wzię ło udz ia ł w  dem onstrac ji re ­
p u b likań sk ie j, będącej odpow iedzią 
na w iec  ga u llts tow sk i.

M an ifes tac ji p rzew odn iczy ł adm ira ł 
M oullec, b y ły  szef sztabu generalne 
go m a ry n a rk i W oinej F ra n c ji, Z w ra ­
cała. uwagę obecność de legacji I I  d y ­
w iz j i  pancernej, k tó ra  w a lczyła  pod 
dowództwem  gen. Leclerca.

K s iądz G ran ie r, b y ły  uczestnik Ru 
chu O poru s tw ie rd z ił, że m ieszkańcy 
Paryża p o tra f i l ib y  w znosić ba ryka d y  
ażeby bronię R e pu b lik i. K a to lic y  i  
lic z n i księża są zdecydowani walczyć 
p rzec iw ko  faszystom  spod znaku 
RPF.

Sekretarz fede rac ji p a r t i i  ko m u n i­
stycznej departam entu  S ekw any Gu- 
yo t podkreśla, że do RPF należą 
lic z n i zd ra jcy  i ko laboranc i. W y k ry ­
ty  osta tn io spisek ods łon ił p ra w d z i­
we oblicze RPF.

B y ły  kom isa rz  spraw  w e w nę trz ­
nych w  rządzie tym czasow ym  ęl‘A s tio r 
de la Vigerde podaję do w iadom ości, 
żę dę G aulle  w y rz e k ł się zam iaru  u - 
dania się do ratusza. Głośne o k rz y k i 
w ita ją  t o  zw ycięstw o m an ife s ta c ji d e  
m okra tyczne j.

P A R Y 2 A N IE  
B R O N IĄ  R E P U B L IK I

Jako os ta tn i w chodzi na trybunę  
przewodniczący stowarzyszenia bo­
jo w n ik ó w  o wolność i pokó j, b y ły  mi 
n ig te r Yves Farge, odczytując p ro k la ­
m ację p rz y ję tą  przez zebranych.

P rok lam a c ja  stw ie rdza , że epopea 
francusk iego Ruchu O poru należy do 
ludu francuskiego, k tó ry  p rzę la i 
k re w  w  walce o F ranc ję  w o lną  i nie 
podległą. N ik t nie ma p ra w a  p rz y ­
w łaszczyć sobie d la  w łasnych korzyś 
c i żałoby po boha,tarach, k tó rz y  sta­
now ią  spuściznę całego narodu. In ­
s ty tu c je  rep ub lika ńsk ie  rep rezen tu ­
je p rezydent R e pu b lik i, k tó ry  strzeże 
ko n s ty tu c ji. O dm aw iam y de G aulle ' 
ow i p raw a pogardzania in s ty tu c ja m i 

P okrzyżow a liśm y
p lan y  spiskowców . M ieszkańcy P ary 
ża sk łada ją  ho łd  pam ięc i gen. L e ­
clerca. P rzypom ina ją  on i dz is ia j chw i 
Je w yzw o len ia  Stolicy, k tó ry c h  b y li 
św iadka m i j uczestn ikam i. N ic  nie 
p o tra f i zachw iać zaufan ia m ieszkań­
ców  Paryża do R e pu b lik i. W dz is ie j 
szej m an ife s ta c ji w z ię li udz ia ł k a to ­
lic y , p ro testanc i, Ż ydz i, bezwyzna­
n io w i, rep ub lika n ie , socja liści, kom u 
niśei, b. kom batanc i, członkow ie  
zw ązków  zaw odowych, uczestn icy Ru 
chu Oporu. P ragn iem y w o lnośc i d po 
k o jy , p ra gn iem y R e p u b lik i sp rąw ied  
liw e j i społecznej, N iech w ystrzega­
ją się pi, k tó rz y  ehc ię liby  podnieść 
rękę na w o lności rep ub lika ńsk ie !

POD O CHRONĄ P O L IC J I

W sobotę m in is te r M och skoncen­
tro w a ł w  P aryżu  30 tys. p o lic ja n tó w  
uzb ro jonych  w  k a ra b in y  maszynowe, 
bom by łzaw iące i  g rana ty . Boczne 
Ulice b y ły  zapełnione sam ochodam i 
p o lic y jn y m i. S ta ło  też w  pogo tow iu  
w ie le  w ozów  san ita rnych . W  P aryżu 
pa nu je  przekonanie, że dop ie ro  skon 
cen trow an ie  p o lic j i u m o ż liw iło  prze 
prow adzen ie dzisie jszej m an ifes tac ji 
g a u llis tow sk ie j. Równocześnie oddzia 
ły  po licy jne  k ręp ow a ły  dem onstrację 
repub likańską .

Wojewódzkie 
Konferencje PZPR

W e W rocłatu iu
We W roc ła w iu  rozpoczęła się w 

d n iu  18 bm. I kon ferenc ja  w o je ­
wódzka P o lsk ie j Zjednoczonej P a r­
t i i  Robotniczej, k tó ra  podsum uje o- 
siągniącha i  zanalizuje, prace orga­
n iz a c ji p a rty jn e j Dolnego Śląska o- 
raz dokona now ych w ładz K om ite tu  
W ojewódzkiego.

Na konferencję  p rzyb y ł serdecznie 
w ita n y  przez delegatów sekretarz KC  
PZPR A leksander Zaw adzki, człon­
kow ie  KC  PZPR A ls te r, W ita szew 
ski, Strzelec);; oraz zastępca człon­
ka K C  PZPR —- O lszewski. W ob­
radach uczestniczą rów n ież  delegaci 
K om unistyczne j P a r t i i Czechosłowa­
c ji z sekretarzem  K o m ite tu  K ra jo ­
wego KPC Z w  H radcu K ra low ym  
•Janem Sonczkiem  na czele.

O brady o tw o rzy ł I sekretarz W K  
PZPR we W roc ław iu  W ładysław  Ma- 
tw in , po czym w ita l i  kon ferencję  
przedstaw icie le  p a r t i i po lit.

Serdeczne pozdrow ienia w im ie ­
n iu  KPCz. i  Judu pracującego Cze­
chosłow acji przekazał delegatom czło 
nek de legacji czechosłowackiej Son- 
czek.

Po przem ów ien iach po w ita lnych  de 
legaci w ys łucha li re fe ra tu  I  sekre ta­
rza W K  PZPR we W roc ła w iu  ob. M a t 
w ina  o dz ia ła lności w o jew ódzk ie j or 
gan izacji p a rty jn e j i  je j zadaniach 
na przyszłość, oraz I I  sekretarza Ko 
m ite tu  W ojewódzkiego ob. Ęlczew- 
skiego — o pracy p a rty jn e j i zw iąz­
kow ej w  Państw ow ych Gospodar­
stwach Rolnych

W  Szczecinie
W d n iu  18 bm. rozpoczęły się w  

Szczecinie obrddy I  w o jew ódzk ie j 
kon fe ren c ji PZPR Pomorza Zachod­
niego, Ną kon ferencję  p rz y b y li: czło­
nek B iu ra  Politycznego KC  PZPR 
Adam  Rapacki oraz członek B iu ra  Or 
gsnizacyjnego K C  PZPR W łodzim ierz 
Reczek.

Po zagajeniu obrad przez I sekre­
tarza K W  PZPR w  Szczecinie A . Ku- 
ligow skiego, kon ferencję  p o w ita li 
p rzedsątw icie le  załóg robotn iczych: 
h u ty  „Szczecin“ , k tó ra  zobowiązała 
się w ykonać p lan  do 30 listopada br. 
oraz przeds taw ic ie l Państwow ych Go 
spodarstw  Rolnych.

Obszerne sprawozdania z do tych­
czasowej dzia ła lności szczecińskiej or 
gan izac ji PZPR z łoży ł sekretarz K W  
ob. KuligowskJ,. W dalszym  c iągu o b ­
rad k ie ro w n ik  w yd z ia łu  rolnego K W  
PZPR ob B a rte l w yg ło s ił re fe ra t o 
państw ow ych gospodarstwach ro lnych 
w  w o j. szczecińskim .

W  k ilk u  w ierszach
A m b asa d o r B P . W in ie w ic z  w  to w a rz y *

s tw ie  d y re k to ra  B ib l io te k i  K o n g re s u  a m e t 
ry k a ń s k ie g o  E vansa  o tw o rz y ł w y s ta w ę  g ra  
f ik i  p o ls k ie j i i iu s ta ra c ji  k s ią ż k o w e j z ło ­
żoną z  pon a d  HH) e k s p o n a tó w .

W ys ta w a  m ieśc i s ię  w  c e n tra ln y m  
p u n k c ie  B ib l io te k i  K o n g re s u  a m e ry k a ń ­
sk iego.

M a r io n e tk o w y  , .cesarz“  In d o c h in  B a o -
DaL o pu śe ił n ie sp o dz ie w a n ie  S a jg o n  u d a ją c  
się do L & ia tu . W y ja z d  B a o -D a i łączy  się« 
n ie w ą tp liw ie  z w ro g im  p rz y ję c ie m  b. c e ­
sa rza  p rzez  ludność V ietna.m u.

R zeczn ik  p ose ls tw a  w ę g ie rs k ie g o  zakom u 
n ik o w a ł, że w  p o n ie d z ia łe k  rozpoczną  się  
w L o n d y n ie  ro k o w a n ia  h a n d low e  i f in a n ­
sowe m ię d zy  W ę g ra m i i W ie lk ą  B ry ta n ią .

R ad io  T ira n a  don ios ło , że w  w y b o ra c h  do 
w ła d z  sam orządow ych , k tó re  o d b y ły  s ię  w  
A lb a n ii w  czw a rte k , 98,6 p roc . g ło só w  pad 
ło  na lis tę  rządow ą. W  m ia s ta ch  i  w ię k ­
szych  o ś rod ka ch  ro b o tn ic z y c h , p ro ce n t ten  
b y ł n aw e t w yższy .

M im o  zakończen ia  s tra jk ó w  w  B r is to lu  
i  A v in m o u th  w  d a lszym  c iąg u  t r w a  a k c ja  
so lid a rn o ś c io w a  ro b o tn ik ó w  b r y ty js k ic h  po 
p ie ra ją c y c h  s t r a jk  m a ry n a rz y  k a n a d y j­
s k ic h . iR o b o tn icy  w  B o u th a m p to n  m im o  
p re s ji w ła d z  p o rto w y c h  n ie  chcą w y ła d o ­
w yw a ć  to w a ró w  ze s ta tk u  ,,Sea T ra d ie r“ , 
k tó re g o  za łoga b ie rze  u d z ia ł w  s t ra jk u  m a 
ry n a rz y  k a n a d y js k ic h .

S e k re ta r ia t O Y Z poda ł do w ia d o m o śc i, 4e 
m in is te r  sp raw  za g ra n icznych  B u łg a r i i  K o  
la ro v  p rzes ła ł na ręce s e k re ta rz a  gen e ra ln e  
go T ry g v e  L ie  p ism o, p ro te s tu ją c e  p rze ­
c iw k o  o s trz e liw a n iu  przez w o js k a  a te ń sk ie  
b u łg a rs k ie j s tra ż y  g ra n ic z n e j w  o k o lic y  
Z! a to  g rad  u w  d n iu  4 i 5 bm .

W  R io  de J a n e iro  (B ra z y lia )  za s .tra jko w a  
ło  oko ło  10 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  
w łó k ie n n ic z e g o , dom a g a ją c  s ię  p o d w y ż k i 
p łac o 40 proc

175 w y b itn y c h  d z ia ła czy  a m e ry k a ń s k ic h  
o p u b lik o w a ło  ape l, w  k tó ry m  n a w o łu je  do 
p rzep ro w ad ze n ia  w  d n ia ch  16 i  17 lip c a  w  
N o w ym  J o rk u  k o n fe re n c ji p rz e d s ta w ic ie li 
w s z y s tk ic h  k ra jó w  k o n ty n e n tu  a m e ry k a ń  
sk iego , ce lem  p rz e c iw s ta w ie n ia  s ię  w zm a ­
g a ją ce j się  o fe n s y w ie  re a k c ji  na  p ra w a  
d em o kra tyczn e .

A d m in s ira c ja  p lanu  M a rs h a lla  p od a ła  do
w ia d o m o śc i, że p rz e d s ta w ic ie l te j  a d m in i­
s tra c j i  n a  W ie lk ą  B ry ta n ię  F in le t te r  u s tą  
p i ł  ze sw ego s ta n o w iska .

Posiedzenia  
Kom isji Sejm ow ych

K ance la ria  Sejm u Ustawodawcze­
go R.P. zaw iadam ia, że posiedzenia 
k o m is ji odbędą się w  gmachu sejmo 
w ym  p rzy  u l. W ie jsk ie j 1 w ed ług  
następującego p lanu:

w  poniedzia łek, dn. 20 czerwca b r.
K om is ja  P racy i  O p ie k i Społecznej 

o godz. 12.
W spólne posiedzenie K o m is ji:  P raw  

niezej i  R egu lam inow ej oraz K o m u ­
n ik a c ji i Poczty o gedz. 10.

we w torek, dn ia  21 czerwca b r.
K om is ja  M orska o godz. 10.
K om is ja  R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a  o 

gedz 10.
w  czwartek, d n ia  23 czerwca b r.
W spólne posiedzenie; P o lsk ie j G ru ­

py U n ii M iędzyparlam enta rne j oraz 
K o m is ji S praw  Zagranicznych o 
godz. 10.

w  p ią tek , dnia 24 czerwca br.
Wspólne posiedzenie K o m is ji;  Skar 

bowo . B udżetow ej oraz P lanu Go. 
spodarczego o godz. 11.

W jjstauia m alarstw a  
polski ego w  Beritirle

„.BERLIN,. 18,6. (P A B X .* M  gmachu 
Państwowej Bilbioteki w Berlinie nastą­
piło w dniu 18 bm. uroczyste otwarcie 
wystawy malarstwa polskiego X IX  i X X  
wieku.
------- ------ ------------------------------- ... -----J

Rozbudowa ciężkiego przem ysłu  
w aru n kiem  dobrobytu mas pracujących

W p iria d  z m in. Żeraajtisem
M in is te r  P rzem ysłu C iężkiego 

Ż em a jtis  u d z ie lił red. gosp. PAP 
W ito ld o w i N ow ie rsk iem u w yw iad u  
na tem at zadań przem ysłu c iężk ie­
go w p lan ie  6 -le tn im ?

— Jak ie  są zasadnicze k ie ru n k i 
rozw ojowe przem ysłu ciężkiego w  
p lan ie  6-le tn im ?
— Podstawą rozw o ju  przem ysłow e­

go każdego państwa je s t n ie w ą tp li­
w i ej rozw ój przem ysłu m e ta lu rg icz ­
nego. W te j dz iedzin ie  p lan  6 -le tn i 
p rze w id u je  przeszło dw ukro tn e  po­
w iększenie p ro d u k c ji s ta li surewej, 
w  stosunku do roku  1949. Jest to 
związane z pokonan iem  zacofania, ja  
k ie  charakteryzow ało  przem ysł h u t­
n iczy przed w o jną . M us im y nadążać 
za na jb a rdz ie j p rzodu jącym i w  dzie­
dzin ie  te c h n ik i k ra ja m i św iata. Bę­
dzie tp m ia ło  w yraz  m .in, w  budowie 
now e j h u ty  o p ro d u kc ji rów ne j bez 
m ała  p ro d u k c ji w szystk ich  naszych 
h u t w  r. 1949. Newa huta, budowana 
przede w szys tk im  dz ięk i dostawom 
in w es tycy jn ym  ze Zw . Radzieckiego 
zw iększy poziom  p ro d u k c ji s ta li su­
row e j na 1 m ieszkańca do tego stop­
nia, że. Polska znajdzie się w  szeregu 
państw  w yscko-uprzem ysłow ionych .

W  dziedzin ie  chem ii plan 6 -le tn i 
p rze w id u ję  przeszło 3 -k ro tn y  w zrost 
p ro d u kc ji w  stosunku do re ku  b ie ­
żącego. Znaczenie rozw o ju  przem ysłu 
chemicznego obrazuje m in , fak t, 
że wartość p ro du k tó w  chem icznych, 
o trzym yw anych  z 1 tony surgwca np, 
węgla, przekracza w artość surowca

Czasopismo ,p o w o je  W rem ia'* 
stw ierdza, że zaw arc ie  p rzyg o tow y­
wanego pa k tu  śródziem nom orskiego, 
k tó ry  podobnie ja k  p a k t pó łnocno­
a tla n ty c k i ma być sk ie row a ny  prze­
c iw ko  ZSRR i  k ra jo m  de m okra c ji iu  
dow ej n a tra fia  na szereg trudnośc i z 
pow ody sprzecznych in te resów  
państw  anglosaskich na B lis k im  
i Ś rodkow ym  Wschodzie.

Sprzeczności te  pisze „N o w o je  
W rem ia “  to  w  p ie rw szym  rzędzie 
wzm agająca się kon ku re nc ją  anglo- 
am erykańską w  dziedz in ie  eksploata 
c j i  złó? n a fto w ych  w  k ra ja ch  a rab­
skich- A n g lia  do n iedaw na by ia  w y ­
łącznym  w łaścic ie lem  n a fty  na B li­
sk im  i Ś rodkow ym  Wschodzie, w  ro ­
k u  ub ie g łym  jednak  am erykańskie  
m onopole na ftow e  do rów na ły  ju ż  na 
tych  terenach pod względem  stanu 
posiadan ia koncernom  angie lskim , 
ząś w  ro ku  bieżącym  zdecydowanie 
je  prześcigną. Zazdrosna o sw ó j stan 
posiadan ia  na B lis k im  i  Ś rodkow ym  
Wschodzie A n g lia  p ragn ie  odgryw ać 
decydującą ro lę  w  pakcie śródziem -

„N ow o je  W rem ia”

N IE U D A N E  P R Z Y G O T O W A N IA
d o  p a k t u  Śr ó d z i e m n o m o r s k i e g o

A rtyku ł moskiewskiego czasooisma

stwa nad w o js k a m i rządow ym i. Jeż# 
l i  chodzi o k ra je  arabskie  to  E g ip t i 
A ra b ia  S audyjska w y p o w ia d a ją  się 
zdecydowanie p rze c iw ko  p la n o w i u - 
tw o rzen ia  tzw . „W ie lk ie j S y r i i “ , k tó ­
ra  ma być  bazą stra teg iczną  im p e ria ­
lis tó w  b ry ty js k ic h  na B lis k im  Wseho 
dzie. Rów nież stosunki m iędzy  pań­
s tw em  Iz ra e l a k ra ja m i a ra bsk im i 
n ie  są jeszcze uregu low ane, Rozdżwię 
k i m iędzy k ra ja m i a ra bsk im i stano­
w ią  poważną przeszkodę p rzy  m onto­
w a n iu  p a k tu  śródziem nom orskiego, 

W łączenie H iszpan ii do pak tu  rów

nom orskim , w  k tó ry m  obok T u rc ji,  n ik  g reck i „E le fte r ia “  p isa ł, że p o li-  
W łoeh i  G re c ji m ają brać ud z ia ł k ra  tyey angielscy w  rozm owach z Tsa l- 
je  arabskie, państw o Izrael^ a ta k ie  darisem  p o s ta w ili ja ko  jeden z g łów
Pakistan a wreszcie H iszpania.  ̂ nych w a ru n k ó w  pa k tu  śródziem no- jiie ż  nastręcza w ie lk ie  trudności, po - 

Te zam ia ry  A n g lii u ja w n il i  mini- m orskiego jego niezależność od S ta- n iew aż św ia tow a op in ia  pub liczna  do 
s trow ie  sp raw  zagran icznych T u rc ji nów  Z jednoczonych. skonale pam ię ta k im  jes t F ranco
1 m onarch is tyczne j G recji^ po sw oim  „N o w o je  W rem ia " wskazuje, że in i N iepokó j inicjatorów pa k tu  śród- 
ppw roeie z Londynu , M in is te r Sadak c ja to rzy  p a k tu  śródziem nom orskiego ziem nom orskiego budzi bo jow a posta 
po p o w ro c ie  do T u rc ji ośw iadczył, że n a tra f ia ją  na trudnośc i w  poszczegól wa lu du  w łoskiego, k tó ry  stanowczo 
by łoby  pożądane, A n g lia  b ra ła  nych k ra jach , k tó re  m a ją  przystąp ić  nie chce walczyć przeciw ko Zw iązko-
ądzia ł w  pakcie  śródziem nom orskim  do tego paktu . W G re c ji m im o  u s il-  w i R adzieck iem u i k ra jo m  dem okra- 
da jąc do zrozum ien ia , że A n g lia  po- ne j pom ocy am erykańsk ie j i  a n g ie l-  c j i  lu do w e j.
w in n a  w  ty m  pakcie  odgryw ać tę sa sk ie j udzie lonej m onarch is tom , ruch  O to dlaczego — pisze „N o w o je  W re 
mą ro lę , co S tany Z jednoczone w  pak w yzw oleńczy n ie  ty lk o  n ie  został m ia “  —  ro zm o w y  w  sp ra w ie  zaw ar- 
c:e po łnocno—a tla n tyck im . _ zd ław iony , lecz na o d w ró t wzm aga cia  śródziem nom orskiego b lo k u  nie

W ty m  sam ym  czasie rów n ież  dzień się w c iąż  odnosząc poważne zw yc ie - da ły  dotychczas re zu lta tó w

w yjśc iow ego 10, 100 a n ie k ie d y  
1000-krotnie. W przem yśle chem icz­
nym  uruchom ionych zostanie 18 no­
w ych  zakładów, w  tym  6 dużych za­
k ładów  p roduku jących  m. in . naw o­
zy sztuczne, fab ryka  opon, w ie le  w y ­
tw ó rn i fa rb  i la k ie ró w , ja k  rów n ież  
zakłady farm aceutyczne.

P rzem ysł m eta low y jes t tym  dz ia­
łem  p ro du kc ji, k tó ry  w  sposób bez­
pośredni cha rakte ryzu je  stop ień u -  
przem yslow ien ia  k ra ju . W edług zało 
żeń p lanu 6-ietn iego, wartość p ro du ­
k c ji przem ysłu m etalowego wzrośnie 
przeszło d w u k ro tn ie  w  stosunku do 
ro ku  bieżącego. U ruchom i się p rodu­
kc ji#  różnych maszyn i  urządzeń do­
tychczas w  Polsce n iew yra b ianych . 
Powstanie penad 40 now ych fab ryk ) 
n ie  licząc rozbudow y starych zak ła ­
dów. P rodukow ać będziem y tu rb in y  
parowe o mocy 25 m egawatów, n ie  
w ytw arzane  dotychczas w  k ra ju , ma­
szyny parow e dla h o lo w n ikó w  i  o- 
k rę tów , k o tły  w odneru rkow e  80 a tm „ 
m aszyny przędzalnicze i  w ie le  in .

Jak Pan M in is te r scha rakte ry  
żuje u d z h ł klasy robo tn icze j i  in ­
te lig e n c ji technicznej w  rea liza c ji 
zadań p lanu 6-Ietn iego?
— W całym  naszym życiu p rzem y­

słow ym  udz ia ł k lasy robotn icze j 
oraz udz ia ł organ izacji p a rty jn ych  z 
roku  na ro k  pogłębia się i  w y w ie ra  
coraz bardzie j decydujący w p ły w  na 
tempo rozw o ju  przem ysłu.. W p ływ  
ten uw idaczn ia  się przede w szys tk im  
w  akc ji w apó łzsw odn ictw a pracy, W 
osta tn im  okresie a k ty w  robo tn iczy 
in te resu je  się n ie  ty lk o  zagadnieniem  
ilośc i p ro d u kc ji, ale rów n ież  b ierze 
czynny udz ia ł w  rea liza c ji systemu 
oszczędzania oraz dysku tu je  nad pod 
n iesien iem  jakości w yrobów  i  te rm i­
nowością w ykonan ia  p lanu. Przez u -  
dz ia i w  op racow yw an iu  p lanów, ro ­
b o tn ik  uzysku je decydu jący w p ły w  
na w y n ik i p rodukcyjne .

N ie  m nie jszy w p ły w  na tempo roz­
w o ju  przem ysłu w y w ie ra  oddo lny 
ruch rac jon a liza to rs tw a  i wynalazczo 
ści robo tn icze j, D z ies ią tk i tys ięcy 
pom ysłów  i uspraw nień wychodzą­
cych z te renu ju ż  dziś u m o ż liw iły  o - 
s iągnięcie oszczędności idących w  
Setki m il, zł. Ruch ten u m o ż liw ił 
znaczne usp raw n ien ie  i zw iększenie 
p ro d u kc ji. Ten pożyteczny o podsta­
w o w ym  znaczeniu ruch  dla  rozw o ju  
naszego przem ysłu  w ym aga op ie k i i  
w spó łp racy ze s trony  in żyn ie ró w , 
ja k  rów n ież  rozpracowania techn icz­
nego i rozpowszechniania pom ysłów  
dla zastosowania ich w  ca łym  przem y 
śle. W tedy w  oparc iu  o św iadom ą 
klasę robotn iczą i  in te lig en c ję  tech­
niczną z rea lizu iem v na pewno p la n  
6 -le tn i
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Płatny agent hitlerowskiego wywiadu
A kt oskarżenia przeciwko faszystowskiemu działaczowi Adam owi Doboszyńskiemu

Bezpośrednio po do jśc iu  H itle ra  
do w ładzy, jeden z czo łow ych dzia­
łaczy endecko -  oenerowiskich, osk 
Doboszyński na w iąza ł k o n ta k t z cen 
tra lą  w y w ia d u  niem ieckiego.

N a usługach 
niem ieckiego w yw iadu

' W  czasie swego poby tu  w  B e r l i­
n ie  w  lu ty m  1933 r., ko rzysta jąc z 
po śred n ic tw a  agen tk i n iem ieck ie j 
A le ksan d ry  Tyszkiew iezow ej, od by ł 
on k ilk a  spotkań z rezydentem  w y ­
w ia d u  n iem ieckiego na Polskę, 
przez k tó rego  został zw erbow any 
do p ra cy  szpiegowskie j. Doboszyński 
otrrłymai zadania systematycsnego 
ilnifciitooliveca'a w yw iadu niemieckie­
go o wszelkich przejawach życia po­
litycznego, społecznego i gospodar­
czego Polski. Ponadto polecono mu 
przeprow adzen ie różnych a k c ji p o li­
tycznych  w  m yśl w y tycznych  n ie ­
m ie ck ie j c e n tra li szpiegowskiej. W y 
znaczono m u rów n ie ż  stale w yn a­
grodzenie pien iężne za pracę na 
rzecz Niem iec, a także obiecano p o ­
m oc w  re a lizo w a n iu  zadań ze s tro ­
ny in nych  agentów, tw orzących tzw. 
„p ią tą  ko lu m n ę “  n iem iecką w  P o l­
sce.

Jako p ierw sze zadanie o-sk. Dobo­
szyński o trzym a ł — propagow anie 
zbliżenia ideologicznego h itlerow ­
skich Niemiec i Polski. O trzym a ł on 
w  B e rlin ie  hasło, z k tó ry m  m ia ł się 
do niego zgłosić w  Polsce m ie jsco­
w y  rezyden t n iem ieckiego w yw iad u , 
w  ce lu  odb ie ran ia  ra p o rtó w  i prze­
kazyw an ia  . ko le jn y c h  in s tru k c ji o - : 
raz w ynagrodzenia.

W  raz ie  u tra ty  k o n ta k tu  z cen 
tra lą  w y w ia d u  Doboszyński w in ie n  
b y ł zgłosić się do jednego z konsu­
la tó w  n iem ieck ich  i  w ym ien ić  usta­
lone hasło.

Doboszyński sporządził w  końcu 
lu tego  1933 r. obszerny ra p o rt 
stosunkach w ew nę trzno  -  p o litycz ­
nych w  Polsce, k tó ry  za pośrednie, 
tw e m  Tyszk iew iezow e j przekaza ł d 
B e rlina , za co o trzym a ł 10 tys. zł.

Propaganda h itleryzm u
R ealizu jąc w  dalszym  ciągu za­

dania w y w ia d u  niem ieckiego osk. 
Doboszyński, w  okresie od m arca do 
czerwca 1933 r., p rzygo tow a ł do dru 
k u  ks iążkę p t. „G ospodarka N a ro ­
dow a“ , w  k tó re j uzasadnia kon iecz­
ność p rzebudow y po litycznego, go­
spodarczego i społecznego u s tro ju  w 
Polsce w  m yśl zasad faszystow skich

W s ie rpn iu  do osk. Doboszyńskie- 
go zam ieszkałego w  K ra ko w ie  przy 
u l. Św. A n n y  3 zg łos ił się te le fo ­
nicznie, osobnik, k tó ry  w y m ie n ił u- 
m ów ione  w  B e rlin ie  hasło i po o- 
t r z y m a n iu  k o n trh a s fs  za p ro p o n o w a ł 
Doboszyńskiem u spotkanie.

N a spotkanie, k tó re  odbyło się 
tego. dnia, p rz y b y ł jeden z rezyden­
tó w  w y w ia d u  niem ieckiego w  P o l­
sce W oloszyński, k tó ry  o m ó w ił po­
w tó rn ie  in s tru k c je  odnośnie p ropa­
gow ania  w śród społeczeństwa p o l­
skiego zb liżen ia ideologicznego h i­
tle ro w s k ic h  N iem iec i  P o lsk i. D o­
boszyński o-trzymał zadanie lanso­
w a n ia  tezy, iż  m iędzy ideo log ią  h i­
tle row ską , a ideo log ią  tzw . „obozu 
narodow ego“ w  Polsce nie m a za­
sadniczych różnic.

W oloszyński po lec ił też szerzyć 
przekonanie, iż  H i t le r  n ie  m a ża­
dnych ag resyw nych p lanów  w  sto­
sun ku  do P o lsk i, a je d yn ie  dąży do 
zagarn ięc ia  U k ra in y . P onadto po le­
c ił on Doboszyńskiemu sporządzać i 
p rzekazyw ać na jego ręce miesięcz 
ne ra p o r ty  o bieżącej sy tua c ji w  
Polsce i  w rę czy ł Doboszyńskiemu 
w ynagrodzen ie  za pracę w y w ia d o w ­
czą.

Otrzymane zadanie propagowania 
ideologicznego zbliżenia 'hitlerow­
skich Niemiec i Polski c®k. Dobo­
szyński realizował przez odpowie­
dnią inspirację w  drodze osobistych 
komtaiktulw z  Idiziałactzami i  publicy­
sta«:)'; tzw. „obozu narodowego“, a 
to Piaseckim Stanisławem, Wasiu- 
tyńskiim, Rembielińskim, ks. Pilwo- 
w arązyki eon, Zalewskim, Korol cem, 
Bajkcf.yskim, Swiderskim, Babeckimi 
Zaimbrzyckiim, Cat '- Mackiewiczem, 
Jaworskim Władysławom, Stypuł- 
koiwśkim Zbigniewem, Gluziińskim 
Tadeuszem). Fo.lkierskiim, W asilew­
skim Zygmuntem i  innym i, w  wyni 
ku czego w  ich wystąpieniach i  w  
wydawanych przez nich czasopi­
smach, jak: „Prosto z  mostu“
„Myśl Narodowa“, _ ¡„Merkuriusz1 
„‘O rędownik“, „Kronika“, „Samo­
obrona Narodu“, „A.B.C.“ i  inne 
wzmogła siię propaganda haseł h i­
tlerowskich i  nawoływania do ich 
realizacji w  Polsce.

Wa w rześniu 1933 r. W oloszyński

nopis swej p ra cy  „G ospodarka N a­
rod ow a“ , w  celu poczynien ia  m e ry ­
to ryczne j k o re k ty  w  je j tekście. W 
książce te j osk. Doboszyński w y k ła ­
da zasady faszystow sko -  h it le ro w ­
skie j d o k try n y  społecznej i  zestawia­
jąc  je  z zasadami d o k try n y  k a to ­
lic k ie j,  us iłu je  W ykazać ic h  ca łko ­
w itą  zbieżność.

W p rzem ow ie  do I-g o  w yd an ia  
„G ospodark i N a rod ow e j“  Doboszyń­
sk i pisze m .in . „W b re w  szeroko roz­
powszechnionym  poglądom , gospo­
darcza ideolog ia h itle ryzm u  w y p ły ­
wa z zasad ch rześc ijańsk ich , a n ie  
nci O rlis  tyczny ch.. i T y m  s iln ie j staje 
na te j podstaw ie p o lsk i ruch  n a ro ­
dow y, jako , że polskość s tan ow i po ­
jęcie ric-rozdzie lne od ka to licyzm u“ . 
Na stron ie  10 I i i - g o  w ydan ia  „G o­
spodark i N a rod ow e j“  Doboszyński 
pisze: „W  osta tn ich czterdziestu la ­
tach, nad p ro b lem am i społeczno-go­
spodarczym i p racu je  rów no leg le  
m yśl ka to licka  oraz budzące się prą 
dy nacjona lis tyczne“ .

W in n ym  m ie jscu Doboszyński p i­
sze: „P rzez rozdz ia ły  m ej p racy
p rz e w ija  się jako  s ta ły  m o ty w  prze­
w o dn i s tw ie rdzen ie  zbieżności m ię ­
dzy chrześcijańską* a narodow ą dok 
tryn ą  społeczno-gospodarczą“ .

Korporacjonizm  
oraz antysemityzm

W ykłada jąc po ko le i wszystkie za­
sady d o k try n y  faszys tow sko -h itle ­
row sk ie j i us iłu jąc wykazać ich zbie­
żność z do k tryną  ka to licką , Dobo­
szyński w ysuw a  na czoło ko rp o ra - 
c jon izm  oraz antysem ityzm . Na str. 
183 i następnych przedstaw ia  p ro ­
gram  w prow adzen ia  w  Polsce syste­
mu korporacy jnego , a na str. 191 pi 
sze: „W  E ncyk lice  „Quadrage>simo 
anno“  Papież P ius X I  n ie  ty lk o  o- 
pow iada się za korporacjon izm em , 
ale rzuca już  pewne ko n k re tn e  wska 
zów k i organ izacyjne. P ierwsza p ró ­
ba w prow adzen ia  w  życie ide i k o r­
po racy jne j pochodzi od M usso lin ie - 
go“ .

Jako podstaw owy w arunek  dla 
skutecznego w prow adzen ia  propago­
wanego przez' siebie u s tro ju  faszy­
s tow sko -h itle row sk iego  w  Polsce, 
Doboszyński przedstaw ia kon iecz­
ność eks te rm ina c ji Żydów  z Polski.

Doboszyński w zo ru jąc się na h i­
tle ro w sk ie j propagandzie antysem ic­
k ie j kon k lu du je : „U zd row ien ie  go­
spodarcze P o lsk i, m oż liw e  ty lk o  
zgodnie z zasadami m ora lności chrze 
śc ijąńskie j i p rzy  uw zg lędn ien iu  
szczególnych potrzeb narodu, n ie  da 
się przeprowadzić bez równoczesnego 
WJWWolenia od po lityczn ych  i  in te ­
lek tua lnych  w p ły w ó w  ŻydostW a“ . 
Poczynione przez ksi P iw ow a rczyka ' 
po p ra w k i i uzupe łn ien ia  w  m aszy­
nopisie „G ospodark i N a rod ow e j“  nie 
naruszyły p ro h itle ro w s k ic h  tez Do­
boszyńskiego. dając m u jeszcze moż­
ność pow o ływ an ia  się na au to ry te t 
na uk i k a to lic k ie j w  dz ia łan iu  na 
rzecz h itle ryzm u.

Poparcie paktu 
z Niem cam i

W styczniu 1934 r. S zurak w rę ­
czył Doboszyńskiemu in s tru k c ję  p o ­
lecającą wszczęcie a k c ji propagan­
dowej na rzecz zawartego po lsko- 
n iem ieckiego p a k tu  o n ieagresji. 
W ykonu jąc powyższą in s tru k c ję  na 
teren ie W arszawy. K rako w a , L w o ­
wa i  Poznania, w  szeregu licznych 
ro z n iiw  z dzia łaczam i i  p u b licys ta ­
m i tzrw. „O bc-u  Narodowego“ , a to 
z redakto rem  „G azety W arszaw ­
sk ie j“  son. K oz ick im , redaktorem  
.M yś li N a rodow e j“  Zygm un tem  Wa 

silewtskiun» Pcizcwskkn, W o lko w ie - 
k im , lite ra te m  K .W . R ostw orow skim , 
pre f. F o lk ie rs tóm , Zygm untem  W oj 
Ciechowskim, ks. P iw ow a rczyk ie m  i 
in nym i —  Dobcdzyński us iln ie  a g i­
tow a ł za udzie len iem  poparc ia  p o li­
tycznego i  propagandowego pa k tow i 
polsko-niom ieckicm lu.

W lu ty m  1934 r. Doboszyński z ło­
ży ł obszerny ra p o rt, dotyczący usto 
sunkow ania się poszczególnych ug ru  
powań po litycznych  w  Polsce do za­
wartego p a k tu  po lsko-niem ieckiego.

Na k o le jn y m  spo tkan iu  w  m arcu 
1934 r .  Doboszyński o trzym a ł od 
Szuraka polecenie zebran ia i  dostar 
czenia d la  potrzeb c e n tra li w yw ia d u  
n iem ieckiego danych, dotyczących 
osoby naczelnego red ak to ra  „G azety 
W arszaw sk ie j“ , sen. Kozick iego. Po 
rozłam ie w  szeregach S tron n ic tw a  
Narodowego, w  k w ie tn iu  1934 r .  Do 
boszyński o trz y m a ł od Szuraka po­
lecenie C e n tra li w y w ia d u  n iem iec­
kiego poparc ia  g ru p y  Obozu N aro- 
dow o-Radykalnego (ONR) oraz n i

zgodnie z poleceniem  n ie m ie c k ie j• We low an ia  ta rć  m iędzy S tron n ic - 
c e n tra li w yw iadow cze j skon tak tow a ł --  -
Doboszyńskiego z rezydentem  Szu-  
rak iem , z k tó ry m  rozpoczął on stałą 
współpracę, o trzym u jąc  dalsze in ­
s tru k c je  i  w ynagrodzen ie  i  dostarcza 
jącą w  zam ian systematycznie rapo rty  
szpiegowskie.

W spółpraca ze sferami 
kato lickim i

W  pa źdz ie rn iku  i  lis topadzie 1933 
. r. Doboszyński p rzekaza ł S zurakow i 

ra p o rty , zaw iera jące dane dotyczące 
roz łam u w  S tro n n ic tw ie  N arodo­
w y m  oraz r o l i  adw okata  S typu łkow  
Skiego. S zurak p o le c ił wówczas Do- 
bo-Szyńskiemu zebranie dla^ potrzeb 
c e n tra li w y w ia d u  n iem ieckiego ana 
log icznych danych o osobie P ia ­
seckiego S tanisława. Dane te D o­
boszyński dosta rczy ł w  g rudn iu .

W ty m  sam ym  czasie osk. Dobo­
szyński dążąc w  m yśl w y tycznych  
w y w ia d u  n iem ieckiego do zacieśnię 
n ia  s tosunków  z p o lityczn ym i sfero 
jn i  k a to lic k im i, p rzeds taw ił ks. P i­
w o w a rczyko w i z  K ra k o w a  m aszy-

twem  N arodow ym  a tą  grupą.
Doboszyński w  rozm owach z dzia­

łaczam i S tro n n ic tw a  Narodowego i 
ONR przeprowadzał akcję m ed iacy j­
ną, dowodząc, że m iędzy ty m i dwoma 
ug rupow an iam i n ie  ma zasadniczych 
różn ic  ideo log icznych i  że na leży ja k  
na jszybciej z likw id ow a ć  rozłam.

W m a ju  1934 r. Doboszyński o trz y  
mał polecenie podania nazwisk i  cha­
rakterystyk tych polskich działaczy 
politycznych, którzy nadawaliby się 
do /współpracy z wywiadem niesniec 
kim. W  c h c iw c u  1934 r. Doboszyński 
podał Szurakowi nazwiska osób zna­
nych ze siwego pro h i 11 e rawski e g o
nastawienia; adw. Zbigniew Stypuł- 
kowsbi, red. Jan Rembieliński, red. 
Jan Bajkowski, adw. Kurcjusz, urzęd­
nik M in. Skarbu —  Stefan Żurow­
ski, Adolf i Aleksander Bocheńscy. Na 
zwiska te Szurak przekazał do Ber­
lina.

Po zde lega lizow an iu  przez rząd 
ONR, Doboszyński dostarczy ł Szu­
ra k o w i danych -dotyczących m iejsca 
u k ryw a n ia  Sie działacza ONR, Jana

M csdorfa. W ykonu jąc dalsze polece­
nie, Doboszyński naw iązał k o n ta k t z 
O kręgow ym  Zarządem SN w  K ra k o ­
w ie, rozpoczął organizowanie k ó ł tere 
nowych i  szkolenie członków w  du­
chu faszystowskim .

Stały ośrodek 
propagandy h itlerow skiej

Jesienią 1934 r. ukazała się w  d ru  
ku  książka osk. Doboszyńskiego, p t. 
„G ospodarka N arodow a“ , en tuz ja ­
stycznie p rzy ję ta  przez całą prasę 
tzw . „na rod ow ą“ , zaś w  lis topadzie  
1934 r., po rozm ow ie z prezesem SN 
Romanem D m ow skim , w s tą p ił o f i­
c ja ln ie  do S tronnictw a, gdzie ob ją ł 
fun kc ję  cz łonka Zarządu O kręgu 
K rakow sk iego  i  prezesa pow ia tow e­
go w  K ra k o w ie .

Jednocześnie Doboszyński ro z w i­
ną ł szeroką i  m asową kam pan ię  p ro  
pagandową w  duchu faszystow skim  
i  an ty radz ieck im , W okresie od l i ­
stopada 1934 r . do czerwca 1935 r. 
urządzał on  w  B ie lsku , D ąbrow ie  
Górniczej, Łodzi, Radom iu, B orys ła­
w iu, W arszaw ie, K ra ko w ie , L w o w ie  
i w- W iln ie  liczne zebran ia  i  w iece, 
na k tó rych  w ystępow a ł z propagan­
dą haseł faszystow skich.

Doboszyński ro z w in ą ł rów n ie ż  sze 
roką akc ję  publicystyczną, zamiesz­
czając liczne a r ty k u ły  p ro faszystow - 
kie, an tydem okra tyczne i  a n ty ra ­
dzieckie w  tzw . prasie na rodow e j.

Wiaaną 1935 r. Doboszyński zorga 
niB.jyał w Kra.kor.ie tzw. „Narodo­
wy Klub Dyskusyjny“, służący mu 
za stały ośrodek uprawiania prohi- 
tler-j.yskiej propagandy wśród spo­
łeczeństwa pilskiego.

W  czerwcu 1935 r. Doboszyński z 
pc lecenia Szuraka, tworzy faszystów 
sicie zw iązki, a w ich ramach bo­
jów ki, mające na celu w yw oływ a­
nie eksecców antydemokratycznych 
i antysemickich.

T akie  zw iązk i, pod nazwą „P raca 
P olska“ u tw o rz y ł on w  K ra ko w ie , 
B ie lsku, Łodzi, B o rku  F a ięck im  i 
Częstochowie. W sk ład tych zw iąz­
kó w  weszło dużo e lem entów  k ry m i­
na lnych.

Zbrojny napad  
na M yślenice

N iem ieck ie j ce n tra li szpiegowskiej 
zależało na tym , aby wzrasta jącej fa ­
l i  ruchu  robotniczego, f ro n tu  ludo­
wego w  całej Europie, przec iw sta­
w ić  zorganizowaną akc ję  rozruchów  
pod hasłam i faszystow sk im i i  a n ty ­
sem ick im i. Szurak po lec ił w  ty m  ce­
lu  wzmożenie- dz ia ła lnośc i, faszystów 
sk ich grup,- poparcie, p ra w ico w ych : 

'zw ią zków  zaw odowych i podburza­
nie iłu m ó w -d o .': w ys tąp ie ń  anitydemo'- 
k ra  tycznych.

W  końcu 1935 r. na żądanie Sziu- 
rrjka Doboszyński dostarczył m.in. 
dla potrzeb centrali w yw iadu da­
nych, dotyczących członków redukcji 
„Prosto z mostu“, a także adw. Baj 
kowskiego i Swiderskiego.

W m a ju  1936 r. Szurak ośwadczył 
Doboszyńskiem u, iż  z uw ag i na ro ­
snącą fa lę  re w o lu cy jn ą  w  Europie, 
należy w ykonać akcję  po litycz.no- 
dyw e rsy jn ą  na w iększą skalę.

W ykonu jąc  polecenie n iem ieck ie j 
c e n tra li szpiegowskie j, Doboszyński 
zm ob ilizow a ł zorganizowane przez 
siebie b o jó w k i w  nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. i  dokonał zbro jnego 
napadu na M yślen ice . U ję ty  30 
czerwca 1936 r. po szeregu rozp raw  
sądowych, został skazany na 3 i 
pó ł ro k u  w ięzien ia .

Zm iana maski
W styczn iu  1939 r. m in . G rabow ski 

ud z ie lił Doboszyńskiem u 6 m iesięcz­
nego u rlo p u  z w ięz ien ia . Doboszyń­
sk i o d no w ił w  k w ie tn iu  1939 r. kon ­
ta k t z Szurakiem . W  to ku  rozm ow y 
Szurak z w ró c ił uw agę na w zrost 
n a s tro jó w  an tyn iem ieck ich  wśród 
społeczeństwa polskiego, w  zw iązku 
z m ożliw ością  szybkiego w ybuchu  
po lsko-n iem ieckiego k o n f lik tu  zb ró j 
nego.

W tych w a run kach  dotychczasowe 
fo rm y  dzia ła lności Doboszyńskiego 
w in n y  ulec zm ianie. W  celu zabez­
pieczania, możliwości pracy Dobo­
szyńskiego na rzecz Niemiec ko­
nieczne stało się dokładniejsze za­
maskowanie pozycji Doboszyńskiego 
wobec hitleryzm u. Szurak polecił 
więc Doboszyńskiemu, by urobił on 
sobie op in ię  udałacza 1 antyniem iec- 
kiego i by odsunąwszy od siebie 
vj)3zelke podejrzenia, mógł łatw iej 
«¡mawiać działalność na konzyść h i­
tlerowskich Niemiec w  okresie przy­
szłej wojny.

Doboszyński za zgodą Szuraka o- 
be jm u je  s tanow isko wiceprezesa Za 
rządu G łów nego S tro n n ic tw a  Naro­
dowego i  w  okresie od czerw ca do 
s ie rpn ia  1939 r .  na liczn ych  kon fe­
rencjach z dzia łaczam i S tro n n ic tw a  
Narodowego, ONR i  n ie k tó ry m i k o ­
tam i sanacji, zb liżon ym i do obozu 
narodowego, a także na licznych, 
publicznych w iecach w ys tęp u je  prze 
c iw ko  N iem com  i  n a w o łu je  do s tw o 
rżenia wspólnego fro n tu  narodow e­
go.

W ojenna  współpraca  
z n iem ieckim  w yw iadem

W  ty m  sam ym  czasie osk. Dobo­
szyński nada l k o n ta k tu je  się z Szu­
rak iem , któremu dostarczał raporty  
wtywfesidawcze oraz dane o kandyda­
tach na agentów w yw iadu niemiec­
kiego, m in . odnośnie prof. Jertzego 
Zdisiecho|wskiego, otrzymując za to 
większe sumy pieniężne. W zw iązku  
z kończącym  się urlopem  zdrow ot­
nym  ówczesny m in is te r S p raw ied li­
w ośc i G rabow sk i, w  s ie rp n iu  1939 r. 
z w łasne j in ic ja ty w y  p rzed łuży ł m u 
p rze rw ę  w  w y k o n a n iu  kary.

Jednocześnie Szurak po lec ił Dobo­
szyńskiem u w stąp ić  do w o jska, 
w ziąć ud z ia ł w  nadchodzącej w o jn ie  
z N iem cam i, a po zakończeniu dz ia­
ła ń  w o jennych  naw iązać dalsze kon 
ta k ty  z cen tra lą  w y w ia d u  n iem iec­
kiego.

D n ia  31 s ie rp n ia  1939,r. Doboszyń­
sk i zgłosił s ię  ochotniczo do w o jska 
i  od - 4 w rześn ia  do końca dzia łań 
w o jennych  b ra ł ud z ia ł w  w a lkach  
jako  dowódca p lu ton u  saperów, m i­
mo, że na podstaw ie  w y ro k u  b y ł 
w yd a lo n y  z w o jska.

Po zakończeniu działań wojennych 
osk. Doboszyński wyjechał do B u­
dapesztu, gdzie w  dniu 16 paździer­
nika 1939 r. udał się db kopsulatu 
niemieckiego i tam po wymienieniu  
hasła został skontaktowany z drem  
Ernstem».

Po u ły w ie  tygodn ia  d r  E rn s t po- 
ec ił Doboszyńskiem u w yjechać do 
Paryża, w  celu w sparc ia  a k c ji kó ł 
sanacyjnych p rze c iw ko  gen. «Sikor­
skiem u. Przed w y jazde m  E rn s t 
wskazał Doboszyńskiemu k o n ta k ty  
w  Paryżu. D r E rns t w rę czy ł Dobo­
szyńskiemu pieniądze na podróż. 
P rzy  pomocy p łk . B og orii Z akrzew ­
skiego, k tó ry  d z ia ła ł na polecenie 
przebywającego w  P aryżu  m in . 
Seydy, Doboszyński d o ta r ł w  lis to ­
padzie do polskiego obozu w o jsko ­
wego w  B re ton ii, gdzie został p rzy ­
dzielony do 321 ba ta lionu  saperów.

W  grudniu 1939 r., korzystając ze
służbowego wyjazdu do Paryża.. Do­

boszyński skontaktował się z rezy­
dentem w ywiadu niemieckiego, któ­
ry polecił mu pozjostać w  wojsku i 
wszcząć akcję zwalczania gen. Sikor­

skiego. Nazajutrz otrzytr./U pienią­
dze.

W alka z Sikorskim  
na polecenie N iem ców
W lip cu  1940 r. po k a p itu la c ji 

F ra n c ji i  po rozw iązaniu I I  d yw iz ji, 
Doboszyński p rzy jech a ł do Paryża. 
Tu w  gm achu M in is te rs tw a  M a ry ­
n a rk i skon tak tow a ł się z p łk . n ie ­
m ieck im , k tó rem u  w y m ie n ił sw ó j 
num er . rozpoznawczy.

Fułkowr.iik niemiecki polecił Do- 
b orzyńskiemu wyjechać do Anglii 
via Lizbona. Na kaszty podróży Do 
boszyński otrzyrrUł 10 tys. franków. 
W yjazd do Londynu związany był z 
zadaniem dalszego zwalczania gen. 
Sikorskiego i jego lin ii politycznej! 
Doboszyński op isa ł p u łk o w n ik o w i 
nastro je  P o laków  we F ra n c ji oraz 
podał m u ośrodki' skupień Polaków, 
nazw iska i  adresy p rzyw ódców .

Przed w yjazdem  z F ra n c ji Dobo­
szyński p rzep row adz ił szereg ro z ­
m ów  z dzia łaczam i * em ig racy jnym i, 
m .in . z W asiu tyńsk im , B a ran ieck im  
i  Nowosadem, k tó rych  żaagitował do* 
wzięcia udzia łu  w  kam p an ii p rzeciw  
ko gen. S iko rsk iem u.

Jadąc przez H iszpan ię  Doboszyń­
sk i został za trzym any przez po lic ję . 
Po w y le g itym o w a n iu  się został zw o i 
n iony, d w a j towarzysze podróży zaś 
zostali osadzeni w  obozie M iro ndo  
del Flora.

W d n iu  20 w rześnia 1940 r . osk. 
Doboszyński p rz y b y ł do L izbony , 
gdzie od by ł szereg spotkań, w  to ku  
k tó rych  o trzym a ł polecenie w y ja zd u  
do A n g lii, w stąp ien ia  tam  do W oj­
ska i  wszczęcia energicznej kam pa­
n ii, sk ie row ane j p rzec iw ko  gen. Si­
ko rsk iem u i  ZSRR.

U m ów iono  się ponadto, że-sw e ra  
p o rty  z A n g lii Doboszyński będzie 
przekazyw ał pocztą na ręce posła 
polskiego w  L izbon ie  —  Dufoicza, 
k tó ry  z ko le i przekaże je rezyden­
to w i n iem ieckiem u Lopązowi, ten 
zaś korespondencję i p ien iądze dla 
Doboszyńskiego przekazyw ać będzie 
na adres H a lin y  L u b ieńsk ie j w  Lon 
dyn ie . Po o trzym a n iu  a tram en tu  
sym patycznego i ś rodków  do w y w o ­
ływ a n ia  pism a u ta jonego oraz 100 
fu n tó w  szte rlingów  a con to  w y n a ­
grodzenia, Doboszyński poprzez G i­
b ra lta r  w y je ch a ł do A n g lii.

Po wstąpieniu do wojska w  Glas­
gow w  listopadzie 1940 r. wyjechał 
do Londynu, guzie zetknął się z re ­
daktorom faszystowskiego pisma 
„Jestem Polakiem“ —  Jerzsunj Pan­
cewiczem i ks. Stanisławem Beł- 
chem. Z uw ag i na to, iż  gen. S iko r­
sk i zakazał w yd a w a n ia  tego pism a, 
Doboszyński pos tano w ił w yko rzys tać  
je  ja k o  try b u n ę  pub liczną  do w a lk i 
z p o lity k ą  S ikorsk iego. W ty m  ce­
lu  w  okresie lis topada i  g ru d n ia  
1940 r. odbył szereg kon fe ren c ji z 

p rzyw ódcam i p ra w ic o w e j opozyc ji 
e m ig ra c ji po lsk ie j w  A n g li i:  H a ru - 
sewiczem Z ygm untem , P rz e ta k ie w i- 
czem —  z g ru p y  ONR, K o le n k o w i-  
czem, G órsk im  —  z k o n s p ira c y j­
nych g ru p  o fice rów  zaw odowych,

usKarżony składa zeznania przed Sądem.

zamiarach rządu gen. Sikorskiego, 
o projektowanym wyjeździe gen. 
Ducha do Kanady, w  celu utworze 
nia tam arm ii polskiej, o próbie oba­
lenia rządu Sikorskiego, podjętej 
przez kola sanacyjne i  popartej przez 
Kaczkiewicza w  lipcu 1940 r.

W  styczn iu  1941 r . Doboszyński 
przesła ł ra p o rt do tyczący sy tua c ji 
po lityczn e j oraz l is t  z prośbą o prze 
słanie pew ne j k w o ty  na w ydaw an ie  
pisma „Jestem  P o la k ie m “ . W na­
stępnym  m iesiącu Doboszyński o- 
trzym a ł polecenie podania szczegó­
łow ych  danych o tyg o d n iku  „Jestem  
P o lak iem “ , jego redaktorze ks. B e ł- 
chu, i  o nakładzie. Dane te Doboszyń­
sk i uzyska ł w  m arcu 1941 ro ku  od 
naczelnika w yd z ia łu  M SZ —  L a lic k ie  
go, biskupa G aw lin y  i  innych , a na­
stępnie przesła ł do L izbony w  jednym  
z ko le jn ych  rap o rtów  w  k w ie tn iu  
1941 roku.

W okresie I  pó łrocza 1941 r . D o­
boszyński, v / oparc iu  o p raw icow e 
g rupy  em igracyjne, przeprow adza ł 
usilną ag itac je  p rze c iw ko  gen. S i­
ko rsk iem u i  jego po lityce  oraz o- 
szczerczą kam pan ię an tyradz iecką  
organ izu jąc liczne zebran ia  i  w ie - 
’ e i  pode jm u jąc  dzia ła lność p u b li­
cystyczną na  łam ach n ie le ga ln ym  
tyg o d n ika  „Jestem  P o lak iem “ .

U lica Doboszyńskiego 
zamiast

Kazim ierza W ie lk iego
W okresie rozpoczęcia w  k ra ju  

m asowej* a k c ji wyniszczającej lu d ­
ność żydowską przez h itle row sk ich  
okupantów , Doboszyński so lid a ry z iJ - ' 
jąc się z tą akc ją  zam ieścił na ła ­
mach „Jestem  P o lak iem “  dwa listy 
otwarte do Antoniego Słonimskiego, 
w k tó rych  g łos ił, że przyczyną u trą  
ty niepodległości Polski byli Żydzi

uzasadniał konieczność eliminacji 
ich z terenu Państwa Polskiego. 
Za w yd rukow an ie  tych  lis tó w  o- 
tw a rtych , będących w yraźną p ro ­
wokacją faszystow ską na korzyść h 1 
fle ro w sk ich  N iem iec, Doboszyński 
decyzją gen. Sikorskiego został skie 
rrąwany do miejsca odosobnien!a na 
wyspę Butę.

W  czasie, gdy Doboszyński zgodnie 
z poleceniem  ce n tra li w yw ia d u  n ie ­
m ieckiego p ro w a dz ił faszystowską 
dzia ła lność na łam ach czasopisma 
„Jestem  P o lak iem “ , okupacy jne  w ła  
dze n iem ieck ie  w  Polsce, w  celu 
uczczenia zasług położonych przez 
niego d la  h itle ryzm u , pos tanow iły  
naawać jego im ieniem  jedną z ulic 
miasta Myślenice. N iem ieck i ko m i­
sarz tego m iasta E ng le r zarządził, by 
dotychczasową ulicę Króla Kazim ie­
rza Wielkiego przemianować na uli 
cę Adama Doboszyńskiego. W m o­
tyw ach w ładze n iem ieck ie  podały, 
że Doboszyński je s t „p ra w d z iw y m  
bohaterem  n a ro d o w ym “ , podczas 
gdy K ró l K a z im ie rz  W ie lk i — zda­
n iem  N iem ców  — ska la ł swe im ię  
u trzym yw a n ie m  stosunków  z kob ie  
tą narodowości żydow skie j i  popie­
ran iem  Żydów .

W m a ju  1941 r. osk. Doboszyński 
o trzym a ł z L iz b o n y  150 Ł . i  polecenie 
w y ty p o w a n ia  now ych kan dyd a tów  na 
agentów  w y w ia d u  n iem ieckiego spo­
śród dzia łaczy e m ig ra c ji po lsk ie j.

Nagonka na umomę 
polsko-radziecką

Z ch w ilą , w ybuchu  w o jn y  n iem iec- 
ko -ra d z ie ck ie j endecko-sanacyjne k ie  
ro w n ic tw o  em ig rac ji rozpoczęło na­
gonkę na  p o lity k ę  gen. S ikorskiego.

P ap rock im  i  G iera tem  — z k ó ł sa- Doboszyński b ra ł czynny udz ia ł w  te j 
nacyjnych.

Raport dla rezydenta  
hitleroujskiego

Doboszyński zg ru po w a ł w o k ó ł sie­
b ie  liczną g rupę  dzia łaczy, k tó rz y  
zad ek la row a li pe łne poparc ie  w  dal 
szym w yd aw a n iu  p ism a „Jestem  Po­

la k ie m “ , m im o  jego zde legalizow a­
nia. W zw iązku z rozszerzeniem  swej 
dz ia ła lności na  g ru p y  n ie  wchodzą­
ce w  sk ład S tro n n ic tw a  N arodow e­
go i  n ie  chcąc być skrępow anym  w  
a k c ji an tyrządow e j o f ic ja ln y m  sta­
now isk iem  naczelnych w ła d z  SN __
S tronn ictw a współtworzącego rząd __
osk. Doboszyński w  g ru d n iu  1940 r . 
w ys tą p ił z szeregów tego S tron n ic ­
tw a.

Za pośrednictwem naczelnika w y ­
działu ’ londyńskiego M inisterstwa  
Spraw Zagranicznych Lałictoiego,
Doboszyński wysłał pocłtą dyplom a­
tyczną do Dubicza w  Lizbonie ob­
szerny raport, przeznaczony dla re ­
zydenta w yw iadu niemieckiego, za­
w ierający inform acje o najbliższych

walce. D em onstrac ja  p ro testacyjna 
przeciwko umowie polsko-radzieckiej 
ze strdiisy sanacyjnych i „narodo­
wych“ ministrów, którzy podali się 
d ° dym isji w yw ołując kryzys rządo­
wy, została poparta przez spiskują­
ce prawicowe grupy, pozostające ped 
wpływom Dcfjoszyńskiego, dzia ła ją­
cego w  myśl instrukcji wywiadu n ie­
miecki eg0.

W  s ie rp n iu  1941 ro k u  Doboszyński 
o trzym a ł in s tru k c ję  w yd aw a n ia  na 
teren ie A n g li i czasopisma, będącego 
ośrodkiem  a g ita c ji an tydem okra tycz­
ne j, a specja ln ie  zwalczającego p o li­
tykę przyjaźni i współpracy Pciskii 
*e Związkiem  Radzieckim. In s tru k c ja  
polecała udzielenie poparcia S tron­

n ic tw u  N arodow em u, pozostającemu 
odtąd w  opozycji wobec gon. S ik o r­
skiego. Doboszyński zo rg an żow a ł 
w ięc k o m ite t w yd a w n iczy  p ro je k to ­
wanego czasopisma, sk łada jący się z 
Z ygm un ta  P rzetak iew icza, Polesiń- 
skiego, H arusew icza i ks. Bełcha.

W paźdz ie rn iku  1941 ro k u  now e pis 
mo, noszące ty tu ł „W a lk a “  zaczęło 
ukazyw ać się n ie lega ln ie . W ty m  sa­

m ym  m iesiącu Doboszyński p rzesła ł 
k o le jn y  ra p o r t i  u s ta lił, by od tąd pie 
niądze z L izb o n y  p rzekazyw ane b y ły  
za pośredn ic tw em  ks. Bełcha.

W  końcu stycznia 1942 ro k u  z in i ­
c ja ty w y  osk. Doboszyńskiego i  w  w y ­
n ik u  porozum ien ia  m iędzy n im , p re­
zesem S. N. B ie le ck im  oraz wodzem  
ONR Harusewiezem  został pow o łany  
do życia K o m ite t Zagraniczny Obozu 
Narodowego, k ie ru ją c y  i  k o o rd yn u ją ­
cy działa lność ug rupow ań tzw . „N a ­
rod ow ych “ , sk ie row aną p rze c iw ko  po 
lity ce  gen. S ikorskiego i  m ob ilizu ją ­
cy e lem enty p raw icow e  do w a lk i o 
u rzeczyw istn ien ie  haseł faszystow­
skich. W m arcu  1942 ro k u  Doboszyń 
sk i w  m yśl in s tru k c ji Lcpeza wszczął 
pub liczną  dyskusję  na tem at b. ziem  
w schodnich Polski, a taku jąc S ik o r­
skiego za jego stanow isko w  te j spra 
w ie.

Rozmouiy 
gen. Sosnkouiski — 

Doboszyński
We w rześn iu  1942 ro ku  Doboszyń­

sk i o trzym a ł now ą in s tru k c ję  naka­
zującą m u w  drodze a k c ji po lityczne j 
lansowanie gon. Sosnkowskiego na 
stanowisko premiera i naczelnego wo 
dza, w  miejsce gen. Sikorskiego.

W ty m  samym czasie do Doboszyń 
skiego zg łos ił się z ram ien ia  Sosnkow 
skiego kp t, Sadowski, k tó ry  zapropo­
now a ł Doboszyńskiem u przeprow a­
dzenie rozm ów  na tem at w spó lne j 
a k c ji na rzecz w ysun ięc ia  Sosnkow ­
skiego w  m iejsce S ikorskiego. Do roz 
m ów  tych gen. Sosnkowski wyznaczył 
p łk . JJęjnela, któOŹ, ,pśw iadczy ł Do­
boszyńskiem u, że is tn ie je  konspira­
cyjne porozumienie, mające na celu 
obalenie rządu gen. Sikorskiego i wy  
sunięcie na jego miejsce gen. Sosn­
kowskiego. Dem el zaproponow ał Do­
boszyńskiem u przystąp ien ie  do tego 
po rozum ien ia  w ra z  z całą jego grupą. 
Osk. Doboszyński w y ra z ił zgodę.

Na posiedzeniach dzia łaczy K o m i­
te tu  Zagranicznego Obozu Narodowe­
go p ropozycja  p łk . Demela została 
p rzy ję ta , p rzy  czym  w ysun ię to  nastę­
pujące w a ru n k i Obozu Narodowego: 
usunięcie z wojska i  urzędu wszyst­
kich zwolenników gen. Sikorskiego i 
obsadzenie pewnej części stanowisk 
przez ludzi z Ob°zu Narodowego. P łk . 
Demel w  końcu lis topada 1942 ro k u  
zaakceptował w a ru n k i przedstaw ione 
przez K o ła  Obozu Narodowego i  za­
proponow ał Doboszyńskiem u osobiste 
spotkanie z gen. Soankowskim. Na  
spotkaniu Doboszyńskiego i Haruse- 
wiicaa —  szefa ONR z gen. Sosnkow- 
skini ustalcop wspólną lin ię postępo­
wania obcou sanacji i tzw. kół naro­
dowych w  dziedsinię polityki w e­
wnętrznej i  z?.grani«Bnej, w  szczegól­
ności w  walce z linią polityczną gen. 
Sikorskiego, w  walce o realizację zde 
cydcnwinie w ro g ie j polityki wobec 
Związku Radzieckiego. W w y n ik u  
spotkania został u ła tw io n y  m asowy 
ko lportaż wśród w o jska wydawanego 
przez osk. Doboszyńskiego czasopis­
ma nielegalnego „W a lk a “ .

Kuzyn Edena działa
W ko le jn ym  raporc ie  g ru dn iow ym , 

k tó re  Doboszyński systematycznie 
przesyła ł do L izbony  za pośred­
n ic tw em  La lick iego , G rocho lsk iego  
Łub ieńsk ie j i  Dubicza zam eldow ał on
0 sw ym  uk ładz ie  z gen. ScsnkowSkim
1 po dkreś lił, że s tanow i to konso lida ­
cję  a k c ji Sosnkowskiego i  Doboszyń- 
skiego p rzec iw ko  po lityce  p rzy ja źn i 
P o lsk i ze Z w iązk iem  Radzieckim . Za 
pew n ien ie  w spó łp racy i  poparc ia  d la  
tej a k c ji przez Sosnkowskiego i  moż 
liw ość w yko rzys ta n ia  jego po zyc ji po 
lity czn e j i  o rgan izacyjne j uw aża ł Do 
daszyński za w ie lk ie  osiągnięcie w  
sp raw ia  rea lizow an ia  in s tru k c ji n ie­
m ie ck ie j c e n tra li w yw iadow cze j.

W połow ie g rudn ia  1942 r. skontak­
to w a ł się z Dcbctazyńskim urzędnik  
brytyjskiego MSZ, referent dla spraw  
ruchu bodnienMiego w  Polsce, kuzyn 
b. min. Edena —  Harold Os borne, 
k tó ry  odbył z n im  rozm ow ę na tem at 
w yd aw a n ia  „W a lk i“ . Po uzyskaniu 
szczegółowych in fo rm a c ji,  dotyczą­
cych składu personalnego redakc ji, 
k ie ru n k u  po litycznego oraz kó ł p o li­
tycznych, pop ie ra jących  w y d a w n i­
c tw o  brytyjskie azynniki polityczne i  
p o lic y jn e  nie po d ję ły  żadnych kro ­
ków  przsc liw ko w yd ;7yniotwu.

Na początku lu tego 1943 r. osk. Do 
boszyński o 'r::vm 3 \ polecenie w ydo-

* i * v dotyczą­
cy ca . . . . / . a  . j „izieekich i
op u b liko w a n ia  ich, gdyż n iem ieckie­
m u w y w ia d o w i w iadom e było, iż  w  
dn. 15 stycznia 1943 r. rząd gen. Si­
korsk iego o trzym a ł od rządu ZSRR 
notę i  że~. is tn ie ją  rzekom o n ie p u b li-

(Dokończenie na str. 4-ej)
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kow ane  ¡protokoły dotyczące rokow ań  
po lsko -  radzieck ich . O bup likow an ie  
ty c h  dokum entów  m ia ło  skom p rom i­
tow ać S ikorsk iego.

Doboszyński p rzy  pom ocy R em ig iu  
sza G rocholskiego w yd os ta ł z MSZ 
w yże j w ym ien ion e  do kum en ty  i  w  
następnych dn iach w yd a ł nadzw yczaj 
ne  w yd a n ie  „W a lk i“ , szeroko k o l­
po rtow ane, zwłaszcza w śród w ojska, 
a  zaw ie ra jące  p e łn y  teks t dokum en­
tu  i  szereg a r ty k u łó w  a taku jących  Si 
korskiego i  w zyw ających do obalenia 
jego rządu. Jednocześnie Doboszyń­
s k i p o p a rty  przez w szystk ie  g rupy  
b io rące  udz ia ł w  sprzysiężeniu, roz­
w in ą ł szeroką akc ję  w  fe rm ie  ul®tek, 
przez im sp iraziŁn ie  a r ty k u łó w  w  p ra ­
sie opozycy jne j i  p rzy  pcsnpcy szepta 
ne j propagandy szczególnie w  szere­
gach w o jska .

U d iia i
u; p row okacji katyńskiej

W  p o ło w ie  lu tego 1943 r. w ystoso­
w a ł Doboszyński na łam ach „W a lk i“ 
l is t  o tw a rty  do R -apik lew icnr i  Scsn- 
kow skiego, w  k tó ry m  w ezw a ł R au,- 
k iew icza  do udzie len ia  d y m is ji S i­
ko rsk iem u i  pow ołan ia na jego m ie j­

sce Sosnbawskiegpu L is t  ten r  o zszedł 
s ię  w  dziesią tkach tysięcy egzempla­
rz y  ro z k o lp o rto w a n y  przez szeroko 
rozgałęzioną sieć uczestn ików  spisku.

W  dn. 20 lu tego 1943 r. cek. Dobo­
szyński a^sta l na reska« gen. S ik o r­
skiego aresztowany, lecz. ju ż  11 lewiet 
n ia  tego ro k u  na w n iosek  szefa są­
do w n ic tw a  w o jsk  '.vago Butnego ende 
ka p łk . Slzurleja, zw o ln iono  go i  záe- : 
m obilizow ano. Po w y jśc iu  z w ięzienia 
osk. D oboszyński od by ł szereg roz­
m ów  z gen. Sosnkow skim , B ie leck im , 
G rażyńsk im , M ackiew iczem  i  in n ym i, 
k tó rz y  • p o in fo rm o w a li go o dalszym 
ro zw o ju  i  p lanach a k c ji p rzec iw ko  Si 
ko rsk łem u. W ie lk ie  znaczę nie w  p rzy  
go tow yw an iu  zam achu nalał odegrać 
gen. Anders, k tó ry  po d ją ł się zorga­
nizować „b u n t“  w  sw e j a rm ii p rze­
c iw k o  S ikorsk iem u. W szystkie te 
p rzyg o tow an ia  zosta ły przeprowadzo 
ne w  śc is łym  po rozum ien iu  z gen. 
S osnkow skim . Tym czasem  N iem cy, 
w ra z  z ich  agentam i, o rgan izu ją  pro 
wcukację ka tyńską. W  zw iązku  z tym  
Doboszyński o trz y m a ł w  G lasgow in  
s tru k c ję  wszczęcia szerokie j kam pa­
n i i  an ty radz ieck ie j, .mającej w  kon ­
se kw en c ji na  celu zb liżen ie  po lsko- 
n iem ieck ie . Nakazaną akc ję  rozpoczął 
on zarnieszazeraican a r ty k u łu  na tem at 
K a ty n ia  w  p iśm ie  „W a lk a “ , w  k tó ry m  
powtóilz iył wszystke p ro w a key jn e  za­
rz u ty  i a rgum enty  s fab rykow ane  w  
n ie m ie ck im  „P rop ag and a -A m t“  przez 
Goebbelsa.

P row adząc tę akcję. Doboszyński 
da le j o trzym u je  od sw ych m ocodaw­
ców  szczegółowe instrukcje.- W czerw  
cu 1943 r. w  przesyłce, zaw iera jące j 
ra ipo rt prosi cm o p rzys łan ie  mu a tra  
m en tu  sym patycznego i  p ien iędzy.
Już w  lip c u  1943 r. do m ieszkania 
osk. Doboszyńskiego w  Lond yn ie  zglo 
s ił się, p o w o łu jąc  się na podane ha­
sło pew ien A n g lik , k tó ry  w ręczył 

m u żądany a tram e n t sym patyczny. 
Tym czasem  sytuac ja  w o jskow a N ie­
m iec ulega rad yka lnem u  pogorszeniu1 
W  zw iązku  z tym , w y w ia d  n iem ieck i 
dąży w szo lk ’ínli s iłam i do uspokojenia 
k ra ju , na w e t za cenę s tw orzen ia  ma 
r  i one tk  owego rządu poisisega. Aczkol 
w ie k  rząd  ta k i n ie  został u tw o rzony , 
n ie  m n ie j uzgodniona z faszystam i 
n iem ieck im i lin ia  po lityczna  re a k c y j­
ne j części podziem ia zm ie rza ła  zgod­
ne z p o lity k ą  okupanta do niszczenia 
le w ic y  społecznej, udarem nien ia  R u­
chu Oporni oraz zapew n ien ia  spoko­
ju  na zapleczu n iem ie ck im  w  walce 
ze Z w ią zk iem  Radzieckim .

R ealizac ja  tych  zadań, w y p ły w a ją ­
cych ze śc is łe j w spó łp racy po lsk ie j 
re a k c ji z h it le ro w s k im i okupantam i, 
z uw a g i na ąn tyn iem ieck.ą  postawę 
społeczeństwa polskiego, została za­
m askowana hasłam i „s tan ia  z b ro ­
n ią  u n o g i“ , „w za jem nego w y k rw a ­
w ia n ia  się dwóch w ro gó w '1 itd .

W  rządzie  
zdrady narodow ej

W  tych  okcllczn.cćcHeir w y w ia d  
n ie m ie c k i chce ściągnąć Dcfooa.yń- 
skiego do k ra ju , by w yke r zyuać  go 
tu  d la  sw oich celów. W  s ie rp n iu  
1943 r. Doboszyński o trzym a ł pe le ry ­
n ie  w y jazdu  do B e lsk i, w  ccju w c ię ­
c ia  udz ia łu  w  p rzygo tow yw anym  
rządzie, m ającym  wspóipraćcw ać 
z N iem cam i w  w alca p rzec iw ko  
ZSRR i dem okrac ji pcb iu ie j. Dobo­
szyński odbył szereg rozm ów z Sosn­
k o w sk im , k tó ry  ra d z ił m u jednak, 
od łożyć swój w y jazd . Na n iczym  
Spełzły rów n ie ż  rozm ow y z lo tn ik a ­
m i M ochnack im  i  Z ie liń s k im  w 
sp ra w ie  n ie lega lnego prze jazdu do 
k ra ju .

N a łam ach „W a lk i“  Doboszyński 
p ropagu je  w ted y  tzw. teo rię  ekono­
m ii k r w i —  uch y la n ia  s ię  od w a lk i 
z N iem cam i, zm ie rza jąc do wzmoże­
n ia  s iły  oporu n iem ieck iego  w  w a l­
ce p rze c iw  Zw . R adzieckiem u.

W  p ro g ram ow ym  a rty k u le  „E kono­
m ia  k r w i “  Doboszyński w  lis to pa ­
dzie 1943 ro k u  p isa ł m. in .: „A lb o  
N iem cy  u trzym a ją  w o jska sow ieckie  
na wschód cd  naszych g ra n ic  i zała­
m ią  się m il ita rn ie  w  c h w ili,  gdy 
będą jeszcze okupow a ły  całość ziem 
Rzeczypospołite ji, ...Daj Beże by ta ­
k i  b y ł ob ró t rzeczy.... A lbo w  pości­
gu za co fa ją cym i się N iem cam i w o j­
ska sow ieck ie  przekroczą Zbrucz... 
N aczelnym  naszym  zaw ołan iem  po­
w in n a  dziś być ekonom ia k r w i (k tó ­
re j ta k  m ą d ry  p rz y k ła d  da ją nam 
w  obecnej w o jn ie  B ry ty jczycy )...“

D oboszyński uzasadn ia ł te tezy w  
rozm ow ach z czo łow ym i działaczam i 
e m ig ra c ji po lsk ie j ja k : z gen. Sosn­
kow sk im , B ie le ck im , inż. Różań­
s k im  i  in . w y b itn ie  w zm acn ia jąc 
an ty ra dz iecką  l in ię  po lityczn ą  ltządu 
em igracy jnego i jego agend w  k ra ju .

Po rozw iązan iu  K o m ite tu  Z agra­
nicznego Obozu Narodowego w  g rud  
n iu  1943 r. Doboszyński naw iąza ł 
k o n ta k t z p rzyb y łym  z k ra ju  p rzy ­
wódcą ONR, O.P. i K .C . NSZ — Sal­
sk im , z re la c ji którego dow iedz ia ł 
się o an ty ra dz ieck ie j i  p ron iem iec­
k ie j po lityce  tych  ugrupow ań. Do­
boszyński w zn o w ił s ta ran ia  o w y ­
jazd do k ra ju , by pok ie row ać akcją 
po litycznego i  zbro jnego poparcia  
N iem ców  w  walce p rze c iw ko  ZSRR 
i dem okrac ji po lsk ie j. Gdy w y jazd  
nie deszedł do skutku , postanow ił 
wzmóc akcję  propagandową i  p o li­
tyczną p rzec iw ko  wszczynaniu w  
k ra ju  ja k ie jk o lw ie k  a k c ji zb ro jne j 
p rzec iw ko  N iem com .

W róg
Porastania W arszawskiego
• W  lu ty m  1944 r. Doboszyński w y ­

dał broszurę pt.. „D ro g i P oko len ia " 
p ię tnu jącą  tendencje pow stan iow e 
i uzasadniającą szkodliw ość powstań 
p rzyk ład am i h is to rycznym i.

W  celu siwce Popią bazy ocgsiniza- 
cyjnej dla swej akcji politycEnri.i 
Dcbcęzyński powołał da życ-ia m a fij­
ną orga t zac.ię , Polu fenie Polski 
N iepod leg łe j“  (PPN). Do o rgan izac ji 
te j weszli czo łow i działacze ug rupo­
w ań s k ra jn ie  p raw icow ych , pro fa- 
szystowskich, a m. in . S alski, H a ru- 
sew icz i R em igiusz . G rocho lsk i. Ja­
ko jedno z p ie rw szych  pubłiczn3'ch 
w ystąp ień FPN  został w  m a ju  1944 r. 
w  L o nd yn ie  zorgan izow any w iec, na 
k tó ry m  Doboszyński, Salski i H aru- 
sew icz w zyw ali do zdecydowanego 
wystąpienia przeciwko K R N , ZSRR 
i przestrzegali przed zbrojnym  wy­
stąpieniem przeciwko Niemcom.

Po w ybuchu pow stan ia w arszaw ­
skiego osk. Doboszyński o trzym a ł 
polecenie wszczęcia propagandowej 
a k c ji p o lityczn e j p rzec iw ko  Z w. Ra­
dzieckiem u i Czerwonej A rm ii,  p rze­
c iw k o  P K W N  i W ojsku Polskie im i- 
A kc ję  tę  przeprowadza przez szereg 
m iesięcy.

W k w ie tn iu  1945 r. u ry w a  się 
k o n ta k t Doboszyńskiego z w y w ia ­
dem ’- ie m ieck im . Wówczas Dobo- 
srayńsŁi dochodzi do wniosku, iż 
w nowych warunkach akcja na mecz 
fa.' ryntowskich Niemiec i faszystow­
skiego ładu w Eurcpie może być 
realiz-owaru, ty łka w służbie impe­
rializm u amerykan; Siego.

W m a ju  1945 Dobos-zyński n a w ią ­
zał kon tak t z przedstawicielem Świę­
tokrzyskiej Brygady NSZ rotm. Za­
remba. D ocen ia jąc znaczenie p o li­
tycznych k ó ł W atykanu  i  o rg a n i­
zac ji przez n ie  k ie row a nych  w  w a l­
ce z obozem de m okra c ji Doboszyński 
w czerwcu 1945 r. rozpoczął o rgan i­
zow an ie  po lsk ie j sekc ji m iędzyna­
rodow ej ’ o rg a n iz a c ji1' akadem ick ie j 
,,Pax Romana“  i  w z ią ł udzia ł w  zor­
gan izow aniu  zjazdu te j o rg an izac ji 
w Lond yn ie  w  czerw cu 1946 r.

Agent im perialistycznych  
kól anglosaskich

Jednoaześmie rozpoczął ożywioną 
działalność w  ramach Klubu Fede­
ralnego Srodkowo-Eu:ię'.>. w  Londy­
nie, będącego jedną z łkanych agen­
tur im p e ria ln y  ttznyi / 1 kól anglo­
saskich.

W s ie rp n iu  1945 r. Doboszyński 
odbył kon fe ren c ję  z p rzeds taw ic ie ­
la m i analogicznego k lu b u  w  Rzym ie 
G iera tem  i  Połu janem , z k tó ry m i 
o m ó w ił sprawę k o o rd yn a c ji obu k lu ­
bów w  rea lizo w a n iu  id e i federa lne j 
k ra jó w  środkow o - eu rope jsk ich  ja k»  
zespołu państw , po że ra ją cych  w  
agresyw nym  w o jennym  b loku s k ie ­
row anym  p rzec iw ko  Z w . Radzieckie­
mu i pąń&twom dem okra c i ludow ej.

Doboszyński z le c ił sekre ta rzow i lon 
dyńskiego K lu b u  Federalnego Srod- 
kowo-Eu>rop. — B ud rew iczow i zorga­
n izow anie  tak iego k lu b u  w  B rukse li. 
W raz z Rem igiuszem  Grochoflskim , 
ks. Bełchem, W ó jc ick im , D iużew skim  
i  in . w  pa źdz ie rn iku  1945 r. u tw o rz y ł 
Doboszyński w  L o nd yn ie  organizację 
„V e rita s ", grupu jącą m łodzież akade­
m icką  i starszych dz ia łaczy p o lity c z ­
nych, organ izac ję  wchodzącą w  skład 
,,Pax Rom ana“ . U tw orzono rów nież 
oddzia ły  w  Paryżu i  B ru kse li pod 
k ie ro w n ic tw e m  adw. R u tkow skiego 
i h r. Tarnow skiego.

Dobosz3mski zw o ła ł w  Londyn ie  
ogólno - e m ig ra cy jn y  zjazd o rgan i­
zacji „P oko len ie  P o lsk i N iepod leg łe j“ 
(PPN). na k tó ry m  uchw alono poprzeć 
ideę fe d e ra c ji średkow o-europe jsk ie j, 
p rze c iw s ta w ić  się p cw tc te W i im s
em igracy jnych  do k ra ju  i  p rzygo to ­
wać je  do wc£ny p rze c iw ko  Zw . Ra­
dzieckiem u.

W to ku  k o n fe re n c ji z Doboszyń- 
sk im  dzia łacz S tr. Narodowego i  m i­
n is te r sp raw  w ew nę trznych  em igra­
cyjnego rządu — Berezow ski ośw iad­
czył. że p rzys tą p ił do zorgan izow an ia  
na e m ig ra c ji i w  k ra ju  b loku  u g ru ­
powań tzw . narodow ych i  ka to lick ich , 
aby w  zw iązku  z przygo tow u jącą  się 
w o jną poprzeć im p e ria lis ty c z n y  b lok  
anglosaski.

W zw iązku  7. powyższym  Doboszyń­
sk i zobow iąza ł się w ziąć ud z ia ł w 
tw orzen iu  tego b loku  „na rodow o - ka ­
to lic k ie g o " i m ia ł w  tym  celu prze­
p row adzić rozm ow y z ko ła m i tzw . na­
rodow ym i i k a to lic k im i na e m ig rac ji 
i w  k ra ju . Berezow ski ponadto usta­
l i ł  wynagrodzenie miesięczne dla  Do- 
bccnyńskiego, w yp łaca jąc mu a eon,to 
300 do larów .

W  przygotowaln iach do w y jazdu  na 
kcc itynent pcznogli m u w yd a tn ie  b. 
b ry t. konsul gen. w  Warsr p.wie Se- 
v c ry  oraz b ra t francuskiego m in . 
s p n w  zagrarJcBnycś) B id a u lt.

W alka  przeciw ko ZSRR 
i  krajom

D em okracji Ludow ej
Doboszyński objeżdża następn ie o- 

ś redk i em ig racy jne  d la  p rzeprow a­
dzeni a ako.ji «jednoczenia reakcy jnych  
ugrupow ań w  ram ach tworzonego 
purez Barczewskiego b loku  na rodo­
w o  ka to lick ie go  do w a lk i ze Z w iąz­
k ie m  R adzieckim  i k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j,

W końcu 1946 r. p rzep row adz ił on 
w  B ru k s e li szereg k o n fe re n c ji z prze 
w odniczącym  m iejscowego K lu b u  Fe­
deralnego Srodkow o-Europ. B u d re w i­
czem. Na te ren ie  M onach ium  prze- 
o re w a dz ił rozm owę z p rzedstaw ic ie ­
lam i dowództwa N SZ-ow skie j B ry ­
gady Ś w ię tok rzysk ie j p łk . Bohunem  
i Todlebenem, Iłła kow iczem , K oz łow ­
s k im  — „A le ksan d rem “ , in fo rm u ją c  
się o stan ie b rygady, je j gotowości

bo jow ej oraz om aw ia jąc dalsze p lan y  
b rygady na w ypadek w o jn y  p rze c iw ­
ko ZSRR.

W B ru kse li p rze p ro w ad z ił Dobo­
szyński rów n ież  szereg k o n fe re n c ji z 
działaczką ONR Syiw estrow iczow ą, 
działaczem  S tro n n ic tw a  Narodowego 
C ybu lsk im , prezesem brukselskiego 
oddz ia łu  o rgan izac ji „V e r ita s “  T a r­
now skim , rek to re m  k a to lic k ie j m is ji 
p o lsk ie j ks. Przygodą i  in n y m i. W 
L i l le  odbył on rozm ow y z Rudowskim , 
działaczem  ONR, sekretarzem  zjed­
noczenia ka to lick ich  o rg an izac ji spo- 
kjęznych po lsk ich  w e F ra n c ji, w  w y ­
n ik u  k tó rych  zjednoczenie to zostało 
włąc7.one do tworzonego przez Bere­
zowskiego b loku . Dalsze podobne 
kon fe renc je  Doboszyński p rzeprow a­
d z ił w  P aryżu z rek to rem  po lsk ie j 
m is j i k a to lic k ie j ks. Cegiełką, dzia­
łaczam i p o lityczn ym i ks. B anasik iem , 
G ajew iczem , Nowosadem, F iryczem , 
Człow iekowsikim , Dowborem  i  in n y ­
m i, k tó rz y  zg łos ili w ra z  ze sw o im i 
ug rup ow a n iam i akces do b loku. Do­
boszyński p rzep row adz ił rów n ież  roz­
m ow y z k ie row n ic tw e m  po litycznym  
d y w iz ji pancernej gen. Maczka 
„Q auckenfbrucke“  z dz ia łaczam i S tron 
n ic tw a  Narodowego, W asiu tyńsk im , 
C ho jnackim  i z in n y m i dzia łaczam i 
terenow ych oddzia łów  PPN Haruse- 
w iczem  i Różańskim  w  B ru kse li oraz 
z k ie ro w n ic tw e m  Stowarzyszenia 
T echn ików  P o lsk ich  na em ig rac ji.

Następnie przen iós ł się na teren 
W łoch, gdzie w  szeregu ko n fe re n c ji 
z adwokatem  M acie jko , S tsipułkow- 
sk im , k ie ro w n ik ie m  ra d io s ta c ji I I  
korpusu Trościanką i  in n y m i udzie­
l i ł  in s tru k c ji w  spraw ie propagandy 
w o jenne j, o m ó w ił p lan  a k c ji po litycz  
ne j i  propagandowej na rzecz haseł 
Federacji Ś rodkow o -  E u rope jsk ie j, 
sk ie row ane j p rze c iw ko  Z w ią zko w i 
Radzieckiem u i  państwom  demo­
kra tycznym , W  tym  sam ym  celu Do- 
beszyński p rze p ro w ad z ił na te ren ie  
Rzsunu rozm ow ę z szefem, m is j i w o j­
skowej gen. Andersa, p rzy  rządzie 
gen. Perona w  A rg e n tyn ie  kp t. Rą- 
dzyńskim , dowódcą tzw . d y w iz ji K a r 
pack ie j gen, Duchem  oraz re fe re n ­
tem  spraw  po lsk ich  p rzy  gen. Zakonu 
Jezu itów  oj. Łasoniem .

Z rozw o ju  a k c ji jednoczenia po l­
sk ich ugrupow ań reakcy jnych  na 
e m ig rac ji Doboszyński przesła ł na rę ­
ce Berezowskiego do Lo ndynu  k ilk a  
obszernych rap o rtów  spraw ozdaw ­
czych, a w  końcu czerwca 1946 r. 
p c c z y i / l  p rzygo tow an ia  do w y jazdu  
do P ółski, w  celu kon tynuow an ia  
a k c ji w  k ra ju . W  zw iązku  z tym  
•nawiązał cn k o n ta k t z delegatem  rzą ­
du londyńskiego w  M onach ium  M a­
kow sk im . szefem k o m ó rk i p rze rzu­
tow e j S iw cem  Stanisławem , k tó rz y  z 
k o le i skon tak tow a li go z k u rie re m  
iPajdakiem  M arianem . Doboszyński 
p rzep row adz ił wówczas szereg kon ­
fe re n c ji z członkam i. T a jn e j Rady 
P o lityczne j uchodźtwa polskiego Tod­
lebenem, D iużew sk im , B o ry s ie w i- 
czem, K ob y lańsk im , W as iu tyńsk im  
i in n y m i p rze ds taw ic ie lam i po lsk im i 
w  „A n ty foo lszew ick im  B lo ku  N aro­
dów “ , z  m jr .  P ap rockim , G rab ińsk im , 
K laud iuszem  H ra byk ie m , z dz ia ła ­
czami K lu b ó w  Federa lnych Ś rodko­
wo - E urope jsk ich , U k ra iń ca m i: W a­
sylem  M ud rym , U n ick im ; W lasow- 
cem, Nakossidze i  in n y m i, z k tó ry m i

om ó w ił sprawę . zacieśnienia w spó ł­
p racy po lsk ich  reakcy jnych  ośrodków 
na e m ig ra c ji i w  k ra ju  z ta k im i sa­
m y m i ośrodkam i irm ycb narodowości.

Na służbie lujjuiiadu  
am erykańskiego

M a jo r K oz łow sk i ps. „A le ksan de r“ 
z k ie ro w n ic tw a  m onach ijsk iego ośrod 
ka O.N.R. i O.P. p o in fo rm o w a ł Do- 
bosz3rńskiego o w spó łp racy tego o- 
środka z am erykańską cen tra lą  w y ­
w iadowczą C.I.C., a m ia now ic ie , że 
u trzym u je  on w  k ra ju  s ia tk i szpie­
gowskie, pracujące pod bezpośrednim  
k ie ro w n ic tw e m  o fice ra  C.I.C. „A le ­
ksander“  po in fo rm o w a ł rów n ież  Do­
boszyńskiego, że w  sw o je j p racy w y ­
w iadow cze j posiada ścisłe kcl ’ ta k ty  
i  pow iązan ia  z n ie m ie ck im i sfi polam i 
w yw iadow czym i, pod leg łym i, poprzez 
swoją ocntra lę  r, gen. G uderianom  na 
<iie ie —  c e n tra li C.I.C. Na jednym  
ze spotkań, „A le ksan de r“  zapropono­
w a ł Dobcezyńskiem u w stąp ien ie  do 
k ie rowa.nej przez i U ego słeo i w y w ia ­
dowczej, na co Doboszyński w y ra z ił 
zgodę, po czym „A le k s a n d e r" nadał 
Doboszyńskiem u pseudonim  „F ra n c i­
szek Dąbek“  i  u s ta lił szyfr, k tó ry m  
należało posług iw ać się p rzy  sporzą­
dzan iu  ra p o rtó w  w yw iadow czych, po 
syłanych z k ra ju . „A le ksa n d e r“  obie­
cał przysłać do P o lsk i nadawczo-od­
b io rczy aparat ra d io w y  do dyspozycji 
Doboszyńskiego dla u trzym an ia  łącz­
ności z ośrodkiem  w yw iadow czym  
w  M onachium .

W  g ru dn iu  1S46 roku  Doboszyński

k ra ju  Przonem  i jego zastępcą PaJ« 
dakiern M arianem , k tó rz y  po z łożen iu  
re la c ji ze stanu prac de legatury do­
starczy! i m u fa łszyw e dokum enty  na  
nazw isko W ięcek W ładysław .

Doboszyński w y jecha ł następn ie dn 
W roc ław ia , gdzie zam ieszkał n ie le ­
ga ln ie  u  Kopca A lo jzego, w  k tó rego  
dom u przeprow adza ł dalsze spotka­
n ia  organ izacyjne . S tąd w  d ru g ie j 
po łow ie  styczn ia  1947 r . za pośred­
n ic tw em  M a ria n a  P a jdaka w y s ła ł za 
gran icę ti-zy lis ty , z tego jeden szy­
fro w a n y  do m a jo ra  „A le ksa n d ra “  w  
M onachium . R ea lizu jąc po lecenie Be 
•rezowskiego osk. Doboszyński w  o- 
kres ie  s tyczn ia  1947 r. odby ł szereg 
spotkań i  k o n fe re n c ji z dzia łaczam i 
S.N. i  k ie ro w n ik a m i de lega tu ry  lo n ­
dyńskie j Przonem, Gałką, Jaw o rsk im  
i in nę ra i, w  toku  k tó ry c h  om a w ia ł 
sprawę organizwwrwnia w  k ra ju  za­
k o n ;  licow anych ośrodków  p o litycz ­
nych tzw . narodow ych  i  k a to lic k ic h .

Działalność konspiracyjna  
iu  kraju

W tym  celu Doboszyński p o le c ił 
Jaw orsk iem u zorganizow ać szereg 
spotkań i  rozm ów z dz ia łaczam i n ie ­
lega lnych o rg an izac ji: K ob y la ńsk im , 
Redkem, Iło w ie ck im , Lachertem , Stu- 
dentow iczem , B raunem , B uko w sk im  
i  in .

Doboszyński skon tak tow a ł się z s io ­
strą zakonną —  Izabe llą  - M a rią  
Łuszcźkiew icz, k tó rą  zapoznał z cha­
rak te re m  sw o je j n ie lega lne j m is j i 
p o lityczn e j w  k ra ju  i  za je j pośred-

Korporacja — endecja — faszyzm — zdrada
Zeznania Adam a Doboszyńskiego przed Sąde

Oskarżony Adam  Doboszyński, 
w ysoki, szpakowaty mężczyzna w 
oku larach — pedaje swe persona­
lia . W yn ika  z n ich , iż  u ro d z ił się, 
ja k o  syn adwokata w  K ra k o w ie  w  
ro ku  1904. Posiadał w  w o j. k ra ­
kow sk im  m a ją tek  z iem ski o po ­
w ie rzchn i 74 ha, up raw ian y  przez 
s iły  najem ne. F o lw a rk  ten  został 
rozparce low any po w yzw o len iu . W  
obszernych wyw odach oskarżony, 
k tó ry  n ie  przyzna ł się do zarzuca­
nych m u czynów, podał sw ó j szcze­
gó łow y życ iorys.
A dam  Doboszyński n a ś w ie tlił swe 

środow isko społeczne podając m. in.. 
iż  c jc iec jego b y l posłem do pa rla -i 
m en tu  sustrisek iego  i  yćleścicielem, 
wychodzącego w  K ra ko w ie , d z ie n n i­
ka „N ow a R efo rm a“ oraz dwóch d ru  
k a rn i. Po ukończeniu P o lite c h n ik i 
G dańskie j. Doboszyński początkowo 
pracow a ł w  naby tym  zswedzie. a na­
stępnie osiad ł na swym  fo lw a rku . 
Przechodząc do om aw ian ia  swej dzia­
ła lnośc i po lityczne j i społecznej o- 
sksrżcny podał, że w  roku  1931 wstą 
p i ł  do Obozu W ie lk ie j P o lsk i, a po je ­
go rozw iązan iu  w  ro ku  1933 w yjecha ł 
do A n g iii.  W ro k  późnie j napisał 
książkę „G ospodarka N arodow a“ , 
k tó ra  — ja k  tw ie rd z i — zns lazła ży­
w y  oddźw ięk w  kołach m łodzieży 
SN Po pow rocie  do k ra ju  oskarżony 
o tw o rzy ł przedsięb iorstw o budowlane 
obsługujące w ie lk i koncern chem iczny 
, S o lvay ‘a“ .

„W  roku  1927 — m ów i A dam  Do 
bcszyński — szefem m o im  w  f irm ie  
budow lsnę j b y ł inż. Szurak —  N ie ­
m iec z B e rlina , pod którego k ie ro w ­
n ic tw em  pracow ałem  przez pó ł roku . 
Ł ą czy ły  nas przyjazne s tosu nk i“ . 
Inż. Szurak, ja k  w y n ik a  z zeznań o- 
skarżenego podda ł m u w łaśn ie  w  
ro k u  1933 m yś l u ruchom ien ia  przed­
s ięb iorstw a, k tó re  — ja k  m ó w i o- 
skrżeny — „b ra łob y  roboty , k tó rych  
Szurak z tych czy innych  powodów 
n ie  m ógł p rzy jąć “ . W lecie 1934 ro ­
k u  oskarżony w s tą p ił do S tron n ic tw a  
Narodowego i  rozpoczął żywą dz ia ła ł 
n :ść  organizacyjną, pośw ięcając w ie  
łe uw ag i p racy w  środow isku robot 
n iczym  i  w ie js k im .

Zaangażował —  ja k  podaje —  do 
swego przedsięb iorstw a, lu d z i o zde-

k la rcw an ych  przekonaniach p ra w ico ­
wych, k tó rzy  pozakłada li k ilk a  kó ł 
S tron n ic tw a  Narodowego w  pow iecie  
k rako w sk im . Oskarżony opowiada 
następnie, iż  jego działa lność p o li­
tyczna ściągnęła nań szykany a d m i­
n is tra c ji sanacyjnej, k tó ra  postarała 
się o co fn ięc ie  zam ówień dla jego 
przedsięb iorstw a. "Adam  Doboszyński 
podaje, iż  w  S tro n n ic tw ie  Narodo­
w ym  odgryw a ł podw ó jną  ro lę  a to 
zarówno jako —  ja k  się w yraża — 
„p ropaga to r chrześcijańskie j ideolo­
g i i  społecznej“ , z k tó rą  zapoznawał 
słuchaczy na w iecach w  całej Polsce 
m. in . i  w  środow iskach robotn iczych 
— ja k  i  działacz organ izacy jny. Z o r­
ganizował zw iązek zaw odowy „P raca 
Folska“  pod egidą S tron n ic tw a  N a­
rodowego, p ias tow a ł też w  Zarządzie 
O kręgow ym  S tro n n ic tw a  Narodow e­
go w  K ra k o w ie  fu n k c ję  re ferenta 
prasy i propagandy.

„P A R TY Z A N TK A  NARODOW CÓW ?“

■ Przechodząc do om aw ian ia  tzw. 
„M a rszu  na M yś len ice“ , k tó ry  m ia ł 
m iejsce na w iosnę 1936 r. — Dobo­
szyński podaje iż ta — ja k  ją  na­
zywa — „dem onstrac ja “  n ie  m ia ła  
się zakończyć w  M yślen ic  v h .  a 
„p rzed łużyć w  ram ach pa rtyza n tk i w  
re jon ie  B ab ie j G óry gdzie w p ływ y  
narodow ców  b y ły  szczególnie s ilne “ . 
Doboszyński podaje w łasne naśw ie t­
len ie  sy tua c ji p o lityczn e j tego okre ­
su, s tw ierdza jąc:

„B y ło  to w  ro k  po śm ie rc i P iłsud ­
skiego. Obóz sanacyjny b y ł zdezor­
ganizowany, w szystkie  p a rtie  p o li­
tyczne zaczęły podnosić głowę. A t ­
m osfera w  K ra k o w ie  stała się b a r­
dzo napięta. Obóz m arks is to w sk i, 
kom u n iśc i i  le w ica  socja listyczna 
zw iąza li się wówczas w  fro n t ludow y 
i zo rgan izow ały w ie le  m an ifes tac ji 
■które na ogół kończy ły  się krw aw o, 
ja k  w  K ra ko w ie , L w ow ie , Częstocho­
w ie , T o ru n iu , Chrzanow ie. S tro n n i­
c tw o  Ludow e urządz iło  rów n ież  sze­
reg m an ifes tac ji. D la scharakteryzo 
w an ia  stosunków  k tó re  panow ały 
wówczas w  pow iecie  m yś len ick im , 
Doboszyński cy tu je  w ypow iedź ko ­
m endanta p o lic j i podczas procesu w  
spraw ie  M yślenic, k tó ry  s tw ie rdz ił,

że „ludność m ie jscow a odnosiła się 
do w ładz  sanacyjnych ja k  do okupan 
ta “ . O skarżony opow iada następnie 
o w ym ierzone j p rze c iw ko  walce F ron  
tu  Ludowego a k c ji S tro n n ic tw a  N aro­
dowego —  prowadzonej rów noleg le 
z akcją  antysem icką.

„G dy dziś na t,e rzeczy patrzę, w i ­
dzę, że aczko lw iek  w  pewnej części 
■były one organizow ane przez S tron­
n ic tw o  Narodowe, to jednak peszły o 
w ie le  da le j. Można się tu ta j dopa­
trzeć n ie w ą tp liw ie  w p ły w u  ideo log ii 
h itle ro w s k ie j,  k tó ra  wówczas bardzo 
s iln ie  p ro m ien io w a ła  na w szystk ie  
k ra je  ościenne“ .

N IE D O S ZŁY  „W ÓDZ
Doboszyński cha rak te ryzu je  Polskę 

w  ow ym  okresie  ja k  teren ścierania 
się id eo log ii kom unistyczne j z ideo­
lo g ią  h itle ro w ską  i  faszystowską. Jak 
w y n ik a  z dalszych zeznań oskarżone 
g.o „m arsz na M yślen ice“  s tanow i! 
ogn iw o te j w a lk i.  Doboszyński akcen 
tu je  fa k t, że w  w y n ik u  rozp raw y 
sąd przysięg łych u n ie w in n ił go. W y 
jaśmia następnie, te  m im o, iż skaza­
n y  został przez sanacyjny sąd na 
t rz y  i pó ł roku  w ięz ie n ia  jednak ka 
ry  te j n ie  odc ie rp ia ł, gdyż obrońca 
jego, adw okat S typu łkow sk i, porozu­
m ia ł się z ówczesnym m in is trem  spra­
w ie d liw o ś c i G rabow skim , k tó ry  po­
le c ił zw o ln ić  Doboszyńskiego z w ię ­
z ie n ia  na 10 m iesięcy przed te rm i­
nem  pod pre tekstem  u rlopu  zdrow o t­
nego. Na m iesiąc przed wyjśc iem  
Doboszyńskiego a w ięz ien ia  um a rł w  
styczniu 1939 r. D m ow ski i  Dobo­
szyński — ja k  podaje — kandydow a ł 
na wiceprezesa S tron n ic tw a  p rzy  B e ­
rezowskim , k tó ry  ub iega ł się o suk­
cesję po D m ow skim . R ozgryw ki p o li 
tyczne w  S tro n n ic tw ie  N arodow ym  
trw a ły  aż do czerwca roku  1939 k ie  
dy to prezesem S tron n ic tw a  został 
ostatecznie Tadeusz B ie leck i, zaś 
sam Doboszyński wszedł do K o m ite tu  
G łównego i  p rz e ja w ia ł nada l ‘a k ty w ­
ną działalność po lityczną.

OD KO RPO RA CJI DO FA S ZY ZM U
Przedstaw ia jąc swą ew olucję p o li­

tyczną, oskarżony pedaje, że rozpo­
częła się ona w  gdańskim  ś rod ow i-

prEiealał do Londynu  dlia B e re zow -1 n ic tw em  o trzym a ł schronlien ic przed
’ w ładzam i bezpieczeństwa pu b liczne ­

go w  dom u zakonnym  w  Zebrzydo­
w icach. \i

W pierw szych dniach lu tego1 1947 
w  W arszaw ie osk. Doboszyński spot­
ka ł się z Jaw orsk im  W ładysław em  1 
Iło w ie c k im  K azim ierzem , z k tó ry m i 
o m ó w ił te rm in y  i m iejsca spotkań z 
dzia łacz3,m i S tr Narodowego i  z tzw . 
k a to lic k im i działaczam i pc łityczn ym L  
Spotkał się on rów nież z jednym  z 
dowódców N. O. W. M ich a lsk im  E d­
mundem , z k tó ry m  m. in . o m ó w ił 
sprawę naw iązan ia ko n ta k tu  z banda 
m i leśnym i N. Q. W., u lokow an ia  t a j­
nej rad io s ta c ji oraz w stąp ien ia  M i­
chalskiego do W ojska Polskiego, w  ce 
lu  u p ra w ia n ia  tam  dzia ła lności d y ­
w ersy jne j i szpiegowskiej. Doboszyń­
sk i od by ł wreszcie rozm owę z człon­
k iem  k ie ro w n ic tw a  w arszaw skie j gru_ 
py  S. N. K oby lańsk im , k tó rem u 
przedstaw ił p lan  stworzenia organiza­
c ji n ie lega lne j g rupu jące j dzia łaczy 
obozu ,,narodowego“  i  p o lity k ó w  z k ó ł 
„k a to lic k ic h “  d la  wspólne j w a lk i z de 
frnokratyczną Polską Ludow ą i  Z w . 
B f dzieckim .

W lu ty m  1947 r. Dcbosżyński n a b y ł " 
podobpe rozm ow y z rcHiakiprcm  .»Ty­
godnika W arszawskiego“  i  działaczem  
n ie legalnej g rupy S tr. P racy S tudento 
w iczem  K azim ierzem , pro f. B u ko w ­
skim  B ron is ław em  i  ponownie z K o ­
by lańskim .

W w y n ik u  tych rozm ów postanow i b 
no organ izow anie tzw. Ośrodków U m  
cepcyjnych w  całym  k ra ju  tw orzących 
nielegalne S tr. N a rod ow o .K a to lick ie .

W m arcu 1947 r. osk. Doboszyński 
w  K ra k o w ie  odby ł rozm owę z ks. P i 
w ow arczyk iem  przedstaw ia jąc m u 
cha rakte r sw oje j dzia ła lności w  k ra ­
ju . W k w ie tn iu  1947 r. Doboszyński 
skon taktow a ł się w  W arszaw ie po raz 
trzec i z K ob y la ńsk im  oraz Redkem, 
z k tó ry m i om ó w ił sprawę w ydaw an ia  
specjalnego b iu le tyn u  d la  n ie lega lne­
go S tr. N arcdow o-R ato lick iego .

W W arszaw ie spo tka ł się także 
z działaczem nie lega lnej g rupy  SP i  
oddzia łu  U n ii S rodkow o-E urope jsk ie j 
w  Polsce Jerzym  Braunem . O m ów ił 
m. in . sprawę wzm ożenia dz ia ła lności 
grup konsp iracy jnych  dz ia ła jących w  
ram ach o rgan izacji „M iędzym orze“  

dążących do stworzenia faszy-

s,kiego kołejryy ra p o rt syrawracfciw 
czy i  o trzym a ł dalozą doi ac.ię na 
k q :z ty  podróży do P o lsk i. Taż przed 
■wyjazdem cek. Doboszyński zestal 
p rzypadkow o zatrzym any przez k ry ­
m in a ln ą  p o lic ję  n iem iecką, leci: /,»- 
s ta l na tychm ias t zw o ln icuy , gdy za­
żądał, by go przekaza.no p o lic j i ame­
ryka ń sk ie j, wobec k tó re j pow o ła ł silę 
na o fice ra  C.I.C.

Agent prztjb jjira  do Polski
W po łow ie  g ru dn ia  1946 ro k u  skon 

tak tow a ł s ię  z k u r ie ra m i em igra- 
C3Ćjnego rządu londyńskiego M a ria ­
nem  P a jdak iem  i  Fe lczakiem  ps. 
„W acek“  i w raz z n im i v ia  Czecho­
słow acja przedosta ł się do g ran icy  
po lsk ie j, k tó rą  n ie lega ln ie  p rze k ro ­
czy ł w  d n iu  23 g ru d n ia  1946 roku  
w  oko licy  Cieszyna.

Po p rzyb yc iu  do P o lsk i Doboszyń­
sk i w  C ieszynie i  G liw ica ch  odbył 
spo tkan ie  z dzia łaczam i o rg an izac ji 
podziem nych F ranc iszk iem  Szym ań­
sk im  i  Lechem  M asłow skim , k tó rzy  
za ję li się w3.r0.bien iem  dla  n iego fa ł­
szywych dokum entów  oraz wyszuka­
n iem  kw a te r.

VI C ieszynie Doboszyński p rzepro­
w adz ił szereg rozm ów z działaczem 
nie legalnego S tr. Narodowego W ła­
dysław em  Jaw orsk im , z k tó ry m  o- 
m ó w ił spraw y propagandy antyde- 
iru ka U yc :) .oj i  a n ty ra d z ie ck ie j w  
zw iązku  z przygotow aln iam i w o jen ­
n ym i Anglosasów. Doboszyński pole­
c ił Jaw orsk iem u zrekonstruow an ie  
k ie ro w n ic tw a  S.N. w  k ra ju .

W  p ierw szych dn iach stycznia 
1947 r. w  G liw icach  Doboszyński 
skon tak tow a ł się z delegatem em i­
gracyjnego „rz ą d u “  londyńskiego w
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sku akadem ick im  w  ko rp o ra c ji „W i­
s ła 1, gdyż ja k  m ów i Doboszyński — 
„ru c h  ko rp o ra cy jn y  wychow any by ł 
w  duchu nacjonalis tycznym , k tó ry  
p redystynów ał do a k c ji po lityczne j w  
obozie na rodow ym “ . W samym Stron 
nict/w ie oskarżony rozróżnia k ie ru ­
nek nscjona lis tyczno - lib e ra ln y  oraz 
nacjonalis tyczno - a n ty lib e ra ln y , k tó ­
ry  o rgan izacyjn ie  znalazł swój wyraz 
na jes ien i 1936 o., k ie dy  to Dm owski 
założył Obóz W ie lk ie j Polski. W edług 
słów  Doboszyńskiego ,.. m łodzież wy 
chow yw "na  była  w Obozie W ie lk ie j 
P o lsk i, do którego n ie w ą tp liw ie  s iln ie 
in f i lt ro w a ły  hasła faszyzmu w łosk ie ­
go“ . O skarżony stw ierdza, iż określa 
jako faszyzm to ,.co się działo we Wło 
szech faszystowskich, w zględnie coś 
analogicznego" i  przyznaje że w 
Obozie W ie lk ie j P o lsk i zapoznał się 
z ideolog ią nacjona lis tyczną o „ ty p ie  
a n ty lib e ra ln ym “  i o rzeczyw iście du ­
żych sym patiach do w łoskiego us tro ­
ju  faszystowskiego. Doboszyński o- 
p isu je  te nastro je  w  S tro n n ic tw ie  
N arodow ym , w  k tó ry m  prze jaw ia ła  
się „n iechęć do u s tro ju  pa rlam en ta r­
nego. w ie le  party jnego, kierowanego 
przez m asonerię“ . Doboszyński 0- 
świadcza, iż b y ł rzeczn ik iem  te j w ła 
śnie ideo log ii przyznając jasno i nie 
dwuznacznie, iż  op ie ra ł się w  
swych założeniach na id eo log ii faszy 
Stawskiej.

W ie le  pytań przewodniczącego Są­
du zm ierza do u ja w n ie n ia  kon ta k ­
tów  osobistych oskarżonego w  okre­
sie jego przedw ojennej dzia ła lności 
po lityczne j. W spomnianego ju ż  inż. 
Szuraka Doboszyński określa m ia ­
nem „zażartego h itle ro w c a “ , podając 
iż w id z ia ł go, ja k  s łucha ł z w yp ie ka ­
m i na tw a rzy  przem ów ień rad iow ych  
A do lfa  H itle ra . Odnośnie T yszk ie w i- 
czowej — sekre ta rk i be rliń sk iego  ko 
respondenta IK C  — H e lle ra , Dobo­
szyński u s iłu je  sugerować Sądow i iż 
łączy ły  go z n ią  ty lk o  „s tosunk i to ­
w a rzysk ie “ . P rzedstaw ia je j aw an­
tu rn ic z y  żyw o t podając, iż  według 
posiadanych przez niego in fo rm a c ji, 
pracow ała ona w  w yw ia d z ie  h it le ­
row sk im , w c iągn ię ta  tam  przez H e l­
le ra.

(Dokończenie na przedosta tn ie j stronie)

s tow sk lc j federac ji pańs iw  środkow o, 
europejskich, przeciw ko Zw . Radziec­
k iem u i  k ra jom  dem okrac ji ludow ej.

Plany zamachom  
na przedstauuicśeli Rządu

We W roc ław iu  a następnie w  Pozna 
n iu  osk. Doboszyński odbył spotkanie 
organizacyjne z Jaw orsk im  W ładysła­
wem, Poradowskira , T arg iem  A lo j­
zym, P a jdak iem  M arianem  i  G ałką 
W ładysławem , przy coym w  rozm ow ie 
z dwoma o s ta tn im i zadecydowano 
tworzenie grup terrostyczmych d la  
dokonyw an ia  zamachów na przedsta­
w ic ie li Rządu i  w yb itnych  dzia łaczy 
dem okratycznych.

W końcu k w ie tn ia  1947 r. w  Warsza 
w ie osk. Doboszyński od by ł zebranie 
organizacyjne z K oby lańsk im , I ło w ie c  
k im  i Gałką, a następnie z M ic h a l­
skim , k tó ry  zaw iadom ił go, iż  zgłosi 
się do niego w celu naw iązan ia kon­
tak tu  z bandam i leśnym i NSZ B u re ­
go. Dalsze spotkania i  kon ferencje  w  
spraw ie o rgan izac ji s tronn ic tw a  S. N . 
K . osk. Doboszyński odbyw ał w  m a ju  
1947 r. z członkam i w arszaw skie j g ru ­
py S. N. M ire c k im  Leonem  i  Siemasz 
ko Napoleonem. Z uw ag i na z lik w id o  
w an ie  przez organa bezpieczeństwa 
publicznego konsp iracy jn e j de legatu­
ry  emigrac3rjnego rządu londyńskiego 
w  k ra ju  z Przonem M ieczysław em  i  
P a jdakiem  na czele —  oskarżony 
Doboszyński czując się zagrożo­
nym  w s trzym a ł dalszą akc ję  o rg a n i­
zowania nielegalnego SN K i  postano­
w ił w stąp ić  do jednego z oddzia łów  
leśnych Ń SZ dzia ła jących w  w o j. b ia ­
łostockim .

W tym  celu w  czerwcu 1947 r. po le , 
c ił Szym ańskiem u F ranc iszkow i oraz 
Lesserow i zorgan izow anie spotkania 
z podanym  prżez M icha lsk iego  łącz­
n ik ie m  bandy Burego —  Trepką. W  
tnakcie oczekiwania na za ła tw ien ie  
przez Łessera- spraw y naw iązan ia  kon 
ta k tu  z bandą NSZ — Burego i  w stą ­
p ien ie  w  je j szeregi osk. Doboszyński 
w  d n iu  3 lipca  1947 r . został areszto-i 
wańy.
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G r , o  s p o d a r k a  i  f i n a n s e
1Wybory novuych zarządom spó łdz ie ln i gm innych  

elementem m aik i klasom ej na msi
Wywiad „ R zeczypospo l i te j “  z dyr. Wydz. Prezyd ia lnego  C e n tra l i  R o ln ic z e j  Sam opom oc Chłopska  —  A le ksan d rem  Bek ie rem

-y% r zw iązku  z m a jącym i się odbyw ać w  dn iach 3 i 10 lipca  we wszyst- 
’  *  k ich  spó łdz ie ln iach gm innych W a ln ym i Z eb ran iam i członków, na 

k tó ry c h  p rzy ję ty  zostanie now y s ta tu t i  przeprowadzone będą w ybory  
now ych w ładz spó łdz ie ln i — p rzeds taw ic ie l „R zeczypospolite j“  uzyskał 
od d y r. A l B ekiera  naśw ie tlen ie  na jw ażn ie jszych  problem ów , zw iązanych 
z akcją  wyborczą.

W bieżącym  ro ku  —  stw ierdza na 
wstęp ie dyr. B ek ie r — doroczne W al 
ne Zebrania nab ra ły  nowego charak 
teru, ze względu na ocenę rocznej 
dzia ła lności gm innych  spó łdz ie ln i, 
k tó re  s ta ły  się w  tym  czasie pcdsta- 
w ó w ym i kom órkam i życia gospodar­
czego na wsi, jednoczącym i całą dzia 
łałność w  zakresie zaopatrzenia i  sku 
pu oraz ogarn ia jącym i równocześnie 
zagadnienia związane z podniesie­
n iem  k u ltu ry  ro ln ic tw a  po przez oś­
ro d k i maszynowe i  prze jście na kon ­
trak tac ję .

U b ieg ły  ro k  doświadczeń w ykaza ł 
obok osiągnięć pozytyw nych rów nież 
i  szereg słabości, w yn ika ją cych  z jed 
ne.j s trony  z b raku  k w a lif ik o w a n e j 
kad ry  a z d ru g ie j — ze szkod liw e j 
dzia ła lności części , k ie ro w n ic tw a  
gm innych spó łdz ie ln i, będącego spuś 
cizną po spółdzielczości ro ln iczo-han­
d low e j; działa lności zm ierzającej do 
sprowadzenia spó łdz ie ln i do kom órek 
przynoszących korzyści jedyn ie  boga­
czom w ie jsk im .

Do c h w ili obecnej usunięto ju ż  z 
w ładz spó łdz ie ln i ponad 6 tys. ludz i 
szkod liw ych i  obecne w yb o ry  u w a ­
żać można za jeden z końcow ych eta 
pów czyszczenia i w prow adzania , o- 
bok fachowo przygotow anych, lo ja l­
nych p racow n ików  rozum iejących po 
trzeby większości w s i—  na jzd o ln ie j-. 
szych, na jbardz ie j przygotow anych !u

Górnicy w ykonują  
roczne norm y

górnicy: Jan Sondel, Jan Jaraczewski
Stefan W ozik wykonali już roczne 

normy <pracy. Wszyscy trzej zobowiążą 
l i  się wykonać na dzień 22 lipca normę 
i  4-miesięczną.
1 Ludwik Jurek podjął się wykonania 
normy rocznej do dnia i lipca, a Fran­
ciszek Olejarz i Edward Majewicz zobo 
wiązali się wykonać normy roczne do 
32 lipca br. I i

Z frontu  współzawodnictw a
W  pierwszym etapie współzawodnic- 

’twa Fabryka Związków Azotowych w 
iMościcach wysunęła się na pierwsze miej 
sce wśród zakładów przemysłu chemicz 
nego w Polsce.
i Wydajność pracy wzrosła w porówna­
niu z rokiem ub. o około 15 proc. Fa­
bryka stałe przekracza miesięczne plany 
produkcji. W  maju ub. roku plan został 
wykonany w 105 proc.

1 W  Zarządzie Okręgowym Państw. 
Gosp. Rolnych w Opolu odbyła się kon 
ferencja z udziałem przedstawicieli dy­
rekcji, Związku Zawodowego Robotni­
ków i Pracowników Rolnych oraz korni 
tetów zespołowych, poświęcona zagadnie 
niu współzawodnictwa pracy w mająt­
kach rolnych.
' Ruch współzawodnictwa w majątkach 
rolnych PGR obejmuje coraz szersze krę 
gi robotników. W  czasie wiosennej akcji 
siewnej 328 pracowników rolnych uzy­
skało ty tu ł przodownika. Otrzymali oni 
preimie pieniężne i nagrody.

*V
1 N a Dolnym Śląsku rozwija się cora2 
bardziej międzypowiatowe współzawod­
nictwo w podniesieniu produkcji rolnej 
i  hodowli, zorganizowane przez Zw 
Satn. 'Chłopskiej,
1 W  ślad' za1 przodującym powiatem Sy 
CÓW, który wezwał pow. M ilicz  do prze 
kroczenia planu kontraktacji trzody, wy 
chowu cieląt i prosiąt oraz podniesienia 
wydajności plonów z ha —  szereg innych 
powiatów wystąpił z nowymi zobowiążą 
tniami, i

Przodujący w produkcji rolnej i  ho­
dowli pow. Kłodzko zobowiązał się pod 
nieść dostawy mleka do mleczarń o 180 
tys. • Itr., osiągając 220 b- buraka cu­
krowego z ha, oraz przekroczyć w 160 
proc, plan kontraktacji trzody.

Nouie kadry robotnicze
tu przem yśle radzieckim

'Specjalnie założone w ZSRR szkoły 
przysposobienia przemysłowego szkoliły 
W latach 1928-1937 po 2 miliony mło­
dych robotników rocznie, poza tyin po 
nad 15 milionom osób, już zatrudnio­
nym w przemyśle, umożliwiły dalszą 
naukę i  uzupełnienie kwalifikacji. Obce 
nie w Związku Radzieckim funkcjonuje, 
jak wiadomo, tak zwany system rezerw 
pracy, tj. gęsta sieć szkół zawodowych, 
która całkowicie reguluje zagadnienie 
dopływu nowych wysoko wykwalifikowa 
nych kadr 'robotniczych do przemysłu. 
jW ciągu 3 lat powojennej pięciolatki 
rezerwy pracy wyszkoliły i zapewniły 
przemysłowi 2.172 tys. nowych robotni 
ków. Bardzo wymowne są cyfry obrazu 
jące wzrost nowych kadr w poszczegóJ 
nych gałęziach przemysłu. Tak więc w 
przemyśle węglowym dopływ kadr robot 
niczych w 1948 roku zwiększył się w 
porównaniu z rokiem 1946 —  2-krot- 
nie, w budownictwie —- 4-krotnie, w 
hutnictwie •— niemal 3- krotnie.

Szkolim y fachow ców
K u r s  Hydrograficzny przy p o lite c h n ic e  

W a rs z a w s k ie j, k tó re g o  ce le m  Jest kszta ł­
cenie inżynierów -■ hydtografow, p_ ra_ 
znaczony je s t p rzede  w s z y s tk im  d la  pra 
cowników Państwowego In s ty tu tu  H y d ro ­
lo g ic z n o  -  M e te o ro lo g ic z n e g o  W obec je d ­
n a k  d a ją ce go  s ię  odczuc b ra k u  s i ł  fa c h o ­
w y c h  w  s łu ż b ie  hyd rog ra ficzne j na 
będą  p rz y ję c i  w  nad ch o dzą cym  
szkolnym również in n i  kandydaci.

P ro g ra m  k u rs u  d o s to so w a n y  ł f  
w y m a g a ń  ta k  P o lite c h n ik i ja k  i  
tu . O b e jm u je  on p rz e d m io ty  p o d s ta w o ­
w e , te o re ty c z n e  i  za w o d o w e , u zu p e łn io n e  
n ie z b ę d n y m i w ia d o m o ś c ia m i z zakresu  
p rz y ro d o z n a w s tw a  i  b u d o w n ic tw a  w o d n e ­
go. W  o k re s ie  od 17 d o  30 cze rw ca  b r. 
s e k re ta r ia t  P o li te c h n ik i  W a rs z a w s k ie j bę ­
d z ie  p rz y jm o w a ł zg łoszen ia  k a n d y d a tó w  
na  k u rs  h y d ro g ra f ic z n y . na w a ru n k a e n  
o g ó ln ie  w s k a z a n y c h  p rz e p is a m i o p rz y ję ­
c iu  do  p a ń s tw o w y c h  sz k ó ł w yższych .

K a n d y d a c i na  k u rs , m ło d z ie ż  m ęska  i  
żeńska  — m uszą  p os iadać ś w ia d e c tw o  d o j­
rz a ło ś c i l ic e u m  z a w o d o w e g o  lu b  o g o in  - 
ksz ta łcą ce g o . Czas trw a n ia  k u rs u  o k re ­
ś lo n y  je s t na 3 la ta . W  p rz e rw a c h  m  ę_ y 
o k re s a m i n a u cza n ia  s łuchacze  o bo w ią  -
są d o  o d b y c ia  trz y m ie s ię c z n y c h  p raK T yk 
w a k a c y jn y c h . Po za ko ń cze n iu  s tu d ió w  
i  w y k a z a n iu  s ię  p ra k ty k ą , s łuchacze  - 
t r z y m u ją  s to p ie ń  in ż y n ie ra  -  b y d io g

w ic ie le  w iększości w s i, czy li m a łoro i 
nych, średn io ro lnych  i  bezrolnych 
chłopów.

D ru g im  ważnym  elementem nowe­
go s ta tu tu  jes t w prow adzen ie  zróż­
n iczkow ania  iiośc i udzia łów  w  zależ 
ności od s topn ia  zamożności człon­
ków . Jeden udz ia ł w ynos i 300 zł. 
C h łop i o przychodowości gospo­
da rs tw  do 40 q żyta, rob o tn icy  oraz 
in te lig e n c ja  pracująca —  dek la ru ją  
jeden udzia ł. C h łop i o przyehodowoś 
c i gospodarstw ponad 40 q żyta de­
k la ru ją  dalszy jeden udz ia ł od każ­
dych następnych rozpoczętych 30 q. 
R zem ieśln icy w ie jscy  oraz in n i bez­
ro ln i m ieszkańcy g m in y  dek la ru ją  
ilość udz ia łów  ustaloną przez zarząd 
zależnie od zamożności.

Szczególny nacisk położony jest w  
now ym  statuc ie  na w prow adzenie ko 
b ię t do spó łdz ie ln i oraz ich  w ładz.
P rzy ję ta  została zasada: „bez udzia łu  
kob ie t n ie  rozw in iem y spółdzielczoś­
c i na w s i“ . S ta tu t ustala, że kob ie ty  
i  m łodzież będący dom ow nikam i 
członka spó łdz ie ln i wnoszą udz ia ł w 
wysokości 50 zł. Równocześnie usta­
lono m in im a ln y  procent udz ia łu  k o ­
b ie t w  kom ite tach cz łonkow skich  na 
25 proc. i  zwrócono uwagę na ich  u - 
dz ia ł w  Radach K o n tro li k tó re  będą 
dz ia ła ły  na szczeblu gm iny.

Szerokie rzesze kobiet, b y ły  dotych­
czas za trudnione w  spółdzie ln iach 
gm innych i ich f i l ia c h  na stanow is­
kach podrzędnych. W ykaza ły się one 
— w  w iększości — dużym  zrozum ie­
niem , solidarnością  i oddaniem  p ra ­
cy. N ow y s ta tu t stara się przełamać

W prow adzenie grom adzkiego zebra 
n ia  członków, na k tó rym  zarząd obo­
w iązany jest złożyć sprawozdanie z 
dzia ła lności, s tanow i nowe zbliżen ie 
spółdzie ln i do członków. Na m ałych, 
grom adzkich zebraniach ła tw ie j bę­
dzie w ypow iadać się, swobodnie k r y ­
tykow ać działalność spó łdz ie ln i, w y ­
suwać dezyderaty i  żądać ich w yko ­
nania.

W YBO RY

W dniach 3 i 10 lipca odbędą się 
w  całym  k ra ju  w yb o ry  nowych w ładz 
t j.  Zarządów składa jących się z 3-ch 
osób (poprzednio z 5 -c iu ) i  K o m is ji 
R ew izy jnych , złożonych z 5-c iu  osób

Do czasu rozpoczęcia żn iw  we wszy 
s tk ich  gm innych spó łdzie ln iach m u­
szą być powołane nowe Zarządy. N aj 
w iększą troską w yborców  będzie go­
spodarcza ro lą  spó łdz ie ln i, rozw ó j k ió  
re j zależny będzie od wprow adzenia 
do zarządów n a jle p ie j gospodarczo 
przygotow anych ludzi.

W A L K A  K L A S O W A  TR W A

W toczącej się w a lce k lasowej na 
w s i — bogacze w ie jscy n ie  zrezygnu­
ją  tak  ła tw o  z w ydartego im  steru 
spó łdz ie ln i, zdają on i bow iem  sobie 
sprawę, ja k im  potężnym  ins trum en­
tem  są spółdzielnie gminne, k tó rych  
obroty w 1949 r. sięgają c y fry  300 
m ild . zł. Toteż będą się s ta ra li po­
zostawić w  spó łdz ie ln iach swoich lu  
dzi, ęby poprzez zauszników w y w ie ­
rać w p ły w  na dzia ła lność spółdzielni. 
C h łop i mało i  ś redn io ro ln i muszą w y 
kazać ogrom ną czujność, aby n ie  do­
puścić lu d z i pozostających pod w p ły

W

Przełam ać konserwatyzm  
w budownictwie

dn iu  wczorajszym  odbyła się w  ciągłości i systematyczności — n ie  
W arszaw ie trzecia  K ra jow ą  Ns może być po jm owane jako poszczę- 

rada P racow n ików  Budow lanych poś gólne zobowiązania dia uczczenia u -  
więcona zagadnieniom  wspólz3 w odn i- roczystych wydarzeń, 
ctwa pracy w bu dow n ic tw ie . W spół- W arunk iem  w łaściw ego rozw o ju  
zaw odnictwo pracy jest n ieodzownym  w spółzaw odnictw a jest odpow iedn ia  
w a run k iem  w ykonan ia  dwóch zasad- współpraca zw iązku zawodowego i  ad 
niczych ¿adań budow n ic tw a: przed- m in is tre c ji gospodarczej. A d m in is tra  
te rm inow e j re a liza c ji planu na rok cja musi in fo rm ow ać załogę o p la - 
1949 i zadań sys(emu oszczędnościo- nach i ich w ykonan iu  i musi następ 
wego. n ie  uczestniczyć w naradach w y tw ó r

Ogromne znaczenie, przyw iązyw ane czych. aby móc wprowadzać w  życie 
do w ykonan ia  p lanu budow nictw a na w ysunię te na nich dezyderaty. O grom  
rok  bieżący w yn ika  z konieczności ne znaczenie ma także w łaśc iw ie  p ro  
stworzenia odpow iedn ie j podstaw y do wadzona sprawozdawczość, 
rea lizac ji zadań p lanu «-letn iego, w  Doskonalę w y n ik i p racy zespoto" 
k tó rym  zagadnienie in w es tyc ji i bu - w ę j i taśm owej, k tó rych  św iadkam i
dow n ic iw a  wysuwa się na p lan p ie rw  
szy. W alka o rea lizację  planu inw e-

by liśm y ostatnio, każą przenieść doś­
w iadczenia przodow n ików  do wszyst

atycyjnego, będąca w  c h w ili obecnej k ich  p rzedsięb iorstw  budow lanych i  
jednym  z czołowych zagadnień na- zastąpić ja k  na jszybcie j przestarzałe 
szego życia gospodarczego i po iitycz  fo rm y  pracy in d yw id u a ln e j m etoda- 

. nego związana jest z rew o lu cy jn ym  m i pracy zespołowej. Na tym  odein- 
j prze łam aniem  dotychczasowych prze

starzatych metod p lanow ania organi
ku napotykano n ie jednokro tn ie  na o- 
pory ze s tro n y ' k ie ro w n ic tw a  robót,

dzi ze środow iska biednych, m ało i ¡'tendencje u trzym an ia  kob ie t na n is - | Wem bogaczy w ie js k ic h  do k ie ro w n i
średnio ro lnych  chołpów, rob o tn ików  
ro lnych  i  nauczycie li w ie jsk ich .

Z B L IŻ E N IE  o IgN IW  S P Ó ŁD ZIE LN I
DO G R O M AD Y

Na I  Zjeździe ZSCH w  1945 r. w y ­
sunięto hasio — w  każdej gm in ie  
spó łdz ie ln ia  gm inna. Hasło to  było 
rea lizowane w walce z rea kcy jnym i 
e lem entam i spółdzielczości, k tó re  
chcia ły  u trzym ać podstawową kom ór 
kę na 9zczeblu pow ia tu , u ła tw ia ją c  
tym  samym dostęp do spó łdz ie ln i bo 
gaczom, a u n ie m oż liw ia jąc  — b ied ­
nym  chłopom. Hasło to n ie  rozw iązy 
w a ło  jednak ca łkow ic ie  us taw ien ia  
spółdzielczości bezpośrednio p rzy  kt>n 
sum encie 1 producencie, t.j. na szczeb 
lu  gromady, W yn ika ło  to z braku do­
statecznej k a d ry  i uzbro jen ia  społe­
cznego d la  ob jęcia siecią spó łdz ie ln i 
o-k. 40 tys. gromad.

T rzeci Z jazd ZSCH, na którego u - 
chwałach op iera się nowo opracowa­
ny statut, umożliw ia- dalsze zbliżenie 
spółdzielni do grom ady poprzez g ro­
m adzkie ko m ite ty  cz łonkow skie  i 
grom adzkich k ie ro w n ik ó w  zespołów 
producentów, k tó rzy  przez zarządy 
grom adzkie ZSCH zw iązani są z gm in 
ną spółdzie ln ią i  s tanow ią  ogniwa 
spó łdzie ln i, siągające do grom ady.

NO W Y S T A TU T

N ow y s ta tu t wprowadza przede 
wszystk im  zasadę, usta lającą, że spół 
dz ie ln ia  zrzesza wszystk ich mieszkań

k ich  stanowiskach i  chce je  w prow a 
dzić do w ładz spó łdzie ln i.

K O N TR O LA  SPOŁECZNA

Bardzo ważnym momentem nowego 
s ta tu tu  jest określenie ro li ZSCH, ja  
ko  masowej, k lasow e j o rgan izac ji 
chłopów mało, średnio i  bezrolnych, 
organ izu jące j kon tro lę  społeczną na 
w szystk ich  szczeblach działa lności 
spó łdz ie ln i w ie jsk ich . K o n tro la  ta 
w ykonana będzie na szczeblu grom a­
dy przez ko m ite ty  członkowskie, o r ­
ganizowane i instruow ane przez gro 
m adzkię  zarządy ZSCH. P rzedstaw i­
eń ele kom ite tó w  cz łonkow skich wszy 
stk ich  zakładów  spó łdz ie ln i w  każ­
dej g m in ie  w y b io rą  Radę K ó iit ro ii ,  
k tó ra  będzie organizowana i  ins truo  
wana przez zarząd gm iny ZSCH, m a­
jący  rów n ież  p ra w o  odw o łan ia źle 
dz ia ła jące j nedy i  przeprowadzenia 
now ych w yborów .

W tym  uk ładz ie  k o n tro li o charak 
terze społecznym, zw iązanej z masa­
m i cz łonkow skim i — is tn ie jąca do­
tychczas Rada Nadzorcza o cha rak­
terze e lita rn y m  n ie  ma ra c ji bytu. 
Jest też przez nowy s ta tu t usunięta,

D E M O K R A C JA  W Y B O R C ZA

W edług starego s ta tu tu  zarządy 
gm innych spó łdz ie ln i w yb ie rane  b y ­
ły  przez Rady Nadzorcze. N ow y sta­
tu t  w prow adza bardzie j dem okratycz 
n y  sposób w yborów , a m ianow ic ie  
w y b ó r p rz e z , p rzeds taw ic ie li czł-cn-

ców w si, na tom iast w e w ładzach je j ków  spółdzielni, w yb ranych  z ko le i 
znajdować się mogą ty lk o  przedsta- I na grom adzkich zebraniach członków.

czych stanowisk. N ie  można jednak 
w  każdym  fachowo przygotow anym  
k ie ro w n ik u  spó łdz ie ln i w idz ie ć  w ro  
ga — trzeba um ieć odróżnić tych. 
k tó rzy  zrozum ie li ro lę i  zadania gm in 
ne j spó łdz ie ln i w  służbie większości 
wsi, od tych, k tó rzy  chc ie li zachować 
tę p lacówkę dla g rupy  w yzysk iw a ­
czy m ie jsk ich  i w ie jsk ich .

P rzy  pomocy Z w iązku  Samopomo­
cy Ch łopskie j, P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t i i Robotniczej i S tro n n ic tw  L u ­
dowych — kończy swe uw ag i d y r 
B e k ie r — ch łop i m ało i ś redn io ro ln i 
w yg ra ją  tę b itw ę , k^óra jest jednym  
z na jw ażn ie jszych odcinków  toczącej 
się dz is ia j W alk i O podniesienie ogól­
nego dobrobytu  członk ' w  spó łdz ie ln i 
o społeczny i k u ltu ra ln y  rozw ó j wsi.

W yw iad  przeprow adziła

H A L IN A  B R O D Z K A

Delegaci przem ysłu skórzanego  
w yjeżd ża ją  do C. S R.

W  dniu 20 bm. wyjedzie do Gottwal 
dowa dwuosobowa delegacja Związku 
Zawodowego Robotników i Pracowników 
Przemyślu Skórzanego w Polsce. Dele­
gacja weźmie udział w międzynarodo­
wej konferencji, zorganizowanej w celu 
utworzenia departamentu zawodowego 
pracowników przemysłu skórzanego przy 
SFZZ.

W  skład delegacji wchodzą: -przewód, 
niczący Związku ob. Dąbrowski i kier. 
wydz. organizacyjnego ob. Zalewski.

z-acji pracy i w ykonaw stw a w  budów n ic  rozum iejącego konieczności obec- 
n ic tw ie . nego przełom u i zasłaniającego się

Decydującą ro lę w  dokonującej się rozm a itym i trudnościam i, rzekom o 
„re w o lu c ji w  bu d o w n ic tw ie “  odgry- un ie m oż liw ia jącym i wprowadzenie no 
wa współzaw odnictw o pracy, o rg an i- wych metod pracy a naw et w&półza- 
zowane i k ie row ane przez zw ią zk i za w odn ić tw a. W alka z tego rodza ju  

I w-odowe. Z tego względu szczegółowa prze jaw am i musi być zdecydowana i  
analiza zarówno osiągnięć ja k  też ostra.

| b łędów i b raków  w spółzaw odn ictw a Zw iększenie wydajności p racy zwtą 
s tanow iła  przedm io t obrad wczoraj- zane jest ze stworzeniem  odpow ied- 
szej O gólnopo lskie j Narady przodów - n ich w a ru n kó w  dla rozw o ju  m y ś li 
n ik ó w  pracy, rac jona liza to rów  i no- now a to rsk ie j. W szelkie pom ysły rac jo
wat-orów budow nictw a. 

P ie rw szy k w a rta ł bieżącego
na l i  Z ato rsk ie  muszą być popu laryzo- 

roku  wane 1 przekazywane do w yko rzysta
przyn iós ł znaczne zw iększenie liczby  n ia  w szystk im  przedsięb iorstw om  bu 
rac jona liza to rów  i now ato rów , rozsze dow lanym . Ocena przydatności m usi 
rżenie współzawodnictwa, wzrost iloś- być szybka, wynalazca czy rac jon a - 
c i zobowiązań przedterm inow ego w y  lizato-r m usi otrzym ać n-ależną m u 
konab ia robót i w y b itn ie  osiągnięcia prem ię, a w  razie odrzucenia pom ysłu 
poszczególnych zespołów, b ijących re należy w y jaśn ić  p ro jektodaw cy jego 
kordy w yda jności w  m ura rs tw ie . błędy. W w iększym  n iż  dotąd stopn iu  

W szystkie te osiągnięcia są jednak korzystać m usim y z doświadczeń 
jeszcze zbyt m ałe dla rea liza c ji za- Z w iązku  Radzieckiego, 
dań, stojących obecnie przed budcw - Ogromne znaczenie dla pełnego 1 
n ic tw en i. Podstawę stanow ić m usi u -  szybkiego w ykonan ia  p lanu budow n i 
m-asowienje ruchu  współzaw odnictw a ctwa ma usp raw n ien ie  p racy b iu r

poziomu p ro jektow an ia , k tó rych  liczba jest 
jeszcze niedostateczna. B rak  doku­
m entacji technicznej stanow i jedną a

podwyższenie średniego 
w ydajności pracy,
• Dotychczasowa praktylca w ykazała 

że w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach podstawowych bolączek budow n ic tw a , 
budow lanych nie  stosowano w ogóle Poprawa istn ie jącego stanu nastąpić 
b?rdzie.j nowoczesnych metod pracy, może przez wciągnięcie do w spó łp ra- 
W okręgach Gdańsk — Szczecin. Ol- cy tak ich  in s ty tu c ji ja k  N.O.T. 1 
sztyn, Bydgoszcz nie znane jest do- S.A.R.P. Pożądane by łob y  rów n ież 
tychczas praca zespołowa, używa się uzgadnianie pracy p ro jek tan ta  z w y -  
przestarzalych rusztow ań, b rak jest k-onawcą. Sporządzanie wstępnych w y  
personelu pomocniczego dla m ura rzy  kazów m ateria łow ych przed ostałecz- 

Rozy/pj, -»yspółęawodnictwa pracy nym  zatw ierdzeniem  dokum entac ji 
by ł w -b itn ie  n ie rów nom ierny Pod- pozw o liłoby na wcześniejsze zgłasza 
czas gdy w  Wars-zawie przy budow ie n ie  zapotrzebowań, 
trasy W — Z i osied li robotniczych Realizacja p lanu budow n ic tw a w y -  
znsczny procent załogi bierze udzia ł maga od w szystkich ro b o tn ik ó w  i  p ra  
we w spó łzaw odn ictw ie  — w  PPB w  cew n ików  budow lanych zastosowania 
Bydgoszczy i K ie lcach  czy w  SPB w  nowych metod, w prow adzenia now ej 
w  Szczecinie udzia ł ten jest m in im a l-  organ izacji I w a lk i o socja lis tyczny
ny W spółzawodnictwo pracy wym aga stosunek do pracy. (hb)

W zrasta pow ierzchnia lasów  
w okrępu krakow skim

Krakowska Okręgowa Dyrekcja Lasów 
Państwowych wy!<onata w bież. ro-ka 
plan zalesień w 130 proc. W  lasach pod 
ległych Dyrekcji wykonała ooa w tym 
roku zalesienia bieżące na powierzchni 
7.134 ha i zalesienia inwestycyjne 2.362 
ha, Pod nadzorem personelu Lasów Pań 
stwowych zalesiono 300 ha gruntów w la 
sach chłopskich

Nieusiormouiana spraira 
mieszkań służbowych i pracowniczych

-We W ro c ła w iu , W a łb rz y c h u  o raz  w  L i-  
g n ic y  za koń czo n e  z o s ta ły  3 k u r sy WOie
le fo n is te k , ¿o rg an izo w a n e  p r? M  nĴ czvfo
w ó d z k ą  k o m e n d ę  StP. K y ’rs y  _ 1
z w y n ik ie m  p o m y ś ln y m  7a_

N o-w ow y szko lo n e  te le fo n is tk i ^ 4  
■trud-nione w  u rzęd a ch
c e n tra la c h  te le fo n ic z n y c h  in s t y tu c j i  pań  
e tw o w y c h .

W dekrecie o na jm ie  lo ka li z 28 
Jipca 1948 r. zaw arta  jest dele­

gacja dla w yd an ia  rozporządzenia 
Rady M in is tró w , k tó ra  ma określić, 
ja k ie  io-kale m ieszkalne uważa się 
za służbowe lu b  za m ieszkania w  
naturze, w a ru n k i uzasadniające żą­
danie opróżn ien ia  tak ich  lo ka li, 
w łaściwość w ładz  i  t ry b  postępowa 
nia  w  tych sprawach. Ponieważ je ­
dnocześnie in n y  przepis w spom nia­
nego de k re tu  u c h y lił p rzedw ojenne 
przepisy, dotyczące m ieszkań służ­
bow ych i  pracow niczych, zaw arte  w  
Rozporządzeniu Prezydenta R.P. z 
28 października 1933 r. i  rozporzą­
dzeniu R ady M in is tró w  z 28 stycz­
n ia  1943 r . pow sta ła  lu ka  p raw na  
w om aw iane j m a te rii.

W łaściwe c zyn n ik i w in n y  za-tem 
spowodować ja kna jrych ie jsze  opra­
cowanie i  op ub likow an ie  zespołu 
norm  praw nych , regu lu jących  tą 
żyw otną dla w ie lu  setek tysięcy pra 
cow n ików  sprawę. Is tn ie jąca  bo­
w iem  obecnie sytuacja  jest źródłem  
w ie lu  n ieporozum ień w  dziedzinie 
stosunków  n a jm u  lo k a li m ieszkał 
nych, za jm ow anych przez św ia t pra 
cy; n ieporozum ień powodujących 
niepotrzebne spory n a tu ry  p raw ne j, 
o czym  ozna jm ia ją  w o ka n d y  sądów 
powszechnych i  sądów pracy. Prze­
d łuża jący się okres przygotow ania  
no rm  praw nych  w  zakresie „służbo- 
wuści m ieszkań“ n ie  w p ły w a  też b y ­
na jm n ie j konso lidu j ąco na sta'bil 
ność załóg pracow niczych w  poszczę 
gó lnych zakładach pracy, n ie  m ó­
w iąc  ju ż  o powszechnej dezorienta­
c j i  w  dziedzin ie  p ra w  i obow iązków, 
zw iązanych z uzyskaniem  przez 
p racow nika lo ka lu  mieszkalnego z 
rą k  pracodawcy.

P rzygo tow any i  częściowo oma­
w iany  na łam ach prasy p ro je k t roz 
porządzenia o m ieszkaniach służbo 
w ych i  pracow niczych, us ta la ł róż­
nice w  tra k to w a n iu  każdej z tych

ka te go rii w  ten sposób, że m ieszka­
nia  służbowe m ają na względzie w y 
łącznie in teres służby, podczas gdy 
m ieszkania pracow nicze, zwane in a ­
czej (raczej niesłusznie) „m ieszkania 
w  na tu rze “ , m a ją  być fo rm ą  u ła tw ię  
n ia  p ra cow n iko w i egzystencji, przez 
zapew nienie ' m u pomieszczenia m ie 
szkalnego ze s trony  pracodawcy,

W m yśl te.go podzia łu , za loka le  
służbowe m ia ły  być uważane lokale 
w  budynkach a d m in is tro w a nych  
przez pracodawcę i  przydzie lone 
prze-z niego p ra c o w n ik o w i bądź ze 
względu na szczególny cha rak te r 
pracy, w ym aga jący za jm ow an ia  lo­
ka lu  m ieszkalnego w  da nym  budyn ­
k u  czy zespole budynków , bądź ze 
względu na w yko n yw a n ie  pracy 
związanej z budynk iem  (np. in te n ­
dent, dozorca).

M ieszkan iem  pracow n iczym  nato 
m iast m ia ły  być  lo k a l m ieszkalny, 
n ie  będący m ieszkaniem  służbowym , 
lecz p rzydz ie lony  do użytkow an ia  
p ra c o w n ik o w i w  zw iązku  z is tn ie ­
jącą um ow ą o pracę (stosunkiem  
służbowym ).

Poza samym sprecyzow aniem  cha 
ra k te ru  praw nego obu ka te g o rii 
mieszkań, na jis to tn ie jszą  spraw ą jest 
określenie, w  ja k ic h  okolicznościach 
p ra cow n ik  może, a w  ja k ic h  nie 
może, być  usuw any z m ieszkan ia z 
ch w ilą  zw o ln ien ia  z pracy.

Ustalenie w a ru n kó w , uzasadnia ją­
cych żądanie opróżn ien ia  lo k a li służ 
bow ych i n iieszkań pracow niczych 
jes t p rzedm iotem  na jtru d n ie jszym  
do u re gu low an ia  ze w zg lędu na 
łączące się z ty m  konsekwencje 
praktyczne. Z jedne j s trony  niedo­
stateczna ilość m ieszkań w  osie 
d-lach, z d ru g ie j zaś konieczność pro 
wadzenia rac jona lne j p o lity k i per­
sonalnej (do p ływ u  kad r) zmusza do 
głęboko przem yślanego rozw iązania 
te j n ie ła tw e j spraw y.

P rak tyczn ie  biorąc, se tk i tysięcy 
mieszkań, pozostających w  zarzą­
dzie Państwa, p rzedsięb iorstw  i in ­
s ty tu c ji pub licznych itp .  c z y li w  ad 
m in is tra c ji t.zw. rę k i pub liczne j, 
zostaną poddane po w e jśc iu  w  życie 
rozporządzenia Rady M in is tró w  no 
w yro  przepisom  p ra w n ym , k tó re  
w in n y  w p row adz ić  elem ent s ta b ili­
zacji i  jasności stosunków  w  te j, tak  
ważnęj dz iedzin ie  praw a m ieszkanio 
wego. Jeże li śię zważy, że w  -kon­
cepcji lo k a li s łużbow ych leży m o­
m en t ich bezpłatnego używ an ia, 
wówczas trzeba w łaśc iw ie  ocenić, 
ja k ie  rep e rku rs je  w  budżetach za­
k ła dó w  p racy m og łyby powstać, gdy 
by zbyt szerokie u jęc ie  „służfoowo- 
ści“  lo k a li m ia ło  wziąć górę, Patrząc 
z innego p u n k tu  w idzen ia , zbyt r y ­
gorystyczne u jęc ie  p rzyczyn u tra ty  
praw a do m ieszkan ia przez praco­
w n ik a  (ustanie okoliczności uzasa 
dn ia jących jego p rzydz ia ł) by ło  by 
szkod liw e dla in te resów  św iata pra­
cy,

Zagadnien ie rygo rów  ekm isyjmych 
t j.  te rm in ó w  i try b u  zw a ln ian ia  
m ieszkań s łużbowych i m ieszkań p ra  
cow niczych mus-i być rozważone pod 
kątem  zapew nienia zakła-dom p ra ­
cy m in im a ln e j p rzyn a jm n ie j swobo­
dy w  w iązan iu  w łasne j p o lity k i per 
sonalnej z dyspozycyjnością po­
w ie rzchn i m ieszkalne j, z d ru g ie j zaś 
strony — św ia t p racy w in ie n  mieć 
zagw arantow ane bezpieczeństwo w 
używ an iu  m ieszkan ia w  razie za­
chowania w a ru n k ó w  urnow y o 
pracę.

Należy zatem oczekiwać od w yko  
naw cy de k re tu  o na jm ie  lo k a li, k tó  
ry m  na podstaw ie rozporządzenia 
Rady M in is tró w  z dn ia  12 m a ja  
1949 r. sta ł się M in is te r A dm in is tra  
c ji P ub liczne j, że n iebaw em  po o- 
statecznym  przekonsu ltow an iu  ca­
łości zagadnienia z in n y m i reso rta ­

m i i  K C Z Z  w prow adzony zostanie 
zespół norm , regu lu jących  fen waż 
ny odcinek życ ia  społeczno-gospo­
darczego.

W końcu, celem sprostow ania m y l 
nych, a dość powszechnie pa nu ją ­
cych poglądów, na leży jeszcze w y  
jaśnie, że powzięta przez Radę M i­
n is tró w  uchw a ła  z dn ia  26 m arca 
1949 r. (M o n ito r Polski N r. A 20) 
zasadach i  try b ie  zaspokojenia po­
trzeb m ieszkan iow ych p ra cow n ikó w  
państw ow ych nie jest rów noznacz­
na z zapow iedzianym  w  dekrecie o 
na jm ie  lo ka li rozporządzeniem  o lo 
kałach s łużbowych i m ieszkaniach 
pracow niczych. Uchwała ta regulu^ 
je zasadniczo zagadnienie budow y i 
rozdzia łu  m ieszkań w  budynkach 
wznoszonych przez ZOR ze środków  
finansow ych, p rze w idyw anych  na 
bu do w n ic tw o  m ieszkan iow e dla pra 
cow n ikó w  państw ow ych w  szerokim  
tego pojęcia znaczeniu: jedyn ie  spra 
w a no rm  za ludn ien ia  m ieszkań i 
k o n tro la  ich stosowania należą te­
m atycznie do kom p leksu  no rm  p ra ­
w a m ieszkaniowego, obow iązującego 
w szystk ich  p ra cow n ikó w  z ty tu łu  
.zajm owania lo k a li m ieszkalnych w 
domach zarządzanych przez .praco 
dawcę publicznego.

W spomniana U chw a ła  zasługuje 
zresztą na szersze spopu laryzowanie 
ze w zg lędu na je j podstaw owe zna­
czenie d la  ksz ta łto w an ia  się sy tu­
a c ji m ieszkan iow ej szerokich rzesz 
pracow niczych. Częstokroć zdarza 
się bow iem , że na jbardz ie j za in tere­
sowane osoby niedostatecznie jasno 
zdają sobie sprawę z zakresu p ra w  
i  obow iązków , k tó re  im  przysługu 
ją , bądź k tó re  w in n y  spełniać. W te j 
dziedzin ie w łaśn ie  branżowe zw iąz­
k i zawodowe w in n y  wykazać w ięk 
szą aktywność.

SZCZEPAN B.

Samorządowych i Gromadzkich zalesiła 
150 ha. O rozmiarze prac zalesienio­
wych świadczy wysianie -w roku bież, 
w szkółkach 75 tys, kg nasion 20 gatu-n 
ków drzew oraz zasadzenie 35 milion, 
szt. drzewek.

Dzięki szerokiemu ruchów, współza­
wodnictwa, usprawnieniu organizaqi 

Administracja Lasów | pracy i mechanizacji obróbki gleby 
oraz przeszkoleniu robotników j persone 
lu administracyjnego .podniesiono w o-krę 
gu krakowskim iakość robót leśnych 
oraz uzyskano w pracach przy zalesieniu 
około 10 min. zł oszczędności. Suma ta 
wykorzystana będzie na pielęgnowanie 
nowozasadzonych lasów.

Podkreślić należy, że w roku bieżą* 
orni zastosowano po raz pierwszy no­
we metody gospodarki leśaiej w okręgu 
krakowskim, polegającej, m. in. na two­
rzeniu drzewostanów mieszanych, liścia 
sto-iglastych.
-------------------------------------------------------- ---- -— --------- (

Morze i W ybrzeże
N o rw e s k a  f lo ty l la  w ie lo ry b n io z s . skła­

da ją ca  Sie Z 10-citi s ta tk ó w  w ie lo r y b n l-  
czych . w y p ro d u k o w a ła  od 14.12.4« d o  S.2.48
r . 468.'730 beczek o le ju  w ie lo ry b n ic z e g o , co 
s ta n o w i p ra w ie  100 beczek p rz e z  k a ż d y  
s ta te k  d z ie n n ie . Poza ty m  u z y s k a n o  97.580 
beczek o le ju  s p o rm a ce te w e g o .

Do Szczecina za w in ą ł ostatnio szwajcar­
s k i s ta te k  ,.st. C e rg u e “ , który zabrał dla 
W ło ch  7000 to n  w ęg la . Był to pierwszy w 
h is to r i i  portu szczecińsk iego  szwajcarski
s ta tek .

S toczn ia  Szecińska u k o ń c z y ła  niedawno 
w te rm in ie  p rzysp ie szo nym  re m o n t h o lo w ­
n ik ó w  . .Ł o s " ,  k tó r y  je s t w łasnośc ią  
G A L -u  o raz  „S a n "  — należącego do  P . P , 
ż e g lu g i P rz y b rz e ż n e j w  Szczecin ie .

Obecnie w  s toczn i z n a jd u ją  s ię  w  re m o n ­
cie 3 h o lo w n ik i Szczecińsk iego U rz ę d u  
M o rs k ie g o ; „Z e n e k " , „ G e r d "  i  „ W ła d y -

R o b o tn ic y  Przeds. P.obót C ze rp a ln ych  1 
P o d w o d nych  p rz e p ro w a d z a ją  obecn ie  b ada ­
n ia  i re m o n t p o c h y ln i 2b na  S to czn i G dań 
S k le j. D o tychczas p rz e p ra c o w a li o n i ju ż  
300 roboczogodz in . re m o n tu ją c  p o c h y ln ię . 
Prace z ty m  zw iązane  są jed n e  z pow aż­
n ie js z y c h  ja k ie  p rze p ro w a d za  P . R. C. i  'P *

Bezrobocie uj U. S. A.
NX edług urzędowego sprawozdania 

amerykańskiego, bezrobocie w USA 
podskoczyło w maiu br. o 273,000, osią 

gając 3.289000 osób.
Ja'k podaje Census Bureau, - wzrost 

w sezon1.» wiosennym jest niespodzianką. 
NK lu ty m  br., kiedy to bezrobocie ofic- 
:a:ne było na najwyższym poziomie po 
woriie, było ono jednak misze o 68 tys, 
osób.
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ochamu słońce i życie
Górka, w  czerwcu.

Na jp ie rw  trzeba w łożyć b ia łe  lekar 
sk ie  fa rtu ch y  i zachować kom p­

le tną  ciszę. N ie  wolno, pod żadnym 
pozorem, prze ryw ać m a łym  pacjen­
tom  popołudniow ego snu.

D ług ie , czyste ko ry ta rze  wysłane 
są m ię k k im  chodn ik iem . S iostry  p ie ­
lę g n ia rk i przesuw ają się bezszelest­
nie. Cisza aż dzw oni w  uszach.

W chod z im y ' do małego poko iku , w 
k tó ry m  umieszczono k ilk a  łóżek dla 
starszych kuracjuszek w  w ie k u  od 
10 — 14 la t. D z iew czynki czyta ją  dzie 
cięce pism a lu b  od rab ia ją  lekc je . Jed 
na ty lk o  siedzi w  g łębck im  fo te lu . 
N ieruchom a, g łupawo uśm iechnięta. 
Dziewczynka ma la t czternaście. O l­
b rzym ia  głowa, k tó re j n ie  może u trzy  
mać naw et potężnie rc z w in ię ‘ a szy­
ja  — pochylona jest na p ie rs i. Na 
nasz w id o k  dziewczynka stara się 
dźw ignąć swą boniastą głowę. Uśmie 
cha się w y łup ias tym i m ętnym i o- 
czam i k re ty n k i.

Pacjen tka  c ie rp i na ,,w odog łow ie“ 
w sku tek  czego opóźniona jest w  roz 
w o ju  um ysłow ym . ,,E dukac ja " je j 
kończy się prawdopodobnie na pogra 
n iczu czwartego oddz ia łu  szkoły pcw  
szechnej. Patrzę uporczyw ie  w  oczy 
nieszczęsnego dziecka o tw a rzy  do­
ros łe j osoby.

— Czy w a rto  je  leczyć? — myślę- 
Leka rz  w idoczn ie  zrozum ia ł m oje 

n iew yp ow ied -ia ne  m yś li: N ie  ty lk o  
w a rto  leczyć, ale trzeba. Być może ta 
pac jentka  pozostania ha całe  ̂życie 
ka leką i cięż: rem  dla  społeczeństwa 
a le  i lu  podobnych .pacjentów  zdo ła liś­
m y tu  wyleczyć.

C a łkow ite  rozw ian ie  m oich w ą tp li 
wości na tem at „leczyć“  czy „n ie  le ­
czyć", zna jdu ję  w  a rch iw u m  Zakładu. 
Czytam  tam  m. in :. „Nie żal w ysił­
ków i grosza publicznego, gdy się w i 
dzi skazane na kalectwo i niedołę­
stwo dziecko przewlekle chore, jak  
po dwóch lub trzech nawet latach lę 
żenią wstaje i idzie w  świat, zda.ąc 
np. do klasy 5 czy 6 gimnazjalnej, 
gdzie zostaje pierwszym uczniem i 
wstępuje później n i  W ydział Lekar­
ski pełne wdzięczności dla spoleczeń 
stwa i z współczuciem w ie lk im  dia 
zaznanej osobiście niedoli dziecka 
chorego.

Górka ma trele podobnie kiedyś 
chorej dziatwy, dziś już zdrowej ml o 
dzieży, nie licząc setek innej dziat­
w y szkolnej, uprawiającej roboty rę 
czne i przechodząc©! z oddziału do 
oddziału, jakby nie były wcale cho­
re!"

Oto sto i przed nam i cztem asto let-

Z Muzeum Narodowego 

Dn ie uiystaoig
W  dn. 20 bm. odbędzie, się w M u­

zeum Narodowym w Warszawie uroczy 
ste otwarcie dwu Wystaw, Mickiewiczów 
skiej i PuszkinowsKiej,

Wystawa Mickiewiczowska, o której 
na konferencji prasowej poinformował ze 
branych prof. Semkowicz, ma charakter 
wybitnie dokumentarny. W idzimy więc 
zgromadzone z dużym pietyzmem stare 
sztychy i litografie, ilustrujące pejzaż 
i ludzi, wśród których żył i tworzył M ic 
kiewicz. Chronologiczny układ tłumaczy 
się jasno. Oglądamy rękopisy lub ich od 
bitki i pierwsze wydania. Całość życia 
człowieka pracy i walki — poety, kto 
ry  rozumiał gdzie wielki cel przed ocza 
mi, służby o prawa ojczyste —  staje 
przed naszymi oczami.

Inny charakter ma wystawa Puszki­
nowska, z  którą zaznajomi! zgromadzo­
nych prof. Toporowski. Oczywiście nie 
rozporządzamy oryginałami, ukazany 
został natomiast prawie pełny komplet 
przekładów, od pierwszego z r. 1826 roz 
poczynając. Wyrazistym akcentem jest 
nekrolog napisany przez Mickiewicza, 
a drukowany w paryskim „Clobe".

Obie wystawy są pozytywem  czy­
nem, a zorganizowanie ich jest dużą za 
sługą Komitetu obchodu rocznicy. Ka­
talog wystawy będzie niewątpliwie cen­
nym dokumentem, z tym większym za­
ciekawieniem będziemy go oczekiwać.

Od svecjalnego w ysłann ika  „ Rzeczypospolitej‘

n ia  panienka. O krąg ła  różowa bu ­
zia, zadarty nosek i  wesołe s iw e  oczy. 
T u li się do p ie lę gn ia rk i. Żeby pczwo 
lić  sobie na tz.ką zw yk łą , ludzką pie  
szczotę, m usia ło  b iedsetw o leżeć n ie  
ruchom o w  łóżku przez k ilk a  la t. 
Po ciężkie j operacji, w  w y n ik u  k tó ­
re j w yc ię to  je j k ilk a  toczonych przez 
gruź licę żeber — pow róc iła  do zdro­
w ia. Dziś „n a  w sze lk i w ypadek" p rzy ­
jechała do G órk i. Stwierdzc.no, że jest 
zdrowa jak- ryba. Po k i lk u  .m iesią­
cach, p.o na b ra n iu  w ita ln e j s ity , k tó  
rą  tu  się zas irzyku je  p rzy  .pomocy 
słońca, pow ie trza  i w ody  — pow róci, 
z radosnym  uśmiechem i  w ia rą  w  
dobroć człow ieka do swych n a jb liż ­
szych.

Idz iem y da le j c ich ym i ko ry ta rza m i, 
przez bia łe  pokoje i  słoneczne weran 
dy z w id o k ie m  na p o b lisk ie  zielone 
sady i  da lekie  b łęk itn ie .ące  góry.

Oto znowu w eszliśm y do in ne j sali. 
W ie lka , słoneczna. Czysto, cicho, rzę­
dy b ia łych  łóżeczek. Na ścianach w ie l 
k ie  m a low id ła . Ca ły da lek i św iat, nie 
dostępny w  te j c h w il i  d la  uń ie rućhó  
m ionych przez chorobę pacjentów , 
przedstaw iany jes t w  n a tu ra ln e j w ie l 
kości. Na jedne j ze ścian łąka, m ozai 
ka  k w ia tó w  i  para bocianów, w y ła ­
pu jących zw inne, zie lone żabki. Na 
d ru g ie j dziewczynka z w arkoczykam i 
pasie brodate k ó z k i, na trzec ie j — 
chłopcy i  dz iew czynk i baw ią  się w  
, be rka“ ... M a lo w id ła  są proste, ła t­
wo zrozum iałe. K o lo ry  akw are low e 
lu b  pastelowe —  dużo zie len i, dużo

c iep łych  b a rw  k w ie c ia  i  s łodkich  re f 
leksów  słońca.

Rzędy b ia łych  łóżeczek. U  w ezgło­
w ia  b ia łe , baw e łn iane w oreczki z 
n iezbędnym i dla m a łych  pacjentów  
P rzyboram i. S łowem  —  nesęserek. 
Na p ierw szy rz u t oka ta słoneczna 
sala i  te lśniące czystością łóżeczka 
p rzyp om in a ją  syp ia ln ię  dziecięcą w  
ja k im ś  ż łobku fab rycznym  lu b  siero­
cińcu. D opiero p rzy  uważnie jszym  
spo jrzen iu  cz łow iek sta je  ja k b y  go z 
nagła p rzy tło czy ł głaz ogrom nej ludz 
-kiej trage d ii.

O to m a ły  może pó łto ra roczny chłop 
czyk leży n ieruchom o na w znak. Tw a 
rzyczka blada ja k  op ła tek. M a leńk ie  
usteczka rozchylone boleśnie. Dziec­
ko ma k la tk ę  p ie rs iow ą un ie rucho ­
m ioną w  gipsow ym  pancerzu. O ddy­
cha szybko ja k  małe, zgonione zw ie ­
rzątko.

Obok inne, starsze nieoo z rączką 
obnażoną do łokc ia . Po operac ji zo­
s ta ły  podłużne, „św ieże“  jeszcze, b liz  
ny. C h łopczyk trzym a zdrową ręką 
.Św ierszczyka" i  ogląda ko lorow e o- 

braak i. Bardzo m u się podobają. A le  
n ie  um ie tego w yra z ić  s łow am i. Na 
py ta n ia  odpowiada je dyn ie  uśm ie­
chem. Śm ie je się noskiem , o k rą g łym i 
po liczkam i, ale na jw ięce j uśm iechu 
ma w  s iw ych  oczkach.

I  ta k  wszędzie —  p rzy  dziesiątym , 
dw udziestym  i  p ięćdziesią tym  łóżecz­
ku.

G órka ma dw ieście  podobnych bia 
łych  łóżeczek. Śm ierć, trw a łe  ka le ­

ctwo, łz y  i  nieszczęcie muszą je  om i 
jać z daleka.

*
A  teraz k ilk a  słów  o samej Górce. 

Jest to znany w  Polsce Z ak ład  Lecz­
niczo -  W ychowawczy, mieszczący 
Się w  p o b liżu  Państwowego Z ak ładu  
K ąp ie low ego Busko -  Z d ró j. Wspa­
n ia łe  otoczenie, słynne źród ła s ia r- 
czano - słone, z k tó rych  m łodz i pac­
jenc i mogą korzystać la tem  i  zimą, 
w y ją tko w a  opieka leka rzy  i p ie lęg­
n ia re k  jes t gw arancją p o w ro tu  do 
zdrow ia.

Dzieci ka lek ie , gruźlicze , zagrożo­
ne reum atyzm em  n ie  ty lk o  pow raca­
ją  tu  do zd ro w ia  a le  jednocześnie u - 
czą się. A kc ja  lecznicza bow iem  idz ie  
w  dwóch k ie run kach : Stałego lecze­
n ia  w  p a w ilo n ie  g łów n ym  (200 łóże­
czek) aż do kom ple tnego ukończenia 
leczenia dziecka, oraz w ychow yw an ia  
przez ca ły czas k u ra c ji w  przedszkolu 
lu b  ram ach podstaw owej szkoły pcw  
szechnej. Następnie — sezonowego 
leczenia w  6 paw ilonach sezonowych 
(lato), liczących ok. 360 łóżeczek.

Obecny kon tyngen t dzieci sanato­
ry jn y c h  w yn os i 200 perą zim ową i  do 
230 dz iec i la tem .

Od początku is tn ie n ia  G ó rk i przesz 
lo  w  ko lon iach  sezonowych ók. 12 
tys. dzieci.

C iekawe są dane statystyczne 
sprzed w o jn y : O to liczba  dz iec i chłop 
sk ich  leczących się w  Górce n ie  prze.1; 
kracza ła  1 prec. Obecnie sięga 50 pro 
cent. Opuszczone, chore dżieci chłop 
sk ie  zyskały praw o do słońca, pow ie  
trza  i  życia,

W ŁA D Y S Ł A W  M IL C Z A R E K

Po c iężk ie j  o p e r a c j i

Maleństwo przeszło ciężką operację. Prawą rączkę ma jeszcze w bandażu, 
Kości toczone przez gruźlicę zostały wycięte. Dziecko powróci do życia. 
Uśmiech lekarza-inw alidy, który sam był niegdyś na pograniczu śmierci, 

jest pełen dumy (do artykułu  obok).

Lech P ie trzak

a p i e r o u i y  d i a b e ł
Olpueh Wdzydze, w  czerwcu.

T a noc należy chyba do n a jk ró t­
szych. N '* zachodzie niebo jest 

jeszcze jasne, a na wschodzie już  sre 
brzy się brzask. Można p łynąć bez 
kompasu, zresztą, po co kempas? I  
tak  żadna busola n ie  w yw iedz ie  nas 
tam  gdzie chcemy...

P łyn ie m y jeziorem : fa la  chlupocze 
o dziób lodzi i  płoszy n u rk i.  D z iw ny  
to p tak  — nu rek. D rażn i się z nam i: 
w y c h y li się z w ody i  ju ż  go n ie  ma. 
Po dobrych k i lk u  chw ilach  w ysksku  
je tuż przy  burc ie , ja k  ko re k  z bu te l 
k i.  W yraźnie z nas k p i. Pow tarza się 
to w ie le  razy, w raszcie n ie  w iem y, 
czy to jeden nu rek, czy k ilk a ; śmie­
jem y się z p tasich fig ló w , jest nam 
dobrze i wesoło.

Nagle truch le jem y. W uszy uderza 
nas u ryw a n y  zduszony k rzyk , żarnie 
n ia  się w  szloch, w  płacz; na jeziorze 
dzie je się coś okropnego. Spoglądam 
zdum iony na Napa i  Tuszkowskiego, 
alb on cedzi przfeż zęby:

—  N ic  się n ie  dzieje. To n u rk i się 
parzą.

Szloch cichnie, potem  powraca c i­
sza, n u rk i znów zaczynają w y s k a k i­
wać z w ody i  teraz w ie m y  że n ie  w  
g łow ie  im  zabawa z nam i. P ta k i po 
prostu nąs n ie  w idzą. Są zaślepione 
m iłością . M iłość zab ija  w  n ich  lęk 
naw e t przed człow iekiem .

Tuszkow ski, Kaszub —  rybak, prze 
Staje w iosłować:

— K ie d y  cesarz Napoleon w racał 
spod M oskw y, kazał w  ty m  jeziorze 
zatopić skrzyn ię  ze skarbam i. N ie 
jeden chcia ł te skarby wydostać, ale 
d iabeł n ie  pozwala. Już skrzyn ia  jest 
pod w ierzchem , ju ż  lu dz iom  się zda­
je  że będą bogaczami, a tu  d iabeł 
cap za skrzyn ię  i  w ciąga ją  z powro 
tern. Razem z ludźm i A  tu  woda na 
75 m etrów ...

Nap, im ie n n ik  cesarza Napoleona, 
Napoleon Rock, k ie ro w n ik  ryb a ck i 
tych jez io r, k rz y w i się:

— Co tam  skarby w  skrzyn i. Ja n ie  
mogę wydostać p raw d z iw ych  skar­
bów  z tych je z io r — ryb. M n ie  też 
d iabeł n ie  pozwala.

— Co za diabeł?
. M acha ręką:

— P ap ie row y diabeł. Żebyś w ie ­
dział, ile...

U ryw a  w  pó ł zdania/; w ychy la  się 
z łodzi i  p rzyzyw a m n ie  g w a łto w ny­
m i znokam i rę k i. N ie  zdążyłem wstać 
a już  doznaję drugiego wstrząsu. Oto 
spod naszej łodzi, ja k  Wystrzelone 
torpedy, w y p rysku ją  lśniące, żywe po 
cioki. P ru ją  wodę, burzą je,j g ładką 
taflę, jest ich  coraz w ięce j, ztdaje się, 
że się woda gotuje, ta k i w  n ie j za­
męt. Fo pa ru  sekundach tcń  się uspo­
kaja. Tuszkow ski znów ro b i w ios ła ­
m i. Fytam , co to by ło .

— Szczupaki — odpowiada.
D z iw ię  się, a potem, p rzypom ina ­

jąc  sobie n u rk i, oświadczam:
— Pew nie też się parzy ły .
Nap się śm ieje i m ów i, że owszem, 

że ry b y  dob ie ra ły  się pa ram i i  stawa 
ły  się dosłow nie je dn ym  cia łem . A l­
bow iem  jedna pożerała drugą.

— Wyszła tu  pew n ie  ła w ica  d rob­
n icy, stynek, może pło tek, przyszły 
w ięc i szczupaki. M ałe  szczupaki po­
żera ły s tynk i, większe ża rły  p ło tk i, a 
te w iększe szczupaki b y ły  z ko le i po 
żerane przez jeszcze w iększe. Bo tu, 
bracie, w ed ług w zrostu  i  s iły . W ięk 
szy zawsze żre mniejszego.

W pływ am y na tcń  g ładką ja k  lu ­
stro. N ie  ma tu  fa li,  w  w odzie o d b i­
ja  się brzask i jest p ra w ie  w idno . W 
pob liżu  majaczą s y lw e tk i łodzi. R y­
bacy c iągną n iewód, p ły n ie m y  tam.

Jezioro W dzydze ,na p rzekó r rabun 
ko w y m  po łow om  Nięimców, a do n ie ­
dawna p ryw a tnych  dzierżawców, za­
w ie ra  jeszcze w ie lk ie  bogactwo ryb. 
W idz im y  to teraz. N iew ód  błyszczy 
ja k  zbro ja  z łusek. W  okach sieci 
d rga ją  smaczne s ie law y, jeszcze sma 
czniej.sze i  droższe sandacze, szczupa 
k i z k rw is ty m i ślep iam i, p łask ie  i 
ościste leszcz. Jest tego dobra po sa­
me b u r ty  łodzi.

Cieszę się z obfitego po łow u i  w y ­
rażam uznanie rybakom , ale Nap jest 
z ły  i  każe w iększość ry b  w yrzuc ić  z 
pow ro tem  do wody.

— Co ty  robisz?! — w y k rz y k u ję  
zdum iony.

— To riie  ja robię, to ten  pap iero­
w y  diabeł,

— Ja k i diabeł?

P rzy  śn iadan iu  (s ie law y są chyba 
najsmaczniejsze) Nap opow iada o tym  
pap ierow ym  diab le. Czasem ten d ia ­
beł upa trzy  sobie jedno m iejsce, cza­
sami przebyw a w  dziesięciu m ie j­
scach jednocześnie. Jego u lub ionym  
s ied lisk iem  sa szuflady b iu rek, k tó re  
m ają to  do siebie, że posiadają głę­
bię  p ie k ie ł i  zam knięte są ja k  tw ie r  
dze. Żadne klucze nie  mogą ich  otw o 
rzyć.

Na p rzyk ład : od Kościerzyny do 
O lpucha budowano jeszcze przed w o j 
ną szosę. M ia ł to być t ra k t  gcgpodar 
czo - tu rys tyczny, w iodący przez ser 
ce t. zw. S zw a jca rii Kaszubskie j. Szo 
sę dociągn ię to  do jez io ra  Wdzydze, 
ale n ie  zdążono w ykończyć na w ie rz ­
chn i. Na trz y  k ilo m e try  przed jez io­
rem  pow ie rzchn ia  się u ryw a  i  zaczy 
nają się p ia sk i n ie  do przebycia.

M ieszkańcy nad jez io rnych , w s i zło­
ż y li p ism o do gm iny  z prośbą o w y ­
kończenie drogi. G m ina odesłała pis 
mo do starostwa. S tarostw o do urzę­
du drogowego, urząd drogow y do m i 
n is te rsfw a, m in is te rs tw o  do lasów 
państwowych, lasy państwowe do 
C U P -u i... zaczął się tan iec pap ie ro ­
wego d iab ła . F ism a, za łączn ik i, ko ­
m is je  narady, kom petencje, in w es ty ­
cje, k re d y ty , koordynacje , sprawozda 
n ia , w szystko to zaczęło krążyć w  tym  
iście d iabe lsk im  tańcu od b iu rka  do 
b iu rka , od szuflady do szuflady. A  
tymczasem pięć ła t p ra w ie  m ija . a 
d rog i do jez iora  n ie  ma.

A  ja k  n ie  m a drog i, to  n ie  ma i  po 
łow ów , bo Centra la R ybna n ie  może 
dojechać; to  n ie  ma d la  kego budo­
wać lo do w n i i  przechowywać ryb ; 
n ie  ma rac jona lne j gospodarki ry b -  
ne;, i pozostają ty lk o  p lany. Wdzydze 
bez tych  trzech k ilo m e tró w  naw ierz 
chn i szosy, to ja k  ryba  bez wody.

— Ech, —  wzdycha Nap. —  G dyby 
by ła  szosa c iągną łbym  ska rby  w od­
ne, w a rte  w ięcej, n iż  skarby w  na­
po leońskie j skrzyn i!

Dw a są d ia b ły  w e  W dzydzach: w y i 
m ag inow any d iabe ł Tuszkow skiego i  
pap ierow y, a le  n ie  w y im ag inow any, 
d iabeł k ie ro w n ik a  rybackiego.

Tego papierow ego d iab ła  w a rto  i 
trzeba w ziąć za rog i.

Z teatrów  warszawskich

„W iosna w N o rtre g ii“
(Sz tuka  bt. Engstranda  w  a d a v t a o i  scen iczne j A . S te rna

N a przestrzeni wieków przestępcy wo 
jenni wypierali się swych zbrodni — 

hitleryzm podniósł zbrodnię do godności 
systemu.

Z  zawiłych zakamarków filozofii nie 
mieckiej wyprowadził teorię, która zatru 
ła ducha całego narodu. Aspołeczna dy­
scyplina była jaknajbardziej istotną czę 
ścia tej idei faszystowskiej, albowiem 
dyscyplina rozgrzeszała tych, którzy od 
ruchowo wzdrygali się przed przestę- 
stwern.

Potępiamy czyny, ale przede wszyst­
kim oskarżona i skazana winna być 
myśl, która zbrodnię rodzi.

To było założenie autora „W iosny w 
Norwegii".

Sztuka przemawia do widza wyraźnie. 
Mówi o tym, że faszyzm deprawuje du­
cha ludzkiego, że prawda, piękno, miłość, 
najogólnie'sze ideały życiowe, nie mają 
dostępu do serc ludzkich, zarażonych ja­
dem pychy 1 nienawiści.

Na scenie rozgrywa się dramat. Prości 
ludzie żyją i pracują w cichym miastecz­
ku nad fiordem. Jest im debrze ze sobą 
— do chwili, kiedy przyjeżdża z Niemiec 
syn M arty z pierwszego małżeństwa. Je­
go przyjazd rzuca Cień ha wszystkich 
bez wyjątku. Ten kontrast jaskfawy, to 
chwili, kiedy nie ma jeszcze konfliktu, to 
wielki sukces artystyczny sztuki.

M arta nie wierzy, że straciła syna, nie 
wierzy, że odszedł, od norweskiej ojczyz­
ny i tych, którym tyle zawdzięcza. Chce 
mu ufać. Wzywa dawną miłość zbiega 
ma pomoc. Wydaje się, że miłość zwycię­
żyła. Syn marnotrawny odnajduje uśmiech 
i zdrowie i porywy szlachetne. Wydaje 
się... ale jeszcze prędzej okazuje się, że 
to złudzenie. Że całując i tuląc do serca 
zdradzał, że mówiąc piękne słowa kciuł 
podstęp.

Niemcy wtargnęli do Norwegii pamięt­
nej wiosny 1940 r. Słabi i mocni, chorzy 
i .zdrowi, starzy i młodzi, wszyscy po­
rywają się do walki, do obrony wolności. 
Nie ma wahań, są tylko dwie drogi, nik 
czemnych i szlachetnych.

Matka odstępcy nie waha się. Decy­
duje się na czym, który w swym patosie 
staje na pograniczu antycznej tragedii.

Z  jej ręki ginie syn, a gdy walka się 
rozpoczyna, staje' u boku człowieka, któ 
remu przysięgła miłość.

Na tym powinna zakończyć się sztu 
ka. Wszystko co się mówi po tym, brzmi 
zbyt deklamatorsko i osłabia tylko wra-

Sztuka jest przeróbką powieści Eng- 
stremda. Ńa scenę przerobi! ją Anatol 
Stern. Sztuka jest wzbogaceniem reper­
tuaru naszych teatrów o pozycję wybit* 
nie wartościową. ”

Doświadczony reżyser Karol Borowski 
nie uroni) żadnego odcienia. Akcja bieg­
nie składnie, charaktery są postawiona 
wyraźnie, stąd też logika działań prze­
mawia do możliwości widzów niezawod" 
nie. 5

Broniszóuma jako tragiczna matka znal 
lazła wyraz, który do głębi wzrusza. Jej 
wzrok mówi więcej niż słowa, jej gest 
przeczuwany nadchodzi. Lubieńska•, jako 
jej bratanica Astrid, walcząca o odzyska 
nie utrąconej miłości, miała rolę trudną, 
lecz wszystkie trudności pokonała zwy­
cięsko. Ralf, którego gra Wojdan, nie od­
zyskuje duszy, ale traci maskę obojętno­
ści i hitlerowskiej „nadludzkości". W. 
świetle miłości ufającej dziewczyny staje 
się wyraźnie duszą potępioną.

Hańcza jako majster tartaku Jansen, 
gliński i ’Machowski jako bracia bliźnia­
cy Kars i Lears, Ciecierski buchalter Ja­
cobson,. Mimctiniferowa żona  Jacobsena, 
Pichchki, Żeleński, Michalska - -  wszyscy 
odegrali swe role doskonale.

Dekoracja M . Nalewajskiegó ukazuje 
prawdziwie wnętrze norweskiego domu!

Zabytki prehistoryczne  
odkryto ui poznańskim
P re h is tc rycy  poznańscy poszczycić 

się mogą c ie kaw ym i o d k ryc ia m i, do ­
konanym i podczas w yc ieczk i, zorga­
nizow ane j pod k ie ro w n ic tw e m  p ro f. 
d r Józefa K ostrzew skiego do D o lin y  
C yb iny  w  pow. poznańskim  Uczest­
n icy  w yc ieczk i na po tka li na od c inku  
B iskup ice  —  G łuszczyn szereg stano­
w isk , o b fitu ją c y c h  w  za b y tk i p re h i­
storyczne. S tanow iska preh istoryczne 
w  B iskupicach, położone obok siebie 
na wzgórzach m orenowych, dostar­
czy ły  k ilkanaśc ie  p ó łw y tw e ró w  i  na 
rzęd: i  m ezo litycznych >,starszego prze 
m ysłu  tardenoaskiego“ . W  G łuszczy- 
n ie  zebrano liczne skorupy naczyń a 
okresu rzym skiego. Znaleziono rów ­
nież znacznej w ie lko śc i żużle, św iad* 
czące o w y ta p ia n iu  ru d y  żelaznej 
przez ludność zam iesokującą osadą W 
ówczesnym okresie.

Z dan iem  p re h is to ry k ó w  w  Głusz* 
czynie is tn ia ła  rozleg ła osada.

PAWŁ A m W i
Ot“ iń-T-

Baba szybko się odwróciła i pokłoniła się w pas.
— A tak, ojczulku, gatki — słychać było jej słaby głos.

— A mówiłem! O, spójrz — ciągnął Martyn Pietrowicz, kłusując 
wdłuż wpółzgniłego, chruścianego płotu — to moje konopie a to 
chłopskie, widzisz różnicą? A to mój ogród; ja posadziłem jabłonie, 
wierzby też ja sadziłem. Przedtem nie było tu ani jednego drzewa. Ucz 
się — widzisz!

Skręciliśmy na dziedziniec otoczony parkanem, wprost bramy 
wznosiła się stara, zmurszała oficyna ze słomianą strzechą i ganeczkiem 
na słupach. Obok stała druga oficyna, nowsza z maleńką facjatką 
ale także na kurzych nóżkach.

Patrz i ucz się — powiedział Charłow — widzisz w jakim to dom- 
ku mieszkali moi ojcowie — a teraz, o, jakie sobie wystawiłem po­
koje.

Te pokoje podobne były do domku z kart. Pięć, sześć psów, z któ­
rych jeden był bardziej kosmaty od drugiego, przywitało nas ujada­
niem.

— Owczarki! — zwrócił moją uwagę Martyn Pietrowicz. Praw­
dziwe krymskie! Leżeć! Bo wam łby poukręcam!

Na ganku nowej oficyny ukazał się młody człowiek w długim nan- 
kinowym k it lu —mąż starszej córki Martyna Pietrowicza. Szybko pod­
biegł do bryczki, z szacunkiem podtrzymał za łokieć zsiadającego te­
ścia, a nawet usiłował pokazać, że drugą ręką zamierza podtrzymać 
olbrzymią nogę, którą teść, pochylając się ku przodowi, z rozmachem 
uniósł nad kozłem; następnie młody człowiek pomógł mi zejść z konia.

— Anno! — zawołał Charłow. — Synek Natalii Mikołajewny ze­
chciał nas odwiedzić. Trzeba go ugościć. A gdzie Eulampia? (Anna 
była starszą, Eulampia młodszą córką Charłowa).

_Nie ma jej w domu. Poszła w pele zbierać bławatki — odpowie­
działa Anna, stając w oknie kolo drzwi.

— Twaróg jest? — zapytał Charłow.
— Jest.
— A śmietana jest?
— Jest.
— No, to przynieś, a ja tymczasem pokażę paniczowi mój gabinet.
— Panicz pozwoli, tędy — dodał, zwracając się ku mnie i kiwając 

na mnie wskazującym palcem. W swoim domu już mi nie mówił „ty “ ; 
gospodarz powinien przecież, być uprzejmy. Prowadził mnie przez ko­
rytarz.

— Tutaj spędzam czas, — rzekł przechodząc bokiem przez próg 
szerokich drzwi — to.mój abinet. Proszę łaskawie wejść.

Gabinet okazał się przestronnym pokojem, nieotynkowanym i pra­
wie pustym. Na ścianach, na nierówno wbitych gwoździach, wisiały 
dwie nahajki, trójgraniasty, zrudziały kapelusz, jednorurka, szabla, ja­
kieś stare chomąto z nabijanymi blaszkami i obrazek, przedstawiający 
zapaloną świecę, na którą dmą wichry; w  kącie pokoju stała drewnia­
na kanapa pokryta barwnym dywanem. Setki much głośno bzykały pod 
sufitem; zresztą w pokoju było chłodno, tylko czuło się bardzo silnie 
ten leśny zapach, który wlókł się wszędzie za Martynem Pietrowiczem.

— No, co, porządny gabinet? — zapytał Charłow.
— Bardzo tu ładnie.
— Popatrz, tu wisi holenderskie chomąto — ciągnął Charłow, znów

przechodząc na „ty “ . — Wspaniałe chomąto! Wymieniłem u Żyda.
Spójrz tylko!

— Chomąto rzeczywiście piękne.
— Gospodarskie! Powąchaj-no... co za skóra!
Powąchałem chomąto. Pachniało zjełezałym, rybim tłuszczem — 

i tyle.
— No, niech panicz siądzie, o, tam, na krzesełku, proszę się roz­

gościć, — rzekł Charłow, a sam opadł na kanapę i przymknąwszy oczy, 
jakby się zdrzemnął, nawet zaczął pochrapywać.

Spoglądałem na niego w milczeniu i . nie mogłem się napatrzeć: 
po prostu góra, nie człowiek! Nagle Charłow ocknął się.

— Anno! — zawołał, a jego potężny brzuch wzniósł się przytem 
i znowu opadł, jak fala morska ■— co tam? Ruszano się! Czyś nie sły­
szała?

— Już nakryte, ojcze, proszę do stołu — rozległ się głos córki. |
W głębi duszy zdziwiłem się z jaką szybkością wypełniano pole* 

cenia Martyna Pietrowicza i ruszyłem za nim do salonu, gdzie na sto-i 
le przykrytym czerwonym obrusem w białe pasy, była już przygoto* 
wana przekąska: twaróg, śmietana, pszeniczny chleb, nawet cukiei) 
tłuczony z imbirem. Gdy dawałem sobie radę z twarogiem, Martyn 
Pietrowicz dobrotliwie mruknąwszy — „Jedz, złotko, jedz, gołąbku! n ie  
gardź naszą wiejską strawą“ — znów usiadł w kącie i znów jakby się 
zdrzemnął. Przede mną, nieruchomo z opuszczonymi oczyma stała An­
na, a przez okno mogłem dostrzec, jak jej mąż oprowadzał po dzie* 
dzińcu mojego konika, własnoręcznie przecierając łańcuszek uzdy,

VII.

MOJA matka nie lubiła starszej córki Charłowa; uważała ją za zbyt 
dumną. Anna prawie nigdy nie zjawiała się u nas z życzeniami, 

a w obecności matki zachowywała się wyniośle i powściągliwie, cho­
ciaż z łaski mamy uczyła się w pensjonacie, wyszła za mąż, a w  dzień 
ślubu otrymała od niej tysiąc rubli asygnatami oraz żółty szal turecki, 
co prawda trochę podniszczony. Anna była średniego wzrostu, niezbyt 
pełna, jej ruchy były żywe, szybkie, włosy miała gęste, płowe, a na 
ładnej, smagłej twarzy, trochę niezwykle ale przyjemnie wyglądały 
bladobiękitne, wąskie oczy; nos byl prosty i cienki, wargi także cien- 
kie, a podbródek ostry jak szpilka. Każdy kto spojrzał na nią, z pew­
nością mus;ał sobie pomyśleć: „Ależ z ciebie ziółko!“  Mimo to było 
w niej jednak coś pociągającego, nawet ciemne, maleńkie znamiona 
rozsiane gęsto na jej twarzy nie raziły, przeciwnie wzmagały wraże- 
nie jakie wzbudzała jej postać.

Z rękami wsuniętymi pod chustką — z góry na dół (ja siedziałem, 
a ona stała) — spoglądała na mnie ukradkiem, zły uśmiech błąkał się 
po jej wargach, policzkach, w cieniu długich rzęs. „Rozpieszczony pa- 
niezyk!" — mówił jakby ten uśmiech. Z każdym oddechem nozdrza jej 
rozdymały się lekko — to też wyglądało nieco dziwnie. Mimo wszyst­
ko, zdawało mi się jednak, że jeśliby Anna Martynowna mnie polu­
biła, albo tylko zechciała mnie pocałować swoimi wąskimi, twardymi 
wargami — to z radości podskoczyłbym pod sam sufit. j

(D, c, n.)
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O pisu jąc da le j swą ew oluc ją  ideo - | 
logiczną. Doboszyński us iłu je  przed­
s ta w ić  siebie, jako  „p rz e c iw n ik a “  
ko n ce n tra c ji k a p ita łu  i  posuwa się 
do tw ie rdzen ia , że b y ł zw o lenn ik iem  
„uspo łeczn ien ia  w łasnośc i“ . U s iłu jąc  
następn ie przekonać Sąd o swej an- 
ty n ie m ie c k ie j postaw ie  — oskarżony 
po w o łu je  się na swe sk ra jn ie  nacjo- 
malistyczne poglądy.

D o k o ń c z e n i e  z e z n a ń  
D o b o s  z j j ń s k i e g o

\ „Z A G A D N IE N IE  Ż Y D O W S K IE “

M ów iąc  o swym  stosunku do tego, 
fco nazywa „zagadnieniem  żydow ­
s k im “ , oskarżony de k la ru je  swą ca ł­
k o w itą  zgodność z ideo log ią  S tro n n i­
c tw a  Narodowego. O skarżony u s iłu je  
¡jednak dowieść, pow o łu jąc się na 
swe rzekom o rad yka lne  poglądy, że 
jego  an tysem ityzm  nie  m ia ł podłoża 
ras is tow skiego , w  końcu zaś s tw ie r­
dza cyn iczn ie  że z chw ilą , k ie dy  za 
gadn ien ie  żydowskie w  Polsce „s tra ­
c iło  sw ój cha rak te r socjologiczny i 
ekonom iczny“  przez w yniszczenie 
m asy narodu żydowskiego — on o- 
eobiście uzna ł sprawę żydowską za 
ca łkow ic ie  z likw id ow a ną .

M ętne w yw o d y  Doboszyńskiego za­
w ie ra ją  tu  w ie le  rażących sprzeczno­
ści, gdyż np. m ów iąc obszernie o 
sw ym  rzekom ym  sprzeciw ie wobec 
a k tó w  g w a łtu  p rzec iw  ludności ży ­
do w sk ie j, podaje w  tym  samym zda 
n iu , iż  kaza ł w  M yślen icach ro zb i­
ja ć  sklepy, należące do Żydów , a zra 
bowane to w a ry  ob lewać benzyną i  
pa lić .
, „O D Y S E A  W O J A K A “

Z  k o le i Doboszyński za jm uje  się o- 
m aw ian iem  swej dzia ła lności w  o- 
kres ie  w o jen nym  Z  w yw odów  jego 
w y n ik a , iż  w  szeregach W ojska Pol 
Skiego zn a jd ow a ł się n ied ługo, ucho­
dząc przez gran icę  na W ęgry, gdzie 
też szybko za ją ł się dzia ła lnością po­
lityczną . K ie d y  ówczesny członek ga­
b ine tu  wojennego rządu em igracy jne­
go m in . Seyda dow iedz ia ł się, iż  je ­
go pop leczn ik przebyw a w  Budapesz­
cie , po le c ił p rzew iez ien ie  go samo­
lo te m  do W łoch, skąd Dobeszyński 
szybko przedosta ł się do F ranc ji, 
gdzie  w z ią ł a k ty w n y  ud z ia ł w  m a­
ch inac jach  p rzec iw ko  S ikorskiem u. 
O gen. S iko rsk im  Doboszyński w  w y 
jaśn ien iach  swych w yraża się z- jaw  
ną niechęcią, okreś la jąc go, jako 
,,cz łow ieka słabego“ .

Po upadku F ra n c ji oskarżony Dcbo 
ezyński przedosta je się do A n g lii,  do 
Londynu . Tam  po zorien tow an iu  się 
o  stosunkach panu jących na em igra ­
c ji ,  decyduje się na w ystąp ien ie  ze 
S tro n n ic tw a  Narodowego, k tó re  pod

przewodnictw em  
popiera p o litykę

pro f. Folk ierskiego 
gen. S ikorskiego.

SZA C H T —  „A U T O R Y T E T E M “

Osk, szeroko kom entu je  ogłoszony 
na łam ach ,,Jestem P olak iem “  swój 
l is t  o tw a rty , sk ie row any do A n to n ie ­
go S łonim skiego, w  k tó ry m  nawo­
łu je  do rozw iązania kw e s tii żydow­
skie j w  Polsce przez masową e m i­
grację Żydów  z kon tynen tu  Europy, 
M ów iąc o masowej eks te rm ina c ji Ży 
dów przez H itle ra , oskarżony suge 
ru je , że H it le r  rozpoczął ją  rzekomo 
dopiero po n ieudan iu  się. zaku liso . 
wych p e rtra k ta c ji z „p e w n ym i czyn­
n ik a m i św ia tow ym i“ , Doboszyński 
wyraża przekonanie, że ekste rm ina­
c ji te j można by łoby  un iknąć gdy- 
dy nastąp iła  zdecydowana akcja p a r. 
lam entów  państw  anglosaskich. Aby 
poprzeć to rozum ow anie pow ołu je  się 
na ośw iadczenie Schachta na proce­
sie w  Norym berdze.

Na łam ach ,,W a lk i“  zam ieścił o- 
skarżony rów n ież Ust o tw a rty  do 
gen. Sosnkowskiego. T łem  tęgo l i ­
stu by ł pa k t po lsko -  radz ieck i z r. 
1941, Kam pan ia , k tó rą  ów  Ust roz­
pętać postaw iła  S ikorskiego w  tru d .  
nej sy tu a c ji i zaogniła s tosunki m ię 
dzy rządem  radz ieck im  a rządem lon 
dyńskim .

Wówczas to  u s tą p ił z rządu m in . 
Za leski, gen. S osnkow ski i  Seyda. 
Dalszym  c iąg iem  te j p o lity k i by ło  
zdecydowanie w ro g ie  skom entow a­
n ie  przez Doboszyńskiego no ty rzą­
du radzieckiego z w rześnia 1943 r.

„N A S T R A S Z Y Ł “  S IK O R S K IE G O

W ogłoszonym  następnym  liście 
o tw a rty m  do prezydenta R aczk iew i- 
cza osk. Doboszyński —• wówczas 
o fice r czynnej służby — domaga się 
od prezydenta udzie len ia  d y m is ji 
gen. S iko rsk iem u i pow o łan ia  na sta 
now isko  wodza naczelnego gen, Sogn 
kow skiego. W edług słów  oskarżone­
go kam pan ia  ta w  osta tn ie j swej fa­
zie m ia ła  decydu jący w p ły w  na 
zm ianę U n ii po lityczne j S ikorskiego.

Doboszyński oświadcza: :„Kząd S i­
ko rsk iego  przestraszył się na do­
bre w ie lk ieg o  oburzenia, k tó re  
zapanowało wówczas w  św ia t­
k u  e m ig ra c y jn y m ". O skarżony 
jednocześnie u trzym u je , że n ie  zda­
w a ł sobie wówczas spraw y z zam ia­
ró w  Zw iązku Radzieckiego wobec

» « » « w » * * * *

ta b ela  mmmmse litem
2-g i d ze ń ciqgrsieni« l!-ej klasy

Wygrane po 300.000 zł, padły na 
N rN r. 1751 w  Warszawie, 1947 w 
Warszawie.

Wygrane po 100-000 zł padły na 
N rN r. 14156 16334 24742 29044
29642 40146 65250 66432 69279.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
N rN r. 8929 13694 15688 16341 28402
31419 35029 49450 69520 80674.

Wygrane po 16.000 zł padły na 
N rN r. 3416 4271 12610 13832 14791
22341 26146 27044 29474 29832 30893 
32577 36214 40194 40407 41833 47635 
47980 49014 50178 51223 57293 59733 
60730 71951 81020 82577 83198 84913 
87507 88910.

Wygrane po 8.000 zł padły na 
N rN r. 70 474 1711 3444 3918 4327 4587 
5946 6042 6719 7795 8808 10908
12852 14905 16063 16447 16554 16556 
18236 19645 21202 21884 23813 25201
26731 26790 26984 30432 30518 31670 
32633 32781 34961 37798 39488 39873 
41293 41414 40653 44498 47602 48758 
49693 50730 51349 53584 54176 57704 
66667 68606 68719 69857 72737 72768 

,74410 77757 78968 80137 80775 82252 
83412.

Wygrane po 4-000 zł padły na 
N rN r. 188 580 1348 1715 1854 2245 
730 4027 3201 246 389 409 436 806 
4451 590 5012 168 170 831 931 6136 
771 886 7474 061 8159 251 276 419 
9236 952 10388 569 11663 952 13269 
911 14263 599 623 15185 459 559 572 
16134 565 688 727 17273 445 952
18415 579 831 19786 21216 22053
23591 726 761 790 899 24085 564 612 
857 25507 948 26096 322 439 796 941 
27520 530 28297 330 588 597 710 29000 
101 123 174 633 30433 483 496 6512
636 31316 918 953 32335 33045 211 
220 889 34146 944 35227 332 583 775 
833 949 36715 800 809 37421 38243 
270 39261 531 638 937 40253 516 681

41048 657 41709 42005 249 541 43337 
410 630 44185 513 917 978 46014
47108 376 48113 336 397 403 510 588 
800 844 875 49087 977.

50020 144 398 532 51186 207 361
367 403 460 836 52244 485 5QQ 53785 
54583 55092 538 56060 350 57165 167 
764 58039 190 59520 60068 204 265
431 61043 046 849 62076 237 739 928 
63137 64010 924 995 65607 66256 327 
67054 188 440 830 950 898 68321 329 
69396 595 843 70232 71512 657 767 
854 72273 73128 683 74380 75862
76235 319 427 588 625 77274 516
78832 673 911 79605 80249 486 483 607 
81019 299 696 910 912 82174 242 365 
372 410 456 497 991 83256 717 84129 
288 905 85174 260 309 360 86240 698 
882 927 87066 260 390 410 449 771 
791 88142 89885 90638 790 91050 061 
117 357 812 92315 681 740 93108 267 
507 94066 268 846 918.

Dulszy ciąg wygranych po 1.000 zł.
13028 40 114 227 352 73 400 64 508 

42 63 697 721 866 938 69 83 14016
81 9 159 81 6 210 50 64 303 10 4 505
610 64 716 72 918 96 15017 051 359 
14 98 409 51 84 698 721 843 91 985 
16005 64 193 394 479 524 41 70 601 
19 23 56 703 843 910 67 76 17274 
381 430 37 51 66 72 93 553 691 732
866 18424 525 623 52 58 972 93 19013
25 9 55 408 31 90 576 768 94 846 906 
•35 95.
. 20006 017 025 156 67 265 339 89 
400 22 88 586 609 93 75 773 898. 
21206 225 302 06 10 42 613 61 98 771
90 960 68 22014 043 054 110 30 95 
643 761 788 807 14 41 983 84 23064
091 275 77 465 84 675 24005 044 214
372 76 88 415 73 76 515 35 752 811
938 25012 041 92 247 323 80 466 615
60 725 832 54 67 26043 067 79 175
82 205 51 267 398 474 567 719 806 
69 940 27050 132 37 47 200 21 381 
742 81 970 28048 077 91 111 395 471

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Produktów Naftowych ogłasza przetarg nieograniczony na sprze- 

_ X “ 1 r  , , U utóre 0Kjadać można od godziny 9-tej —  15-tej
daz 14 po,azdow mechanicznych, r  p N> w Rsfenvie ^  w łgchow-
w Centralnych Warsztatach Samochodowych v- 
s-ka (Warszawa),

' A ‘ 3 )A D °K  HW ° 2  c y l!° i°B WM . W, 326 na chodzie, 5) Steyer 8 cyl. na 
u  <'1 \ y/ s, « d e re r 6  c v l., 7 ) C h ry s le r  8 c y l.

3 t.

Mercedes 220, 2) Opel 21 t „

B.

C.

chodzie, 6) Wanderer 6 cyl., 7) Chrysler 8 cyl.
SAM O CHO DY CIĘŻAROWE: 1) Morris X t  3 n i . ,  2) Morris 

2 szt„ 3) Krupp ciągnik- 
M O TO C Y K L 1) Trumph 350 rem

„ ,  . «lakowanych kopertach, należy składać w Dziale Trans-
Oferty pisemne ł . ceg 6;ę w budynku Ekspozytury Okręgowej

C P n T Ł  n r 1 w Rakowi* przy «!. Wachowskiej do dnia 
C. P. N . w w a r s z a w y  ^  o gcdiinie 10-te, nastąpi komisyjne otwar-

na wpłacone wadium przetargowe w wyso-
....................... ......  “  N, w W ar-

zastrzega 
K r 962-1

2-go lipca 1949 r.
cie ofert. , , , . ...

Do oferty n a le ż y  dołączyć kw itDo oferty m n y  ' d| ,na tóy składać w kasie C. P. t
« « ■  C. .F. N

sobie prawo unieważnienia przetargu bez podana przyczyn,

P o lsk i. M ó w i on: „P a trząc dziś 
wstecz w idzę, że n ie  zdawałem  so­
bie  wówczas spraw y z konkre tne j 
ko n fig u ra c ji, k tó rą  Polska uzyskała 
dz ięk i p a k tow i ze Z w ią zk iem  Ra­
dz ieck im “ , któr-a w yraża się w  P o l­
sce od Sanu i Bugu do O dry  i Nysy. 
O tym , że Z w iązek Radziecki ca ły 
swój au to ry te t i  siłę rzuc i na szalę 
za ta k im  w łaśnie rozw iązan iem  za , 
ga dn ien ia  Polski, n iko m u  się w te ­
dy na em ig rac ji n ie śn iło “ . .

N ie lega lny tygo dn ik  ,,W alka“  uka­
zuje się aż do roku  1943. W pó ł roku 
po śm ie rc i gen. S ikorskiego, pism o 
to —  będące w yraz ic ie lem  w a lk i z 
p o lity k ą  S ikorsk iego -— przestaje is t 
nieć, „W a lk a “  spełniła- to zadanie 
po lityczne, do którego została powo­
łana — to zn. do przeprowadzenia 
ro z g ry w k i po lityczne j na e m ig ra c ji"  
— m ów i Doboszyński.

Ze śm iercią  gen. S ikorskiego roz­
poczyna się d ru g i etap dzia ła lności 
osk. Doboszyńskiego. G ra jąc na kon_ 
f l ik t  m iędzy Z w ią zk iem  Radzieckim  
a m ocarstw am i anglosaskim i, oskar­
żony zaczyna propagować tak tykę  
„ekonom ii k r w i“ , będącej ro z w in ię ­
ciem  p o lity k i „s tan ia  z b ron ią  u 
n o g i“ .

„R A D Y K A Ł
A N T Y K A P IT A L IS T A “

W d ług im  i m ętnym  w yw odzie  os­
karżony stara się przedstaw ić swą 
koncepcję ideową jako  „społecznie 
bardzo rad yka lną “ . M ó w i nawet: „Ze 
zwycięską ideolog ią m arksistowską 
łączy ły  m nie pewne dążenia do ra ­
dyka lizm u społecznego“ 1. Posuwa 
się wreszcie do de k la rac ji, że jest — 
rzekomo zw o lenn ik iem  re fo rm  ustro­
jow o -  gospodarczych w  Polsce L u ­
dowej, k tó re  w  p ierw sze j fazie szły 
zupełnie dokładnie w  k ie ru n ku , ja ­
k iego od d ług ich  la t  p ragną ł“ .

Na teren ie A n g li i oskarżony o r­
ganizuje stowarzyszenie ka to lick ie  
..V eritas“ , będące po lsk im  oddzia­
łem  M iędzynarodowego Stowarzysze­
n ia  K a to lick iego  „P a x  Romana“ . 
Przy organ izow an iu  tego s tow arzy­
szenia osk. re k ru to w a ł ludz i spośród 
dawnych znajom ych i kolegów z 
ONR i „F a la n g i“ . Część tego przed­
wojennego środow iska poszła w cza­
sie w o jn y  na współpracę z N iem ­
cami.

W dalszym  : ciągu oskarżony oma1 
w ia  zagadnienie t. zw. „M ię dzym o , 
Tza“ . Na teren ie Rzymu po wkroczę 
n iu  w o jsk a lia n ck ich  utw orzony zo­
sta ł K lu b  Europy Środkowo-W schod­
n ie j, którego cz łonkam i b y li m. in. 
bracia Poniatowscy, Podobnie w  Lon 
dyn ie  u tw o rzony  został K lu b  „M ię ­
dzym orza“ . Te dwa k lu b y  b y ły  p ró . 
bą p raktyczne j re a liza c ji t. zw, Kon 
federacj N arodów  Europy Środkowo- 
W schodniej. Zdan iem  oskarżonego 
koncepcja ta mogła być zwrócona 
p rzeciw ko Z w ią zkow i Radzieckiem u.

Doboszyński podaje, że z in ic ja ty w y  
k lu b u  londyńskiego pow sta ły  „za­
lą ż k i“  k lu bó w  „M iędzym orza " w  Pa 
ryżu  i  B rukse li.

Oskarżony oczyw iście odżegnywa 
się od ja k ie jk o lw ie k  w spółpracy z 
Anglosasam i w  te j m ierze.

Przyzna je jednak, że b y ł członkiem  
k lu b u  ,.Europy Środkow o-W schod­
n ie j"  w  Londyn ie .

Na tym  rozp raw a została odroczona 
do poniedzia łku.

Przemysł tłuszczouiy 
w ykonał plan u; m aju
Zakłady podległe Centralnemu Za­

rządowi Przemysłu Tłuszczowego wy 
produkowały w maju towarów ogól­
nej wartości 24.680 tys. zł przedwo­
jennych, co stanowi 115 proc. pla­
nu wartościowego.

Nasion przerobiono ogółem 6.600 
ton — 101 proc. planu, oleju suro­
wego wyprodukowano 3.330 ton — 
111 proc., oleju i tranu rafinow a­
nego 2.818 ton — 145 proc., oleju 
utwardzonego 389 ten — 136 proc., 
margaryny 1.860 ton — 133 proc.,
różnych mydei 3.735 ton — 108 proc., 
proszku do prania 1.900 ton — 103 
proc., kleju kostne *> 73 tony — 104 
proc., oraz 117 ton kleju skórnego, 
co stanowi 123 proc. planu.

Poza tym przemysł tłuszczowy prze 
kroczył znacznie planowaną produk­
cję gliceryny, stearyny i kosmety­
ków.

Rozrywki umysłowe
pod  re d a k c ją  R. M ia łk o w s k ie g o  i  W ł. L u b n a a ra  

1. R E B U S

?  . - , . w  -

- " f c  o T Ü S ,

Treść re bu su  sk łada  się z sześciu  s łów  
o n as tę pu jących  p oczą tkow ych  l ite ra c h : 
u, m , p. c, w , w.

( „K o le c “ , Poznań)

2. S Z A R A D A

N ib y  p aw  d u m n y  k ro c z y  w szys tek , 
B o trze b a  w iedz ieć , to  n ie  c h ły s te k ! 
W  m y ś l t r a d y c ji  c z w ó r-d w a -d ru g ie g o  
D la  ś w ia ta  d o jrz a ł ju ż  całego.

O czym  dziś  ra z - trz y ?  — O p rz y s z ło ś c i! 
A  ra z -p ie rw sza  pe łna  tk l iw o ś c i 
Na syn a  p a trz y ... Ja k  czas le c i!
Co nam  zosta ło  z ty c h  la t,

[  c z w a rc i-trz e c i?  
<M. R e m b e rto w ie * , W arszaw a)

3. H O M O  N IM  Y

A. Zw rócono  uw agę  pew n e j...
A b y  m n ie j o pow iada ła ...

B. Do ch o re j n ie  w zyw a n o ...
C hociaż go od ta k  daw na...

C. G d y  nastaną  z im ow e .,.
K io  nam  w ów czas u licę ..,

W  ka ż d y m  z p od a n ych  dw uw ie rsz '.
um ieśc ić  za m ia s t k ro p e k  d w a  je d n a k o w i 
b rzm iące , lecz o ró ż n y m  znaczen iu  wyrazy, 
u z u p e łn ia ją c  w  te n  sposób ca łość każdego 
d w u w ie rsza .

( „ C is “ , Poznań)

4. K A L A M B U R

Z ra do śc i aż n u ta  skacze, 
że w  n ie j p race  m a ją  tkacze.

(K . Tom czak, W arszaw a)

*
Za p ra w id ło w e  ro zw ią zan ie  co najmniej 

je d n e go  z p o w yższych  zadań  p rz e z n a c z a m y  
do ro z lo so w a n ia  5 w a r to ś c io w y c h  ks iąże k . 
R ozw iąza n ia  nadsy łać  m ożna w  terminie 
d z ie s ię c io d n io w y m  pod  adresem  naszego 
p ism a  z d o p is k ie m  na k o p e rta c h  „ R o z ry w  
k i  U m y s ło w e “ .

( T t ę t t o f l  n i e m a  
g ś i t o l i o t e l k a  

t i  b i e t f o u t a )

FIZYCZNEJ
W y n ik i fina łom  Igrzysk Szkolnych

Pogoda obniżyła poziom zauiodóui
Pogoda w  dalszym ciągu nie d o p i­

sywała uczniom  podczas rozg ryw a­
nia I I  dn ia  Ig rzysk Szkolnych. W ia tr 
i zim no w p łyn ę ły  na obniżenie po- 
zomu lekkoa tle tów  i  p iłk a łe y  ręcz­
nych. W szczęśliwym  położeniu zna­
leź li się p ływ acy, k tó rzy  odbyw ali 
zawody na k ry te j p ły w a ln i Polskie j 
YM CA.

W p o rów nan iu  z in n y m i dziedzina­
m i Ig rzysk  p ływ a cy  uzyska li na jle p - 
szę wyęjM.,

O rganizacja pom yślane była b a r­
dzo dobrze, ale w ykonan ie  je j w y ­
padło n ieste ty gorzej. Rolę sęd.iów , 
trenerów , in fo rm a to ró w  oraz porząd­
kow ych p e łn ili nauczyciele w ycho­
w ania  fizycznego, k tó rzy  zjecha li się 
do W arszawy jako  k ie ro w n ic y  ekip, 
sami zaw odnicy i  junacy S P . W łaś­
nie dlatego, że w ykonaw ców  zarzą­
dzeń w  dodatku n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych by ło  za <jużo, na boiskach pa­
nował le k k i bałagan N ie bardzo u-

CENTRALA TECHNICZNA
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTW OW E WYODRĘBNIONE 

Warszawa, id. Flory 9

poszukuje i:

Szefa Działu Techniczno-Handlowego, Kierownika Pla­
nowania Finansowego, Głównego Instruktora Finansowo- 
Księg., Głównego księgowego, Referentów branży handl.- 
technicznej, kartótekarzy, maszynistek.

Zgłoszenia osobiste z życiorysem i podaniem prosimy składać do sekretariatu 
Wydziału Kadr, IV  piętro, p o kó j nr 3. Kr 953-0

Stowarzyszenie Architektów R.P.
O D D Z IA Ł  w  Ł O D Z I

zaw iadam ia, że Sąd K on ku rso w y  K on ku rsu  N r 182̂  na ukszta ł­
tow anie  przestrzenne Ośrodka U n iw e rsy teck iego  w  Łodzi 

pos tanow ił przyznać;
I  nagrodę w  wys. zł. 500.900.— pracy N r 16.
I I  nagrodę w  wys. zł, 400.000.— pracy N r 24,

I I I  nagrodę w  wys, zł. 300.000.—  pracy N r  7,
IV  nagrodę w  w ys. zł. 200,000—  pracy N r  1, 

zakup w  wys. zł. 100.000—  pracy N r  15
oraz zw ro t kosztów  w  wys. po zł. 75.000 pracom  N r, N r. 8, 

9, 14, 18, 20, 22.
Zgłoszone prace konkursow e zostały w ys taw ione  na w idok  

pu b liczny  w  sali w ystaw ow e j O środka P ropagandy S z tuk i w 
pa rku  S ienk iew icza  w  Łodzi,

. W ystawa trw a ć  będzie do dn. S0.VX, b r.
Ewent. sprzeciwy, dotyczące s trony  fo rm a ln e j w y ro k u  Sądu, 

można składać do dn. 25,V I.  b r. na ręce sekretarza K onkursu , 
inż.-arch. B. T a ta rk ie w ic z a  K  3081-1

PRZETARG
C. S. S. „Społem“  Oddział Okręgowy w Chojnicach przy ul. Gen. Stali­

na 14, tel. 20, sprzeda w drodze przetargu 1 motocykl bez wózka 110 125 cms
1 motocykl Ziindąpp bez wózka 200 cm®.
Reflektanci mogą powyższe motocykle obejrzeć każdego dnia w garażu 

Oddziału w godz. od 10-tej do 12-tej.
O ferty w zalakowanych kopertach z napisem: „O ferta przetargu na mo­

tocykl' , należy składać do dnia 4 lipca 1949 r. do godziny 10-tej po czym 
nastąpi otwarcie ofert.

Kierownictwo Oddziału zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu, 
oraz dowolnego oferenta, ¡<r 947-0

_ C. S. S. „Społem“
Oddział Okręgowy w Chojnicach

Z A P I S Y N A  W YŻSZĄ SZKOŁĘ H A N D LU  MORSKIEGO 
w Gdyrii siedziba Sopot

w roku akademickim 1949-50

Podanie o dopuszczenie do egzaminu wstępnego na 1 rok studiów W .S.H.M. 
przyjmuje Sekretariat Uczelni (Sopot Arm ii Czerwonej 101) w okresie od 17 do 
30 czerwca br.

Szczegółowe dane odnośnie zapisów, egzaminów i studiów na W .5 H  M
zawarte są w broszurce pt. „Skład osobowy i spis wykładów" /która można na­
być w Sekretariacie Uczelni w cenie 90—  zł., alb0 otrzymać poczta za pobra­
niem w wysokości 100—  zł. ‘ K r 963-1

m iano także peradrić  sobie z p row a­
dzeniem in fo rm a c ji i podawaniem  
w yn ików . Chodzi tu szczególnie o za 
w ik ła n y  system p i łk i  ręcznej.

Igrzyska spe łn iły swoją rolę. Na 
starcie w idz ie liśm y  dużo obiecującej 
m łodzieży. Jeszcze raz (podobnie ja k  
Po im prezach masowych) podkreśla­
my, że n ie  w ysta rczy znaleźć ta le n ­
ty  trreba  um ieć — co jest dużo waż 
nięjsze —  um ie ję tn ie  się n im i opie 
kow sć. W tedy dopiero zadanie bę­
dzie spełnione a cel osiągnięty.

W Y N IK I F IN A ŁÓ W

Lekkoa tle tyka  — chłopcy: 100 m — 
Adam ski (Poz.) — n .5 , 1500 m — 
W ideł (K r.) — 4:18,0, 4 X  100 m — 
K atow ice — 45,9. w zw yż — Zag-adz 
k i (Poz.) — 175, w  da l — Ohnsorge 
(Poz,) — 647, oszczep — Walczak 
(Poz.) — 54,11. ku la  — Soroka (Wroc.)
— 14,46, dysk — T y l!  (W -wa) — 
50,65.

dziewczęta: 60 m  — Adam ska (Poz./
— 8,0, 4 X  75 m — W rocław  40,3, 
w da l — O rs itynow icz  (Tor.) — 494. 
wzw yż — Borow iec (K r.) — 144, 
ku la  i dysk — K cn ików na . (K r.) — 
10.39 i 32,60.

P ływ an ie  — chio.pcy — 100 m dow.
— Z im ny  (Kat.) — 1:06, 100 rri
grzb ie t — Jab łoński (W-wa) — 1:15,7, 
200 klas. —  D obrow olsk i (Łódź) — 
3:01,5, 5 X  50 m  dow. — W arsza­
wa — 2:26,5, 3 X  100 zm iennym  —- 
W arszawa — 3:40,4;

dziewczęta: 100 m. klas. — Pro 
n iew iez (Łódź) — 1:33,2, 50 m. dow.
— D zikćw na (Kat.) — 35,7. 50 m 
grzb ie t. —  B ia łkow ska  (W r,) —  42,9,
5 X  50 m  dow. — K a tow ice  — 
3:22,5, 3 X  50 m zm iennym  — K a ­
tow ice —  2:10,2. W p u n k ta c ji ogól­
nej zwyciężyła  Łódź — 252 pkt. przed 
Warszawą 242 pkt.

P iłk a  ręczna — m istrzostw o szkol- j 
ne w  s ia tkówce chłopców zdobyła 
Łódź przed Gdańskiem po dogrywce, 
w  koszykówce T oruń  przed K ra ko  
wem a w  szczypiorn iaku K ra k ó w  
przed Łodzią, O bliczeń p u n k ta c ji 
dziewcząt jeszcze nie  zakończono.

Uroczystość zakończenia Ig rzysk 
połączona z pokazam i i  tańcam i roz 
pocznie się w  niedzielę o godz. 9-ej 
na stadonie W.P.

Kempóiuna i Z ientek  
prowadzą

w  m iędzynarodowych  
zawodach szybowcowych

Przedostatnią konkurencje międzyna­
rodowych zawodów szybowcowych — 
lot docelowy, na dystansie Żar — Krosno 
(186 km) wygra! pilot czechosłowacki 
Piesko, który uzyskał średnią szybkość 
42 km/godz. Dalsze miejsca zajęli: 
2) Zientek, 3) Svimka (CSR), 4) Svab 
(CSR), 5) Adamski, 6) Kempówna, 7) 
Góra.

W  ogólnej punktacji prowadzi nadal 
Kempówna — 890 pkt., przed Zient­
kiem — 798 pkt., Svinką — 687 pkt., 
Górą — 681 pkt., Sebestą — 612 pkt,, 
Piesko — 606 pkt. i Figverem —- 
563 pkt.

H A N D LO W E

Kom presory w  dużym wyborze poleca 
firma „Ogniwo“ M arszałkowska 17.

K r. 849-0

Po raz pierwszy  
Polska - Dania  

w  piłce nożnej
Po raz piąty piłkarze polscy spotka 

ją się w międzypaństwowym meczu 
z reprezentacją Danii. Historia do­
tychczasowych spotkań jest krótka i 
pouczająca dla zbyt w ielkich optymi 
stów. Duńczycy w ygrali trzykrotnie  
w  Kopenhadze — w  r. 1934 4:2 (2:0), 
W) 1936 r, 2:1 (0:1) i w  1948 r. 8:0 
(4:0). Jedyną porażkę odnieśli w W ar 
szawie 1:3 (1:2) w roku 1937.

Piąty mecz rozegrany zostanie w  
niedzielę o „godz. liH fti (bramy na 
Sirdicn W P zostaną zamknięte o 
grdz. 17.45) w W arszawie i chyba dla 
'tego tylko prasa warszawska na przy 
szły w yn ik  czeka z optymizmem, a 
prasa kopenhaska pisze z pesymiz­
mem.

Nie będziemy bawiii się w  proro­
ctwa, w ynik  tak pciwużnyich eta- 
wodów zależy niejednokrotnie cd róż 
nych okoliczności i może być zawsze 
nieoczekiwany. Duńczycy reprezentu  
ją zespól dobrze wyszkolony technicz 
nie i taktycznie, a po podróży samo­
lotem nie powinni być zmęczeni, po 
lacy przgną zrewanżować się za ko­
penhaski p igrcm , ale poza am bicją, 
sercem do w alk i i własną publiczno 
ścią nie mogą przeciwstawić nie p ił­
karzem północy. Uważamy, że nawet 
remis będzie sukcesem Polaków.

Reprezentacja Polski wystąpi w  
skiedzie:

Bramkarz — Rybicki (Borucz), 
obrona — Gędłek i Rarw iński (Jan 
duda), prmoo — Suszczyk, Parpan i 
Brzozowski (Jabłoński I  i Wieczorek), 
napad — Kokot I I ,  Gracz, Spodzieja, 
Kohut i Mamon (Muskała, Ochmań­
ski i Anioła).

W  sebotę o godz. 16.55 wylądowało  
na lotnisku w Warszawie 15-tu re ­
prezentacyjnych piłkarzy duńskich 
craz 5-ciu działaczy, z wiceprezesem  
Duńskiego Związku P iik i Nożnej Pe- 
tersenem na czele.

Reprezentacja Danii przybyła w  za 
powiedzianym składzie: bramkarz —  
Nielsen, obrońcy — Kocppen i Pe­
tersem pomocnicy —  Film ark , H an- 
sen i Jensen, napastnicy — Frantzen, 
Uechendorf, Prees, Lundberg i L yn - 
gsan. Rezerwewi —  Eiiing, Colberg, 
Srerensen i Olsen.

Z iw cd y poprowadzi Nemcowsky 
(CSR), a na lin ii sędziują Km iciński 
i Rutkowski (Polska),

K Z tA  /.P O S P O LIT A
CL.VNI14 O G t- i lS i . - . -

Drobne: 45 zl. za wvraz, Doszukiwa­
nie oracy 25 zł. za wvraz, m in im um  
10 słów. m aximum 25 Ogiosz. wym ia­
rowe: : za 1 mm. szer. I szpalty: za
tekstem do 70 mm. zt. 100; 71 — 120 
mm zi. 130; 121 -  20(1 mm zł. 180: 201 
— SOU mm zł 230; ponad 300 mm. zl. 
280; tekstowe do 70 ram z' t70; 71 
120 mm- zł. 22(1; 121 — 200 mm. zl. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 ram. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł, 150: 201 — 300 mm zł. 240; ponad 
300 mm zł 300 Bilanse o 100"r d ro­
żej. W numerach niedzielnych i św ią­
tecznych 50% dypłaty Za term inowy 
druk ogłoszeń adm in js trac ia  nip odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować nrzez tJ !< O na konto N r. 
1-717 -  Dział Oglpszen

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
Biuro Ogłoszeń ..Czytelnik" — Cen­
tra lą  w Warszawie, ul. Daszyńskie** 
16, 1 n„ teł, 857-93 1 887-08 oddziały 
m iejskie: Marszałkowska 3/5 Złota l l  
nrzy M arszałkowskie! Praga, ul. T a r­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
.Impet". S lkorsjtiego 42. K s ięgam i* 
Czyte ln ik1' ul. Puławska 49, ksieerar- 

nia „W olność" ul Mars? iłkowska 9&. 
W K ra in : wszystkie oddziały ,.0zvt«L 

p ika " i B iuro Ogłoszeń

Redaktor naczelny H enryk K n ro ty ń tk I

Sn Wyd.-Osw ,.(.'zvte: k " Druk. K r %

B-79252
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O czterech bolączkach  
południo iu ||ch  przedm ieść W arszaw y

pisze D zieln icouia Rada Narodouia
Dzielnicowa Rada Narodowa Warszawa — Południe uważa Ankietę 

„Rzeczypospolitej“ za pożyteczną. Aparat administracyjny nie zawsze 
może dostrzec wszystkie niedociągnięcia. W tym powinno mu pomóc 
całe społeczeństwo. Wypowiedzi robotników, inteligencji pracującej, przed 
stawicieli kpmitetów blokowych przyczynią się w niemałym stopniu do 
osiągnięcia celu.

DRN Warszawa — Południe pragnie jednocześnie zwrócić uwagę na 
osiągnięcia i bolączki dzielnic południowych stolicy.

Dużym osiągnięciem jest że wielu mieszkańców Mokotową, Służewa, 
czy Sadyby mieszka już zupełnie w przyzwoitych warunkach. Do osiąg­
nięć również trzeba zaliczyć poprawę komunikacji ze śródmieściem, 
budowę w ielkiej kolonii mieszkaniowej WSM, a także budowę dwóch 
kin.

Dzieci Mokotowa chodzą do szkół podstawowych i średnich, jezdnie 
i chodniki wielu ulic są naprawione, coraz więcej mieszkańców korzysta 
z instalacji elektrycznych, wodociągowych i kanalizacyjnych.

Mimo coraz większych osiągnięć nie brak jest i bolączek. Z najważ­
niejszych musimy podkreślić brak połączenia komunikacyjnego między 
Mokotowem Górnym tzn. Sielcami, Czerniakowem, Sadybą, a Mokotowem  
Dolnym. Ruch kołowy między tymi dzielnicami może zogniskować się 
jedynie na ulicach Belwederskiej i Dolnej. Obie te ulice są jednak 
b. strome. Trzecia z ulic łączących obie dzielnice — Dworkowa, nie nadaje 
się do ruchu kołowego, a jedynie posiada przejście dla pieszych.

W sprawie tej DRN niejednokrotnie zwracała się do BOS-u, jednak 
jak dotychczas bezskutecznie. Do tej pory rano i popołudniu tłumy 
pieszych tworzą zatory na schodkach przy ul. Dworkowej. Jedyne roz­
wiązanie tego ważkiego problemu — to połączenie ul! Dolnej z ul. Bory- 
szewską. (V ten sposób mieszkańcy obu dzielnic uzyskają dogodne 
połączenie.

Druga bolączka — to złe warunki komunikacyjne między śródmieś­
ciem i Sadybą. Kursują tam na lin ii 107 stare ciężarówki, wycofane z linii 
śródmiejskich. Wozy te chodzą b. rzadko, narażając meszkariców Sadyby 
na długie wyczekiwanie na przystankach.

By uniknąć tych wszystkich niedogodności należałoby wprowadzić 
nową Unię autobusową, łączącą śródmieście z Sadybą przez ulicę Belwe- 
derską i A l. Sobieskiego, albo, co byłoby lepsze, nową linię tram wajową  
z pl. Trzech Krzyży do Placu Bernardyńskiego, w y k o rz y s tu ją c , znajdujące 
się dotychczas .na ul. Czerniakowskiej szyny.

Dogodnego połączenia komunikacyjnego nie posiada także ul. Chełm­
ska. Podobno jednak M Z K  przewidują przeprowadzenie tam lin ii tro l- 
leybusowej.

Trzecią bolączką dzielnic południowych jest brak wyznaczonych tere­
nów pod budownictwo indywidualne. Wskutek tego, w wielu miejscach, 
a zwłaszcza na Siekierkach tworzy się dzikie budownictwo. Właściciele 
działek budują, mimo zakazu Inspekcji Budowlanej, małe, drewniane 
domki. Ponieważ tereny te są przeznaczone na działki dwu hektarowe, 
wszystkie znajdujące się tara domki będą usunięte.

Winę za istniejący stan rzeczy ponosi BOS, który dotychczas nie 
w yzn a czy ł odpowiednich terenów pod budownictwo indywidualne. Podob­
ne zagadnienie istnieje na ul. Powsińskiej, na Służewcu, Im ielinie i Szo­
pach Polskich.

Czwarta bolączka — to brak terenów zielonych. Mokotów, oprócz 
„suchotniczegc parku“ Dreszera, nie posiada ani jednego ogrodu. Park  
Szustra, mieszczący^ się między ulicami: Dworkową i Koracjego został 
wydzierżawiony na składy materiałów budowlanych. Resztki żużli po 
wapnie, oraz wykopywanie głębokich dołów niszczą znajdujące się tam 
drzewa.

U zbiegu ulic: Belwederskiej, Spacerowej i Zajączkowskiej znajduje 
się odpowiednie nyejsce na budowę ogrodu. Teren ten został nawet oczy­
szczony niedawno przez harcerzy. Niestety dotąd wszystko rozbija się
0 brak planów.

Przy nowobudującej się kolonii mieszkaniowej W SM aa Mokotowie 
nie widać by rozpoczęto roboty występne pod budowę boisk sportowych, 
ani parków. Przy istniejących szkołach, jak  dotąd, nie urządza się boisk, 
mimo, że tereny, przy każdej ze szkół, przeznaczone na ten cel, istnieją, 
Tak jest w szkole na rogu ul. Narbutta i Wiśniowej, gdzie na boisku rosną 
ziemniaki, tak jest w szkołach przy ul. Puławskiej 133, ul. Woronicza
1 Grottgera.

Istnieją i mniejsze bolączki, jak np. oświetlenie ul. Puławskiej na 
odcinku od Dworca Południowego do terenów Wyścigów Konnych. Bo­
lączki te poruszą zapewne komitety blokowe, jak i poszczególni- miesz­
kańcy.

Dzielnicowa Rada Narodowa W arszawa Południe,
*

Nasza A n k ie ta  —  K onkurs  „bo lączk i 1 osiągnięcia m o je j dz ie ln icy" 
trw a ć  będzie do 15-go s ie rpn ia  br. A u to rzy  najlepszych a rty k u łó w  
o trzym a ją  nagrody książkowe.

, Uw aga: Jeśli a r ty k u ł nk- jest maszynopisem, redakcja  prosi o sta­
ranne, czytelne pismo. A r ty k u ł ank ie tow y należy w ysyłać w  kopercie 
adresowanej: „Rzeczpospolita“  — A nk ie ta  M ie jska, M arsza łkow ska 3/5.

W y ś c ig i konne

8 trzy la tkó ir lualczy ir  „D erby”
W ie lk i  d z ie ń  S łużew ca  — b ie g  o n a g ro ­

dę  „ D e r b y “  w  w y s o k o ś c i 709.000 z ł. z g ro ­
m a d z i na s ta rc ie  8 -kon n a  s ta w k ę  — k w ia t  
t r z y la tk ó w  — z k tó r y c h  każ:’ v  m a za so­
b ą  w ie le  e lim in a c y jn y c h  g o n itw  i  z w y ­
c ię s tw .

S ta jn ia  I k a r  w y s y ła  na s ta r t  B rze śc ia , 
k t ó r y  p o m im o  „ p o tk n ię c ia “  w  P ro du ce  
( s t ra c i ł  na s ta rc ie ) będzie  je d n y m  z n a j­
s iln ie js z y c h  fa w o ry tó w  p u b lic z n o ś c i. T e o ­
re ty c z n ie  b io rą c , szanso B rze śc ia  są n ie ­
w ą tp l iw ie  n a jw ię k s z e , zw łaszcza , że to w a ­
rz y s z y ć  m u  będz ie  ja k o  le a d e r, to w a rz y s z  
s ta je n n y , P u łtu sk .. S pośród  in n y c h  k a n ­
d y d a tó w  do  b łę k i tn e j w s tę g i, w y m ie n ia  
6ię R y m a n o w a , z a p o w ia d a ją ce g o  się na 
d o b re g o  d łu g o d y s ta n s o w c a . S tru m ie n ia , 
k tó re g o  o s ta tn ie  g a lo p y  b a rd zo  n ie p o k o ją  
z w o le n n ik ó w  B rze śc ia , n ie p e w n e g o  H o m ­
la , w ie lk ą  n ie w ia d o m ą  w y ś c ig u , o raz  
T r ie s ta , g roźnego  na f in is z u . P ozo s ta ją  
Jeszcze S zczecin , d la  k tó re g o  d ys ta n s  m o ­
że s ię  o kazać d o g o d n y , o ra z  s łabszy  I r a n  
u cz e s tn ic z ą c y  w g o n itw ie  ja k o  lea d e r 
T r ie s ta .

C z te ry  k lacze  t r z y le tn ie  zap isano  d o  
g o n itw y  p ie rw s z e j. O s ta tn io  p o d  d e b iu tu ­
ją c y m  u c z n ie m  s ta je n n y m  p rz e g ra ła  w y ­
śc ig  n ie z ła  F a tim ę , k tó ra  p o w in n a  b yć  w 
w y ś c ig u  z m ie js c e m .

C z o ło w y  zespó l a ra b ó w  s ta r tu je  w  go­
n itw ie  trz e c ie j.  D e b iu tu ją  w  b ie ż ą c y m  se­
zo n ie  O m a r i O hag. P ostępy ro b i W a­
w rz y n . P rz y  le p s z y m  s ta rc ie  z w y c ię ż y ć  
p o w in ie n  G a d ir .

G ru p a  d o ś w ia d c z o n y c h  sk o c z k ó w  z m ie ­
r z y  się w  s te e p lu  na d łu g im  d ys ta n s ie  
4200 m e tró w . D o b ry  w y ś c ig  z ro b i ł  o s ta tn io  
Is t lim u s , pod  n is k ą  w agą  p ó jd z ie  G a n e y .

Część za p is a n y c h  do h a n d ic a p u  k o n i w  
g o n itw ie  6-ej — b io rą c a  u d z ia ł w  g o n i­
tw a c h  s o b o tn ic h  — zostan ie  s k re ś lo n a . Z 
p o z o s ta ły c h , m im o  n a d w a g i, m a szanse 
R adca i  f in is z o w a  P ik a . P o w in ie n  le p ie j 
n iż  d o tych czas  p rz e jś ć  C a rn e ro .

W  o s ta tn ic h  trz e c h  g o n itw a c h  s ta rto w a ć  
b ędą  słabsze ze spo ły . S pośród z a w o d n i­
k ó w  V I I - e j  g o n itw y  do le p szych  za licza  
się szyb ka  T a rn in a . D o b ry  w y ś c ig  z ro b iła  
o s ta tn io  E k s m is ja , o p ła tn e  m ie jsce  w a l­
cz y ć  będą  P o ś w is t i  J a s ta rn ia . K o n ie  8-ej 
g o n itw y  z a s łu g u ją  na uw a g ę  M o n te  Cassino 
i  H a jn ó w k a . W  d o b o ro w y c h  to w a rz y s tw a c h  
b ie g a ł O r i l .  Lepszego  w y ś c ig u  n a le ży  się 
sp od z ie w a ć  po T a ra s ie .

N A iS ZE  T Y P Y :
1. F a tim ę , G ir la n d a
2. K a rc ia rz ,  H u ra g a n

W jjn ik i gonitiu  
sobotnich

G o n itw a  1 —  D am a (ż. B ie s ia d z iń s k i) , 
la ifa .  T o t.  360. po rz . 630.

G o n itw a  2 L a f ite  (ż. B o g ob o w icz ), Sobie- 
law a . T o t. 900. porz . 1G00;

G o n itw a  3. H u ra g a n  ( j .  S zczepan iak), Sa- 
ok , S ten. T o t.  600, f r .  3S0, 480, porz. 
250.
G o n itw a  4. L iw ie c  (ż. C ha tizo w ). B o ja r , 

’a rada . T o t. 510, f r .  320, 390 porz . 1140.. 
[’ r ip ia :  L a f ite ,  H u ra g a n , L iw ie c  3420 zł.

G o n itw a  5 — G n ie w  (ż. M ic h a lc z y k ) , Ł a ń  
:u t. T o t.  420. f r .  360. 570 pora . 1260. T r ip la :  
fu ra g a n , L iw ie c ,  G r i c v :  2070.
G o n itw a  6 C aesar (ż. J a g o d z iń s k i) , 

frg e n tu m , S i! ve r, T o t. 780. f r .  420 , 390. 
■orz. 1860. T r ip la  i  L iw ie c . G n iew , Caesar

G o n itw a  7. W id e ta  (J. K o b ito w ic z ) ,  K o  
o n ia rz , O z ir is . T o t.  1280. f r .  570. 480, porz . 
1510. T r ip la .  G n iew , Caesar, W id e ta  6090 zt.

G o n itw a  8. M ie c h  ś m ilo w s k i ( j .  L e w a n - 
ło w s k i) ,  W ie lk a  Zorza . T o t. 480 f r .  300, 
.00, po rz . 690. T r ip la ,  C aesar, .W ideta , 
•Dech ś m ilo w s k i 7020.

3. G a d ir . O m a r, W a w rz y n
4. G a n e y , Is th m u s
5. B rze ść , T r ie s t,  R y m a n ó w
6. R adca, P ik a , C a rn e ro
7. T a rn in a , J a s ta rn ia , E k s m is ja
8. M o n te  Cassino. L il ia n a , Ś n ieżka
9. E g ida , B astanza. Izm a .

P olska Służba Zdrowia zarejestrowała 
w 1947 roku 150 tysięcy świeżych 

zarażeń kiłą (syfilis) na terenie całego 
kraju. Jednocześnie stwierdzono, iż licz 
ba chorych na rzeżączkę wzrosła więcej 
niż dwukrotnie w stosunku do okresu 
przed wo j enn ego.

Te dwa fakty stały się punktem wyj­
ścia tzw. „A kcji W "  akcji zapoczątko­
wanej przed rokiem 'przez Ministerstwo 
Zdrowia (W ydział Zwalczania Chorób 
Wenerycznych) mającej na celu zlikwi 
dowanie chorób wenerycznych, jako cho 
rób społecznych.

Po roku trwania tej akcji można juz 
z całą pewnością stwierdzić, iż dala ona 
poważne rezultaty. Stało się to przede 
wszystkim dzięki wprowadzeniu bezpiat 
nego i powszechnego lecznictwa nowo­
czesnymi metodami w oparciu o penicyli 
nę. najdoskonalszy z dotychczas zna­
nych środków walki z kiłą i rzeżączką. 
W  pierwszym roku trwania „Akcji W  
rozprowadzono 827.755 ampułek penicy 
liny o mocy od 100 tys. jednostek. Roz 
prowadzenie tej ilości loku stało się moż 
łiwe dzięki otrzymaniu przez Polskę od 
instytucji międzynarodowych., Komitetu 
Pomocy Dzieciom i od Światowej Orga­
nizacji Zdrowia penicyliny i urządzeń 
laboratoryjnych wartości przekraczającej 
miliard złotych, Polska sama jeszcze pe 
nicyliny nie produkuje. Montowana fa­
bryka (w Tarcljominie, pod Warszawą) 
uruchomiona zostanie dopiero w lip- 
cu rb.

Dużą trudnością w początkowej fazie 
„A kc ji* W “  stanowił brak wystarczają­
cych podstaw prawnych dotyczących 
przymusu leczenia, oraz ł>rak jednolite­
go, obejmującego cały kraj, planu dzia­
łania. Dlatego też istniejące Ośrodki 
Zdrowia, przychodnie skórno-wenerycz­
ne i lekarze terenowi powiązani zostali 
w jedną, wielką organizację leczniczą, 
działającą według wskazówek M inister­
stwa Zdrowia. Zapewniono sobie również 
pełną współpracę czynnika społecznego 
w postaci Polskiego Z  w. Przeciwene­
rycznego. Wprowadzony wreszcie został 
w życie dekret M in . Zdrowia o przymu 
sie leczenia chorób wenerycznych.

Do „Akcji W “  dodatkowo tsmobilizo 
wano 349 lekarzy, 275 pielęgniarek am­
bulatoryjnych, 249 pielęgniarek społecż

G eneralna ro zp ra ira  z kanalizacją przedmieść 
tematem obrad Kom isji Planoiuania SUN

N a osta tn im  posiedzeniu K o m is ji 
P lanow ania SRN, om aw iana b y ­

ła  sprawa rozbudow y — w  ramach 
p lanu sześcioletniego — w arszaw ­
skich  kana łów  i wodociągów.

W okresie  sześciu la t p ro je k tu je  
się w ybudow anie kosztem 10 m il ia r ­
dów zł. 12-kilom etrow ej sieci ko le k ­
to rów  i  kana łów  oraz 111 km . kana­
łó w  drugorzędnych. Inw estyc je  te o- 
be jm ą g łów n ie  p e ry fe r ie  s to licy  
a w ięc: Targówek, Grochów, M oko­
tów , Sielce, S łużewiec, M arym on t i 
Żo libo rz.

D y re k to r W odociągów 1 Kanaliza/ 
c j i  inż. W o jnarow lcz re fe ru ją c  spra 
wę podkreś lił, że w  p ie rw szym  rzę-: 
dzie zaspakajane będą potrzeby m ie­
szkańców dz ie ln ic  nowopowstających, 
W ślad za osied lam i robo tn iczym i 
budować się będ2ie ko lek to ry , prze­
prowadzać ins ta lac je  wodociągowe.

Wg. dotychczasowych planów, na 
stępną inw estyc ją  m ia ła  być oczysz 
czalnia ścieków  na K ęp ie  Potockie j. 
Jest rzeczą w iadom ą, że każde z w ięk 
szych m iast europejskich, a np. w 
Polsce Gdańsk i  Sopot posiada te­
go rodzaju urządzenia.

W W arszaw ie zawartość kanałów  
odprowadzana jest w p ros t do W isty 
zanieczyszczając ko ry to  Oczyszczalnia 
zapobiega przenoszeniu z prądem  wo 
dy ba k te rii' oraz c ia ł s ta łych k tó re  
na W iśle spotyka się jeszcze nawet 
w  oko licach Płocka.

120 TYS. BEZ K A N A L IZ A C J I
Budowa oczyszczalni jest w ięc rze 

czą konieczną. P rzewodniczący SRN 
d r Z aruk i-M icha lsk i, wskazał jednak 
na inw estyc je  daleko p iln ie jsze : Na 
teren ie  W arszawy zna jdu je  się jesz­
cze ok. 120 tys. m ieszkańców pozba­
w ionych  możności korzystan ia  z do­
b ro d z ie js tw  k a n a liza c ji i w odocią­
gów. Przy u licach ju ż  skanalizow a-

Zwiększy się produkcja  
„G órn ikom “

(W yjaśn ien ie  D y re k c ji P.M.T.) 
Częściowy b rak ' w  sprzedaży w 

n iek tó rych  re jonach w W arszawy w 
końcu ub. tygodn ia  papierosów „G ór 
n ik “  D yrekc ja  PM T ticm aczy niedo­
statecznym i jeszcze zapSsami.

D yrekc ja  zapowiada wobec tego 
zw iększenie w  na jb liższym  czasie 
p ro d u kc ji tych  papierosów przez w y 
twórn ięW radom ską. Papierosy , G ór­
n ik "  ukażą się rów n ież w  opakow a­
n iu  po 10 szt.

P odniesienie p ro d u kc ji a rty k u łó w  
pomocniczych już  w kró tce  pozwoli 
ca łkow ic ie  zaspokoić zapotrzebowa­
nie  na ten gatunek papierosów.

N iedaw no-.,.Rzeczpospolita“ zwraca 
la uwagę na b ra k  tych łub ianych pa 
pierosów  na ry n k u . • !

Już nadeszły tram uiaje  
dla trasy W  —Z

Z Chorzowa nadeszło już  do W a r 
szawy sześć wozów s iln iko w ych -szyb ­
kobieżnych, k tó re  użyte zostaną w  ko 
m u n ik a c ji m ie js k ie j n a 'T ra s ie  W— Z.

W ozy te zna jdu ją  się w  zajezdni 
M Z K  przy  ul. M ły n a rs k ie j, (s)

nych  s to i ok. 500 dom ów pozbaw io­
nych tych urządzeń. Dotyczy to zwła 
szcza P rag i, gdzie na samym ty lk o  
G rochów ie  czeka na wodę ok. 42 
tys. m ieszkańców.

Z tym i w łaśnie ko m p ro m itu ją cym i 
zan iedban iam i przeszłości trzeba w al 
czyć przede wszystkim .

W zw iązku  z tym  dr. Z a n ik -M i­
cha lsk i zaproponował wprowadzenie 
zm iany w  p lan ie  dotychczas branym  
pod uwagę. C złonkow ie  K o m is ji, po 
d łu g ie j dyskus ji, propozycję p rz y ję li. 
T ak w ięc sprawa budow y oczyszczał 
n i ścieków  zostanie prawdopodobn ie 
przełożona na p lan dalszy. N atom iast 
uzyskaną w  ten sposób kw o tę  1 m i-  i

lia rda  200 m il. zt. zuży tku je  się na 
zakładanie urządzeń kana lizacy jnych  
i wodociągowych, w  tych dzie ln icach 
gdzie ich dotychczas nie  ma. Wszel­
k ie  prace obejmą jedyn ie  ulice, k tóre 
nie podlegają wg. planów  urban istów  
żadnej przebudow ie.

Domy, przeznaczone w  term inach 
nawet późniejszych do rozb ió rk i, in ­
w estyc jam i tym i n ie  będą objęte. Do 
tyczy to rów n ież dzie ln ic, w  k tó rych  
zabudowa ulegnie zm ianie.

■Niemniej jednak sprawę oczyszczał 
n i ścieków uznano za ró w n ie  palącą 
i gdyby - ty lk o  uzyskano dodatkowe 
k re d y ty  przystąp ionoby do budowy.

(WUS) j

O ł ó t u e k  k r e ś l a r z a  
i m u r a r s k i e  t r ó j k i

U iraga na kapelusze
Zachm urzenie zm ienne z możliwo-, 

cią prze lo tn jlph  opadów, Tem pera- 
u ra  ok. 17 s l  W ia try  um iarkow ane 
ub dość silne p o ry w is te  z k ie ru n kó w  
::.ch. i p łd.-zach.

PRZY budowie kompletów gmachóf 
Ministerstwa Komunikacji w W ar­

szawie zastosowano pomysłowy sposób 
transportu betonu. Dzięki umiejętnemu 
wykorzystaniu wzniesień terenowych, 
wózki napełnione tym materialem bu­
dowlanym staczały się „same" po po­
chyłości, zatrzymując się w miejesu, 
gdzie trzeba je było wyładować, N a­
stępnie, opróżnione i pchnięte ręką ro­
botnika, wracały — znowu „same“  — 
do miejsca załadunku.

Praktyczne zastosowanie tego beto- 
niarskiego pomysłu przyniosło w efek­
cie... trzykrotne skrócenie czasu budo­
wy fundamentów wielkiego gmachu. W  
wyniku prostej zmiany ułożenia szyn pod 
wagoniki, olbrzymi wieżowiec M in. Ko 
munikacji (zaledwie o 6 m niższy od 
przedwojennego warszawskiego „drapa­
cza“  chmur“  — Prudential«) oddany 
będzie do użytku o kilkanaście lub na­
wet kilkadziesiąt dni wcześniej, niż po­
czątkowo przypuszczano.

Na wielu innych budowach robotnicy, 
technicy i inżynierowie usprawniają swo 
ją pracę, stosując z powodzeniem inne 
ulepszenia techniczne lub organizacyjne, 
ale Państwowe Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych (PPRK),w przeciwień­
stwie do przypadkowości tamtych pomy­
słów, z góry planuje racjonalizację po­
szczególnych etapów prac budowlanych. 
Pomysłowe ułożenie szyn kolejki nie by 
Jo wynikiem przypadku. Jeszcze w ze­
szłym roku postanowiono: ,,kolejka hę 
iIzie funkcjonować w taki a nie u* in~ 
ńy sposób, dzięki czemu betonowanie 
fundamentów skrócimy o tyle a ty le■ 
dni..."

PPRK jest jednym z niewielu polskich 
przedsiębiorstw budowlanvch, posiadają­
cych — PLAN O RGANIZACJI PRACY.

, Dlü-czego - właśnie , PP R K '< jpst : w y ją t­
kiem? Czy inne uspołecznione przeds'e-1 
:bi0rśrfv3f.:budb\t:[anerniK'!mogąi wuiie.n sam 
sposób planować ulepszeń?

Tu jest jedna zasadnicza trudność. 
„Dokumentacja techniczna" budynków, 
czyli opracowanie szczegółowych planów, 
wymaga czasu. A w pierwszych latach 
po wolnie potrzeby odbudowy były tak 
ogromne, że nie można było tracić ani 
dnia na rozważania teoretyczne, bo 
oznaczało to częstokroć przedłużenie 
o jeden dzień biwakowania dzieci robot­
nika pod gołym niebem, niszczenie na 
słocie cennych maszyn itp... Trójki mu 
rąrskie musiały prześcigać ołówek kre­
ślarza.

Dziś już ten okres mamy za sobą. Ale 
niestety, nie wszystkie leszcze uspołecz 
nione przedsiębiorstwa budowlane doro­
sły do wymaeań pianowetro i udokumen 

. towanego technicznie budownictwa.

Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Ko­
munikacyjnych jest jednym z pierwszych, 
które zerwało z dawnymi, dyktowanymi 
specyficzną koniecznością metodami 
pracy. Wszelkie roboty budowlane dla 
Ministerstwa Komunikacji rozpoczynane 
są — dopiero po całkowitym zakończe­
niu dokumentacji technicznej. Dzięki 
temu, PPRK może oprzeć swoją dzia­
łalność na ścisłym planie produkcji, co j 
z kolei pozwala ustalić dokładnie za­
potrzebowanie materiałów budowlanych, 
określić terminy’ zakończenia robót, ra­
cjonalnie gospodarować silą roboczą. Z 
planu .produkcji wypływa również m. in. 
plan organizacji pracy, którego fragmen 
tern jest obok .'wielu innych usprawnień 
również — nowy sposób transportowa­
nia betonu.

Dotychczasowe chaotyczne metody 
pracy niektórych uspołecznionych przed­
siębiorstw budowlanych zasługują na 
tym ostrzejszą krytykę, że i dziś, w okre 
sie przygotowań do realizacji planu 
sześcioletniego, opóźnianie dokumentacji 
technicznej było by błędem nie do da­
rowania, błędem, który w przyszłości 
uniemożliwiłby planowanie inwestycji w 
budownictwie. Jeśli zaś zważyć, że 
w ostatnich latach planu sześcioletnie­
go nakłady inwestycyjne pochłoną około 
24 proc.* całości dochodu narodowego, 
to jasne się staje, że niedorozwój bu­
downictwa zahamowałby w ogromnym 
stopniu postępy gospodarki kraju.

Na tle tych rozważań, wyniki uzyska­
ne przez PPRK dzięki właściwej orga­
nizacji robót, stanowią przykład dla 
w idu innych uspołecznionych przedsię­
biorstw budowlanych, które w przede 
dniu planu sześcioletniego muszą wy­
zbyć sie dotychczasowych braków orga­
nizacyjnych i technicznych.

1 " ' " ' 4 " ................A PIS

Felieton

D ziw ny człow iek
p  rzez cały zakład fryzjerski powiało 
Ł niepokojem, gdy drzwi pchnął ktoś sil 
™e od zewnątrz. Był to gruby, niski cdo 
wiek o ciężkim spojrzeniu i sam sposób 
jego wejścia nie wróżyi nic dobrego. Ka 
sjerk.i w kącie zatrzepotała prędko sztucz 
nymi rzęsami, z długiej kolejki klientów 
(na końcu której znajdowałem się ja) wy 
ciągnęło się kilka głów, dwóch mistrzów 
i czeladnik ustawili się w pozycji zasad 
niczej.

Gość zdjął w locie palto, pogroził gardę 
robinnemu. „Tylko nie poplamić, bo..." —  
i bezceremonialnie omijając kolejkę, zajął 
zwalniający się właśnie fotel. Wśród nas, 
ślęczących bezmyślnie z przedwczorajszy 
mi gazetami w rękach, podniósł się lekki 
szumek, ale zaraz opadł, bo n o w y  popa 
rrzat na nas tak, jak gdyby mówił:

„Gębę stulić!"
1 zaczęto się. Na spotkanie lwa wyszedł 

sam właściciel, spokojny, doświadczony 
wyga. Aliści po k ilku dosadnych uwa­
gach gościa diabli wzięli spokój i stary 
fryzjer zaczął skakać dookoła fotela jak 
najlepszy koń na Służewcu.

Dwa razy dezynfekowano na palniku 
przyrządy, bo gość nie miał zaufania do 
zawartości cudzych czupryn. „N u lka " 
szczypała, brzytwa darła, za dużo wygo 
liii kark, za mało podrównali boki. Potem 
jakiś ścięty włos dostał się do oka i trze 
ba go było wyjmować wśród złych pomru 
kiwań gościa.

„Baczki na skos" okazały się zrobione 
po fuszersku. Woda kwiatowa, którą 
mistrz uprzejmie zaproponował, pachniała 
dla klienta piżmem. Punkt kulminacyjny 
nastąpił w chwili, gdy roztrzęsiony w 
najwyższym stopniu mistrz zaciął lekko 
brzytwą gościa za uchem. Jegomość sko­
czył na równe nogi i zażądał natychmiast 
wody utlenionej, gazy i p lastra..—  Zało 
ga zakładu rozłożyła z ubolewaniem ręce, 
Apteczki tu nie było.

Wobec tego gość, wymyślając od rzeź 
ników i konowalów, wyrwał szatniarzowi 
palto i wyciągnął należne za strzyżenie 
80 zt. Z  krzykiem „To nie dla was —  to 
na odbudowę W arszawy!" —  minął struch 
lalą kasjerkę i wybiegł na ulicę.

Ja, nie mając cierpliwości dłużej cze­
kać i kierowany trochę ciekawością, wy 
szedłem za nim. Dogoniłem go zaraz. 
Szedł sobie płynnym, spacerowym kro­
kiem i pogwizdywał beztrosko.

— Czemu pan tyle nerwów zużywa? 
Ząb, odciski, rodzina, czy coś takiego? 
— ośmieliłem się zagadnąć.

—• Ależ skąd, m iły panie, —  uśmiech 
ną! się szeroko. Twarz miał zupełnie 
zmienioną, dobrą, łagodną. —  Zrozum 
pan: — Chciałem się tylko raz w życiu 
odegrać, raz być gościem, a nie fryzjerem. 
No i mam choć satysfakcję. Panie, czło 
wiek znosi tyle zachcianek, wymówek, żą 
dań. Ludzie chcą, żeby za jedne 120 zł 
zrobić z nich Gary Kupra.

Z IE M N Y

Teatrjj
P O L S K I (K a ra s ia  2): godz. 19 „Z a k o n  

k rz y ż o w y “ .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. 19 

„ K r z y k  ja r z ę b in y “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 

„Z ię ć  pana P o ir ie r " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

„W e se le  Fonsia*.
R O Z M A IT O  SC I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

godz. 15.30 F e s tiw a l a r ty s ty c z n y  na rzecz 
P a w ła  O w e r łły ,  godz. 19.15 „Ś m ie rć  T a - 
r e łk in a * 1'.

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) godz. 
19 „O k n o  w  lg s ie “ .

J E D E N  R O K  A K C J I  „ W “
O TW A R C IE  W Y S T A W Y  PR ZEC IW W ENER YC ZN EJ  

W  W A R SZA W IE
j-ch i 203 osoby personelu pomocnicze 
>. Dostarczono ośrodkom leczniczym 
10 mikroskopów, 4200 strzykawek, 3 
■iliony dawek arsenu oraz 4 i pół mi 
ona dawek bizmutu. Zmontowano 
reszcie 14 ruchomych kolumn przeciw 
enerycznych, prowadzących akcję lecz 
¡■czą, akcję pomocy miejscowym pla- 
)W kom leczniczym i akcję propagando 
ą w terenie; wygłoszono 3 tysiące po- 
idanek i odczytów.
W  ramach tzw. wycinkowych badan 

:dnośd przebadano 1.200 tys. osób, wy 
-ywając 12 tys, chorych, których podda
0 leczeniu. Do końca 1948 roku leczo 
a 86 tys. chorych, w tym 55 tys. na ki

i 31 tys. na rzeżączkę. Specjalna uwa
1 została zwrócona na tzw. „kontakty“ , 

więc na bezpośrednie stosunki, przez
tóre przekazywane są choroby od zara 
;nvch do zdrowych.

Ta bardzo delikatnej natury i 
wymagająca dużęgo taktu akcja doproo 
wadziła do zgłoszenia 24 tys. „kontak 
tów", wśród, których wykryto 14 tys. 
przypadków chorpb wenerycznych. W  ra 
mach „Akcji W " w 1948 r. uratowano 
zdrowie 7 tys. dzieci (lecząc matki w 
ciąży) oraz wykryto i przeleczcno 2.400 
wypadków k iły  wrodzonej. Przeciętny 
koszt leczenia jednego chorego wynosił 
8 tys. zł, koszt ten był pokrywany 
przez Min. Zdrowia.

Na całokształt „akcji W " w roku 1948 
przeznaczona została suma 1 .miliarda 
złotych. W  br. wyda się ok. 600 milio­
nów zł a plan sześcioletni przewiduje 
wydatkowanie dwu miliardów zł. Są to 
bez, .wątpienia sumy bardzo poważne. Ale 
należy wiedzieć o tym, że wydajność 
pracy człowieka chorego wenerycznie 
jest mniejsza o 36 proc. od wydajności

Minister Zdrowia dr. T. Michejda dokonał otwarcia w sobotę w hallu 
Politechniki Warszawskiej „Wystawy w“ (Przeciwwenerycznej). Na fo- 
ngrafii Minister Zdrowia w  otoczę nin zaproszonych gości i przedstaw 

wicieli polskiej Służby Zdrowia oglą da eksponaty wystawowe

pracy jednostki zdrowej, że jednostka 
chora żyje przeciętnie o 20 lat krócej od 
zdrowej, że wreszcie w okresie realizo­
wania akcji „W “  w planie sześcioletnim 
uchroni się przed zakażeniem 29.500 
osób, co łącznie ze zmniejszoną śmiertel 
noś cią i nie zmniejszona wydajnością pra 
cy da 680 miliardów złotych oszczędno
6 cv:

Niejako na zakończenie pierwszego 
roku „A kcji W “  otwarta została w so 
botę, w obecności M inistra Zdrowia 
dr T. Michejdy — wystawa przcciwwe 
neryczna. Mieści się ona w hallu budyń 
ku głównego Politechniki. Wystawa ta 
w niczym nie przypomina przedwojen­
nych wystaw o tej samej tematyce. Ba 
wiący w Warszawie delegat Światowej 
Organizacji Zdrowia — prof. Mahoney 
(pierwszy zastosował penicylinę w lecz 
nictwie!) po "obejrzeniu wystawy (jesz 
cze przed jej otwarciem) stwierdził, iż 
nigdy nie przypuszczał, że zagadnienie 
walki z chorobami wenerycznymi można 
pokazać tak interesująco i estetycznie.

Warszawska wystawa przemawia do 
widza prawdą i grozą treści, a nie for­
my. Pozbawienie wystawy drastyczno­
ści i elementów przesadnego realizmu w 
ekspozycji uznano 73  rzecz wagi podsta 
wej. Układ treściowy wystawy obejmu­
je: część informacyjną (zagadnienie h i­
storii i k lin ik i chorób wenerycznych), 
część społeczną (skutki chorób wenerycz 
nych) i część omawiającą „Akcję W “ .

Zupełną nowością jest stałe wyświetla 
nie film u „bez końca", rzucającego na 
okrągły ekran, umieszczony w specjalnej 
tubie, obrazy życia i rozwoju zarazka 
rzeżącaki i zarazka wrzodu weneryczne 
go. Wystawa zosńała opracowana przy 
konsultacji artystycznej prof. arch. J. H ry 
niewiećkiego. Opracowanie redakcyjne 
— red. E. Mędlewskiego, naukowo-lekar 
skie —  prof. dr. M . Grzybowskiego, dr 
J. Suchanka i dr T. Stępniewskiego. 
Realizacja —  inż. Cz. Wielhorskiego.

Wystawa przeci wweneryczna odwie­
dzi wszystkie większe ośrodki w Polsce. 
Prócź tego wykonany zostanie szereg fo 
tokopii z eksponatów wystawowych ce­
lem zorganizowania mniejszych wystaw 
objazdowych. Wystawy te odwiedzą 
ośrodki ludnościowe, nieposiadające odpo 
wiednio ’ dużych sal wystawowych.

W IE S Ł A W  W ER N IC

N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta
n ie to p e rz a “ .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz .
19 „S e a n s “ .

T E A T R  L E T N I (P o lna  26) : g odz . 19.15
„ S k a lm ie rz a n k i“ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n -
to w ska  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie rw ­
szego ".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz . 
11.30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .  

s y r e n a  (L ite w s k a  3): godz. 19 15 „M le c z
D e m o k ra te s a “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r "
„ G tT w e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K o n o p n ic k ie j 6): „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie " ,  
S o b o ty  godz. 16.30, n ie d z . godz. 12.

C Y R K  N r . 2 (N o w o g ro d z k a  ró g  C h a łu ­
b iń s k ie g o ). P rz e d s ta w ie n ie  w ie c z . godz. 
19.30, w  sobo tę  1 n ie d z . 15.30.

O pera
O godz. 18.30 w  „R o m ie "  — p rz e d s ta w ie ­

n ie  o p e ro w e  ,,S tra s z n y  D w ó r “  S t. M o i 
n iu s z k i. D y ry g e n t  — M . M ie rz e je w s k i,  
R eżyse r — W. B re g y . »

Poranek symfoniczni!
D z is ie js z y  P o ra n e k  S y m fo n ic z n y  (p rze ­

zn aczo n y  d la  ś w ia ta  p ra c y )) k tó r y  m ia ł  
się o d b y ć  w  Ł a z ie n k a c h  w  T e a trz e  na  
W ysp ie , z p o w o d u  n ie p e w n e j p o g o d y  o d ­
będz ie  się w sa li F i lh a r m o n i i  S to łe czn e j 
(„R o m a  . N o w o g ro d z k a  49) o g o d z in ie  12 
pod d v r .  Z L a to s z e w s k lę g o  i  M . M ie rz e ­
je w s k ie g o . J a k o  s o liś c i w y s tą p ią : G ra ż y ­
na E a ce w iczó w n a  (sk rzyp ce ) i  H e n ry k  
S z to m p ka  ( fo r te p ia n ) . W  p ro g ra m ie : M o ­
n iu s z k o  — u w e r tu ra  do op. F lis , R a v e l — 
T z ig an e , C h o p in  — k o n c e r t  fo r te p ia n o ­
w y  £ -m o ll o raz  R y te l — K o rs a rz .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „N o c k a u t" ,  

godz. 15, 17, 21, Z w . Z a w . 19. •
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ Z a w ie ja " ,  

godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D ż u l- . 

b a rs “  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.
S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P a g a ­

n in i “ . godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.
A K T U A L N O Ś C I N r .  1 (M a rs z a łk o w s k a  

112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n ie d ź . 1 
św ię ta  11 1 12 zm ian a  p ro g ra m u  w  k a żd y  
p ią te k

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2)1
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . 1 ś w ię ­
ta godz. 11 zm ian a  p ro g ra m u  w  k a żd y  
p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „K lę s k a  s z p ie i 
g a "  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w  19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „T a je m n ic a  w y w la -*  
d u “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „S io s tra  lo k a ja "  
godz. 17, 19. 21.

1 M A J  (P o d s k a rb lń s k a  4): „O s ta tn i M o ­
h ik a n in “ , godz. 17, 19 21.

W  dniu 20 bm. (poniedziałek) usły­
szymy m. in. następujące audycje: 

W ia d o m o ś c i:  5.15 6.00 7.00 8.00 12 .0 i
17.00 12.00 21.00 23.00.

W s z e c h n ic a : 20.00.
12.20 D la  w si: „Jak  dbać o rozpło­

d n ik i“ , „Ja k  pracuje poradnia żywie­
niowa“ , „Rozm awiam y ze słuchacza­
m i“ . 12.50 Przerwa. 15.30 D la  dzieci. 
15.45 M uzyka taneczna. 16.05 „Gawę­
dy lekarsk ie“ . 16.20 Kom pozytorzy — 
„M łoda Rosja“ . 17.15 K oncert rozryw ­
kowy. 18.00 „Głos m ają  kob ie ty“ . 18.15 
M uzyka Beethoyena. 18.45 Piosenki. 
19.15 D la  wojska. 19.40 S. W asilenko: 
K w a rte t op. 65. 20.20 M uzyka polska.
21.40 „Daleko od M oskw y" — Ażajewa.
22.00 K oncert ork. Rachonia. 23.10 
U tw ory  Haydna. 24.00 Koniec audycji.


